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Niedziela, 12. Marca 1905. Rok 95.

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal — Biura Eedakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ek-pedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Ilansmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i Iiteracki“ , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudńia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h 
„Przewodnik44, prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od Jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Franoyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

L w ow sk i w yższy  sąd  krajow y p rzen ió s ł 
o liey a ła  k an celaryjn ego , A n to n ie g o  Ig n a ceg o  
Z a d a r n o w s k i e g o ,  ze  L w ow a do D o lin y  
jr k a n ce lis tę  są d o w eg o , Jan a  Ig n a ceg o  I ż y ­
c k i e g o ,  z D o lin y  do L w ow a.

Obwieszczenie
c. k. N a m ies tn ic tw a  w e L w ow ie  z d n ia  10  
m arca b. r. do 1. 3 5 .1 1 8  z w ykazem  p an u ­
ją c y c h  w  G alicy i chorób  zaraźliw ych  z w ie ­
rzęcych , zesta w io n y m  n a  p od staw ie  sp raw o­
zdań  c. k. starostw , p rzed łożon ych  od 3 do 
10 m arca 1 9 0 5 , — zam ieszczon e je s t  w  
„dzienn iku  urzędow ym " d zis ie jszego  num eru  
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA

Lwów, j  1 marca.

Tygodniowy przegląd polityki zagra­
nicznej.

A n g i e l s k a  op in ia  p u b liczn a  d w ie ­
m a zajm ow ała  s ię  w u b ieg ły m  tygod n iu  
spraw am i p o lity k i w ew n ętrzn ej. Jed n ą  z 
n ich  b y ła  spraw a i r l a n d z k a .  Sekretarz  
stan u  dla Ir la n d y i, p. Jerzy  W y n d h am , n ie ­
g d y ś  p ow iern ik  i o so b isty  sekretarz p. B a l-  
foura, k tórego  u p odob an ia , p od ob n ie  jak  u- 
pod ob an ia  tam tego  sk ła n ia ją  się  s iln ie j do 
litera tu ry , an iże li do p o li ty k i , w raca do 
sw o ich  stu d yów  nad P lu ta rch em  i S h ak es-  
pearem , a żeg n a  s ię , bez w id o czn eg o  żalu, 
z polityk ą . N iep rzy jem n e p rzejśc ie , które  
sta ło  s ię  bezp ośredn im  pow od em  je g o  dy-

2)

H A J O T A .

W POGONI.
i !ZĘŚÓ P IE R W S Z A .

I .

(C ią g  d a lszy ).

C zercza za śm ia ł się .
— Czy n ie  m ia łem  s łu szn o śc i n azyw a­

ją c  p an ią  m agnatką  szczę śc ia ?  Ż ałuje pani 
ty ch , którzy s ię  już u k ło n ili ży c iu ; a p ięć  
lat n ie  zac ięży ło  na pani bardziej n iż  listek  
ró ż y ! P ięć  la t! ... H a! h a ! To s ię  tak krótko  
w ym aw ia .... H a ! h a !

Ja też n ie  zaprzeczam , że je s te m  
bardzo, nad zw yczajn ie  szczęś liw a  —  o d p o w ie ­
d zia ła  z prosto tą  —  że zaw sze  n ią  b y łam . 
O w s z e m , g d y  w id zę  d okoła  s ieb ie  ty le  
n ied o li i łez , i p om yślę , że dotych czas ty ik o  
nad  cudzem i c ierp ien iam i p łak a łam , do­
znaję tak iego  uczucia, jak  gd yb ym  b rała  w ię ­
cej n iż  m i b y ło  w y zn a czo n e; ja k  gd yb ym  
b ezw ied n ie  czyjąś cząstkę so b ie  p rzy w ła ­
szczy ła ....

— M oże m oją?  p od d ał Czercza takim  
g ło se m , że trudno b y ło  zgad n ąć, czy  drw i, 
czy  m ów i z przekonania.

—  P a n a ?  w ątp ię . A le  ch y b a  na  pew no  
m ojej w łasn ej s io stry . A ch ! jak a  ona n ie ­
szczęś liw a  ta K lim a!

m isy i, m og ło  m u co praw da do reszty  zbrzy- 
dzić te  p rzym u sow e n ieraz wlte-face*, które  
w  życiu  p o lityk ów  n o szą  u sp raw ied liw ia jącą  
n azw ę „kon ieczn ości" .

P odsekretarz ir landzk i p. A n to n y  M ac  
D o n n ę  11 zosta je  n a  sw ojem  stan ow isk u , 
chociaż  przyczyną upadku p. W yn d h am a b y ­
ło  tegoż przyzn an ie  s ię  do m ilczącej zgod y  
na ud zia ł m ora ln y  p. M ac D o n n e lla  w u ło ­
żen iu  t. zw . „szem atu  d ew olu cy i" . N azw a ta 
kryje, jak  w iadom o n ajn ow szą  form ę dążen ia  
do home-rule, p o lega jącą  na  przyznaniu  Ir- 
la n d y i sam oistn ej częściow a: '^nt.roli nad
sw oim  budżetem  i nad  lok' m em i spraw am i 
ir lan d zk iem i. C ała A n g lia  w ied z ia ła  dobrze 
o tern, że p. W yn d h am  b y ł n ie ty lk o  m il­
czącym , ale n aw et m im ow oln ym  ty lk o  w sp ó l­
n ik iem  tej fi 1 o i i-1 a ud z k i oj p o lity k i, za którą  
p e łn a  o d p ow ied zia ln ość  spada w y łą czn ie  na  
p. M ac D on n ella . J eże li pom im o to ataki 
u n io n istó w  w  Izb ie  g m in  o b a liły  p. W y n d ­
ham a, a n ie  zd o ła ły  ob a lić  jeg o  w szech w ła ­
d n ego  p om ocnika, to d ow od zi to raz je szcze , 
że król E d w ard  V II. je s t  n ie ty lk o  sw oim  
w ła sn y m  kanclerzem , dzia łającym  za p ośre­
d n ictw em  sw eg o  o so b isteg o  przyjaciela , m ar­
grab iego  L and sd ow n a , a le , że ch ce  b yć tak­
że sw oim  w ła sn y m  m in istrem  spraw  w e­
w n ę trzn y ch , który p o jed n aw czego  i h u m a­
n ita rn eg o  k ierunku sw ojej p o lityk i n ie  m y­
ś li zm ien ił;' ;.*iod n sp o rcm  jak ich k o lw iek  
w zg lęd ów  !u.a , l '-podobań p arty jn ych .

Zarów no jed n ak  u stąp ien ie  p. W y n d ­
ham a, jak  m ała  w ięk szość  parlam entarn a  
ok o ło  trzyd ziestu  g ło só w , która w m yśl in -  
toncyj rządu, o św iad czy ła  s ię  w e  czw artek  za 
od roczen iem  d ecyzy i w sp raw ie  w o ln eg o  
h an d lu , św iad czy  o zach w ian iu  s ię  g a b in etu  
p. B alfoura, a raczej o n ie is tn ien iu  jed n o litej i 
zw artej w ięk szośc i, bez której w  A n g lii  tru ­
dniej, n iż  gd z iek o lw iek  in d ziej, rządzić p rzy­
chodzi.

M ało k ied y  s ły sz y  s ię  taki o g ó ln y  chóy  
poch w ał i ża lów , jak  z okazyi u stą p ien ia  p. 
G i o l i t t i e g o  ze sta n o w isk a  p rezesa  g a b i­
netu  w ł o s k i e g o .  Ż ale, tow arzyszące  o d e j­
ściu  tego  n iezaw od n ie  n a jzd o ln ie jszeg o  z ż y ­
ją cy ch  p o lityk ów  w ło sk ich , są  z p ew n o śc ią

_ Ś m ierć  pana R om ana z łam ała  ją  zu­
p e łn ie . Bo też .... N a  d zień  przed ślubem  stra ­
c ić  n a r z e c z o n e g o ; i to w  tak i tra g iczn y  spo­
sób . W ie p a n ?  Ona w ciąż rozpacza....

— P o c ieszy  s ię  je szcze  — odparł Czercza  
tw ardo. — Ś m ierć  je s t  n a jła g o d n ie jszą  form ą  
u traty .... k ogoś k och an ego  !

S p ojrzała  n a  n ieg o  ze zd u m ien iem , zgor­
szon a  n iem al.

— O c h ! Jak m ożna tak m ów ić .... P a­
n ie  M ic h a le ! Przez śm ierć  traci s ię  n a  za­
w sze...; n iep o w ro tn ie .

—  W ła śn ie . Ta n iep o w ro tn o ść  — taka  
na pozór okrutna, cu d ow n ie  z czasem  koi.... 
Jad  zam ien ia  s ię  w  balsam . B o w id zi pa­
ni — m ożna przez ca le  ży c ie  patrzeć na  
swoją, stratę, będącą w zakresie m ożebno- 
śc i ludzkiej do od zysk an ia  —  i w ied z ieć , i 
m ów ić sob ie, żc s ię  jej n ie  od zyska  n ig d y ; 
a sw oją  drogą ta m ożeb n ość  będ zie  św id ro ­
wać w duszy, jak  robak w drzew ie .... To je s t  
dopiero m ęka.... A le  pan i s ię  na tern n ie  
rozum ie.... L udziom  szczęś liw y m  brak zaw sze  
p ołow y p o jęć; jak  tym , którzy n ig d y  na  ch leb  
n ie  pracow ali.

M ów ił g ło sem  rw an ym , syczącym , który  
w d z iw n y  sp osób  g o ry cz  s łó w  p o tęg o w a ł.

D o b re , szczę ś liw e  oczy ja sn o w ło se j  
k ob iety  p a trzy ły  znow u  na  n ieg o , a le  teraz  
już bez z g o r sz e n ia ; ze sm utk iem  ty lk o  i bar­
dzo słodko.

— C zem u pan dziś tak i.... nad m iarę? — 
zap yta ła  po ch w ili.

—  C zem u? C zem u? A lb oż  ja  w iem ?  
M oże tem u, żern przez trzy m ies ią ce  na pa­
nią n ie  p a trzy ł; albo tem u, że ju ż  m ia łem  
cztery  g o d z in y  na  czterech  żeń sk ich  pen- 
syach , a ju tro  daję sob ie p lom b ow ać ząb. 
Z resztą  pani w ie  — je s te m  h isto ry k iem . G dy­
bym  p isa ł m onografie s ło w ik ó w  i m o ty li, a 
ch ociażb y  sęp ów  i sk orp ionów , m oże k ied y

szczere u ty ch  w szy stk ich , k tórym  dobro  
W foch , pod rządam i p. G io littieg o  d o sz ły ch  
do stosu n k ow o w yb itn ego  m ięd zyn arod ow e­
go zn aczen ia  i do w ew n ętrzn ego  rozkw itu , 
leży  na  sercu . N a w et so c y a liśc i, k tórzy z 
przepraw , toczon ych  z p. G io littim , w y c h o ­
d zili zaw sze  p ob ic i, łą czą  s ię  z o g ó łem  w  
uznaniu  jego  n ie ty lk o  n iez ło m n y ch , a le  i ucz­
c iw y ch  patryotycznych  zam iarów  i w oli.

B itw a  o M u k d e n ro zstrzy g n ę ła  s ię
0 ty le , że, jak  s ię  zdaje, daw na s to lica  C hin  
j e s t  już w  rękach  ja p o ń sk ich . A le  czeka się  
je szcze  c ią g le  na d a lsze  rozstrzy g n ięc ie , czy  
p ow tórzy  się  tam  w id ow isk o  zacisk ającego  
s ię  p ierśc ien ia , pam iętn e, w  rozm iarach  
m n iejszy ch  o p o ło w ę , z pod S edanu , i czeka  
się  na jeszcze d a lsze  w yp ad k i, od zdarzeń  
m an d żu rsk ich  n a jśc iśle j za w is łe , które w  m ia­
rę tego , czy na ich  jakość w p ły n ie  p o d n ie ­
cen ie  n a m iętn o śc i, czy  rozw aga, m ogą  stać  
. ;ę p u nk tem  w y jśc ia  uzdraw iającego  przesi-
1 ni a w R ossy i, albo groźn ym  postępem  toczą ­
cej ją  n iam ocy.

I c. Ł I r a j m j  Bafly s z K i l i .
R ada szk o ln a  krajow a za tw ierd z iła  w y-  

| L ór:  M ay.ana bar. B ła żo w sk ieg o  i W ła d y ­
sława. S erw a to w sk ieg o  na d e lega tów  R ady  
p ow iatow ej do R ady szkolnej ok ręgow ej w  
B u cza czu ; K lem en sa  W eissm a n a  i J an a  Mo- 
siew icza  n a  d e lega tów  R ady p ow iatow ej z ło -  
ezow sk iej do R ady szkolnej okręgow ej w  Zbo- 
r o w ie ; za tw ierd ziła  n o m in a cy ę  ks. K arola  
S za ła śn eg o  n a  d u ch ow n ego  człon ka obrz. 
rzym . kat. do R ady szkolnej okręgow ej w 
B ia łe j ; w y zn a czy ła  A lb in a  S k oczyń sk iego , 
n a u czyc ie la  k ieru jącego  2 -k la so w ej szk o ły  
m ęskiej w T u czem paeh , na  d ru g iego  rep re­
zen tan ta  zaw odu n a u czy c ie lsk ieg o  do R ady  
szkolnej ok ręgow ej w J a r o s ła w iu ; za tw ier­
dziła  w yb ór Józefa  Szafrana, dyrektora  g i- 
m nazyum  w Sam borze, na zastęp cę  przew o­
dn iczącego  R ady szk o ln ej ok ręgow ej w  Sam -

n iek ied y  jaka kropla  m iodu spadłaby mi z 
języka. A le  ja m ia łem  z łą  sk ło n n o ść  do b a ­
dania  d ziejów  ludzi, a sp e c y a ln ie  w ła sn e g o  
narodu, a sp ecy a ln ie  gosp od ark i k ró lew ią t  
n a kresach . To są  h u rtow n e sk ła d y  p iołonu  
dla k ażdego  d z is ie jszego  w sp ó łp lem ien n ik a  
ty ch  w e so ły c h  ch ło p czy k ó w  —  u p ew n iam  
panią.

Z aśm ia ł s ię  znow u i nerw ow o p o c ią ­
g n ą ł c ien k im i pa lcam i po m ałej, w  o stry  
k lin  śc ię te j bródce.

P o raz p ierw szy , jak b y  z w y s iłk iem  
o d erw a ł w zrok od sło n eczn ej tw arzy  sw ej 
tow arzyszk i, i p o sęp n ie  przed sieb ie  s ię  za­
patrzył.

M ilcze li czas ja k iś  oboje.
Z m ę c z o n e , p o d p u ch n ięte  n ieco  oczy  

C zerczy, w racając ze sw ej m yślow ej w ę­
drów ki p a d ły  na  s ied zącego  w ciąż  n ie r u ­
chom o, zadum anego  stu d en ta . Coś w  n ich  
b ły sn ę ło , jak b y  n a g le  zbudzone w sp o m n ien ie .

—  C iekaw a rzecz, o czem  ten  m y ś li?  
w yrzek ł in n y m  już g ło se m , zn iżon ym  i p ow o l­
nym . — W ygląd a, ja k  g d y b y  tę czapkę po raz 
p ierw szy  dzisiaj w ło ż y ł.... A j!  ąj! a j! Sacra- 
m ento ! Co s ię  to pod taką p ierw szy  raz w ło ­
żoną stu d en ck ą  czapką k o tłu je !... A ż m i d z iw ­
no, że tem u tak  sp ok ojn ie  na g ło w ie  sied z i.... 
P am iętam .... ja  m oją obu rękam i na  czupry­
n ie  trzym ać m u sia łem , tak ją  w ich er  m ło ­
dości i zapału  zry w a ł.... H a! h a !  h a ! .. M ia­
łem  w ted y  ty le  bodaj rojeń  pod czaszką, ile  
w ło só w  na  czaszce .... A  b y ło  ic h  sporo.... 
Z je d n y c h  i d ru g ich  dziś ani śladu .... Z na­
liśm y  s ię  ju ż , pan i A lo . I le  pani m ogła  m ieć  
la t?  O śm ? D z ie s ię ć ? ... O h o! W ie le  rzeczy  
u ch od ziło  w ted y  stu d en to w i, k tóry  jakby do 
rod ziny  n a leża ł.... W olno  m i b y ło  daw ać pani 
p rzydom k i.... S ło n eczk o !... P am ięta  p a n i?

O bjął ją  p rzec ią g iem , d ziw n ie  z ła g o ­
d n ia łem  sp ojrzen iem .

b o r z e ; oraz zam ian ow ała  zastępcam i nau­
czy c ie li w  szk o łach  ś r e d n ic h : A rtem iu sza  
C hom ika w  g im n azyu m  w Z ło czo w ie ; ks. 
J u lian a  A d ryan ow icza  w  g im n azyu m  w S tr y ­
ju i p rzen io s ła  zastęp cę  n a u czyc ie la  Józefa  
Z astyrca z IV . do II. g im nazyum  w e L w ow ie.

Rada szk o ln a  krajow a zam ian ow ała  w  
szk o łach  m iejsk ich  wu L w o w ie : dyrek tora­
mi szk ó ł w y d z ia ło w y c h : W ła d y s ła w a  K ro- 
p iń sk ieg o  i Józefa  P ió r k ie w ic z a ; k ierow n ik a ­
m i szk ó ł p o s p o lity c h : Jan a  S zafrań sk iego , 
Jana M ilsk iego , J an a  Faffa, F ran ciszk a  
K rzaczk ow sk iego  i K arola  Jan ow sk iego ; n a u ­
czyc ie lam i szk ó ł w y d z ia ło w y c h : Józefa  B a ła -  
bana, K arola S ta n is ła w sk ieg o , L udw ika  P ierz-  
ch a łę , Józefa  K ru p iń sk iego , K arola M oosa, 
W ła d y s ła w a  M ięsow icza  i M aryana Schneidra; 
n au czycie lam i szk ó ł p o sp o lity ch : J a n a A s e ń -  
kę, Jana  K otusk iego , W łod zim ierza  C hom i- 
ck iego , Józefa  W iśn iak a , W ik tora  Sielari- 
sk ieg o , .Tana K on eczn ego , F ran ciszk a  K rze­
m ien ieck ieg o , T eofila  B arnburow icza, M ich a­
ła  M uchę, Jó zefa  L iso w sk ieg o , Jan a  B a y g e-  
ra, Jan a  W a licę , P io tra  H rabyka, O ttona  
M oskala , M ich a ła  S ic iń sk ieg o , S ta n is ła w a  
G retsch la , W ła d y s ła w a  N a w rock iego , M ich a­
ła  W ałach a , W łodzim ierza  T u reck iego , M ar ■ 
c in a  C zapran a, F ran ciszk a  G rabow sk iego , 
K azim ierza  S zy d ło w sk ieg o , Jana  S ic iń sk ieg o , 
S p iry d y o n a G ieru s iń sk ieg o , W ła d y s ła w a  R ein - 
borgera, S tan . K ubrakiew icza, J an a  Klau- 
iefca/^ om asza B a liń sk iego  i K azim ierza D w or­

sk iego'; dyrektorkam i szk ó ł w y d z ia ło w y ch  : 
J u lię  A b garow iczów n ę, M aryę T y ch o w sk ą  i 
A d e lę  D a w id o w sk ą ; k ierow niczk am i szk ó ł 
p o sp o lity ch ; K aro lin ę S o łty so w ą  i W andę  
S zatk ow sk ą; n a u czy c ie lk a m i szk ó ł w y d z ia ło ­
w ych  : A p o lo n ię  B rzech ow sk ą , M aryę B ą- 
kow sk ą-C zerszyk ów n ę, S te fa n ię  M ayerów n ę  
i Jó ze fę  S m era ^ o w ą ; n au czyc ie lk am i szkół 
p o sp o lity c h : W a lery ę  D u tk iew iczów n ę. W a n ­
dę T o ro siew iczó w n ę, J u lię  Jan ick ą , M ich a ­
lin ę  H alik ow sk ą , K aro lin ę M artyn ow iczow ą, 
M aryę F leckerow  ą , G ittlę  K eh lm an ów n ę, 
Sarę P erlm u tterów n ę, B arbarę S en y szy n o w ą , 
M aryę Z ien iew sk ą , H e len ę  U śc ień sk ą , M a­
ryę S ee lig o w ą , M aryę M arie, S ta n is ła w ę  Ł u ­
kow ską, M aryę T an iaczk iew iczów n ę, W an dę

—  S łon eczk o .... M oje słoneczko!..", po­
w tórzy ł c iszej, jakby sam  do sieb ie .

^akaś m arzycielsk a , rzew n a nuta za­
drga ła  w  je g o  tw ardym , syczącym  goryczą  
g ło s ie . I  tw arz m u się  zm ien iła . Przez ch w ilę  
b ył to zu p ełn ie  in n y  cz łow iek .

— T ak.... To b y ło  k ied yś .... przedaw no. 
W ed łu g  pani m oże także w czoraj?  dodał, 
w racając znow u do d a w n eg o  tonu.

—  N ie  A le  onegdaj —  odrzek ła  z u- 
śm iech em . C zem u to  pana g n iew a ?

—  M n ie ?  B yn ajm niej. N ic  w  pani i od  
p ąn i n ie  m oże m nie g n iew a ć . J estem  tylko  
po sw ojem u  n iezn o śn y .... P a n i przez te  trzy  
m iesiące  od w y k ła . Co pan i na w si ro b iła ?

— To, co zaw sze  u rodziców . C zytałam  
so b ie  w  ogrod zie , sm aży łam  k onfitu ry  — b ę ­
dzie j e  pan ja d ł zim ą — jeźd ziłam  z T adziem  
lin ijk ą  po p o lach .... Z T adzia tak i zaw o łan y  
gosp od arz się  zrob ił.... i m y ś liw y !

—  Z aw sze to p rzew id yw a łem  podczas  
m oich  h ero iczn ych  w alk  o je g o  m aturę. Ci 
zaw ołan i w p rzy sz ło śc i gospodarze i m y ś liw i,  
to byw ają dla sw o ich  korep ety torów .... n o !  
T ylko  znow u .... zdarza się , że ten  i ów  ma  
sio stry .... K och any ch łop ak , ten  T a d z io ! Jaka  
szkoda, że po raz drugi n ie  m oże zdaw ać  
m atury !

I znow u coś jakby c ień  tę sk n o ty  m i­
g n ę ło  rmi w  oczach , ch ociaż  usta  k rzy w iły  
s ię  drw iąco. O parł ło k ie ć  o poręcz ła w k i i 
s ied z ia ł tak oały  ku A li zw rócony, trzym a­
ją c  w  zw in iętej d łon i k on iec  sw ej sp icza­
stej brody.

(C iąg  d a lszy  nastąpi).-

\



K a lin o w ic z ó w n ę , M aryę Zarzycką, W an d ę  
Seń k ow sk ą , T eo filę  O gonow ską, M aryę Du- 
d r e w ic z o w ą , Ig n a cę  K asparków nę, B iru tę  
L u k asiew iczow ą , H e len ę  P ap óe, E m m ę Ś li­
w iń sk ą , H e len ę  B ystrzon ow sk ą , M aryę Ko- 
n iu szew sk ą , E w e lin ę  S ien k iew iczó w n ę , W a- 
le ry ę  S igm u n d ow ą  i G oldę T eitelb au m ow ą.

Rada Państwa.

Z komisyj Izby posłów.
K o m i s y a  b u d ż e t o w a  rozp oczęła  

w czoraj obrady nad  ty tu łem  „budow a d ró g “. 
Spraw ozdaw cą je s t  p. S y l w e s t e r .  P rze­
m aw ia ł n ajp ierw  p. S t a r z y ń s k i ,  który  
w sk aza ł n a  k on ieczn ość  u sta n o w ien ia  syste-* 
m atyczn ego  p lan u  su b w en cyon ow an ia  dróg  
n ierząd ow ych  w p orozum ien iu  z zastępcam i 
krajów . M ów ca p o sta w ił rezo lucyę, w zyw a­
ją c ą  R ząd, żeby rokow ania  w tej sp raw ie  z 
zastęp cam i krajów  jak n a jrych lej przepro­
w ad ził.

N a stęp n ie  zabrał g ło s  p. G ł ą b i ń s k i  
i p oparł rezo lu cyę p. S ta rzy ń sk ieg o , dow o­
dząc, że od w ie lu  la t P a ń stw o  n ic  n ie  robi 
w  zakresie  budow y dróg p ań stw ow ych . — 
W  osta tn iem  d z ies ięc io lec iu  zbudow ano w  
ca łem  P a ń stw ie  za led w ie  17 4  k im . g o śc iń ­
ców  rząd ow ych , a w G a licy i od bardzo w ielu  
la t zu p e łn ie  tej s iec i n ie  rozszerzano, tak, 
że w zd łu ż n a jw ażn iejszych  stra teg iczn y ch  
k o le i n iem a d róg  p ań stw ow ych . P ań stw o  
p ow in n o  objąć n a  sw ój koszt od p ow ied n ie  
drogi au ton om iczne bez żadnej p re ten sy i do 
fu nd uszów  krajow ych . N a stęp n ie  m ów ca roz- 
strząsa ł spraw ę używ an ia  u lic  w  w ięk szych  
m iastach , jako g o śc iń có w  rząd ow ych  i p o ­
d n o s ił szczeg ó ln ie  krzyw d ę, jaką  p on osi L w ów , 
na którego w ła sn o ść  tak ie  u lice  zah ip otek o-  
w an o , n ie  dając mu żad n ego  za n ie  w yn a­
grod zen ia . W ten  sp osób  L w ów  utrzym uje  
ok o ło  15 k im . dróg p ań stw ow ych . M ów ca  
p o w o ła ł s ię  przytem  n a  u ch w a łę  austrya- 
ck ieg o  w iecu  m iast i jeg o  żądanie, ażeby  
sp raw ę tę  w  drodze sp ecya ln ej u staw y ure­
gu low an o .

P o s . dr. G r e k  ż a li ł  s ię  na  zan ied b a­
n ie  dróg p a ń stw o w y ch , p rzech od zących  przez 
w ięk sze  m iasta  i p o sta w ił rezo lucyę o w y­
b ru kow an ie takiej d rogi w  J a ro sła w iu , gd zie  
je s t  zn aczn y  garn izon  w ojsk ow y.

P . R o m a ń c z u k  w y ra z ił zd ziw ien ie , 
że n a  drogi w  G a licy i przeznaczono pól m i­
lio n a  m n iej, n iż  dla C zech, chociaż G aim y a 
je s t  p ó łtora  razy w ięk sza , n iż  C zechy i w  
o g ó le  n ie  m a d ostatecznej liczb y  d róg  ani 
k ole i. M ów ca d om agał s ię  w y p ła ty  p ozosta ­
łe j k w oty  za daw no zbudow ane drogi era- 
ry a ln e  w  k ilku  g m in a ch  w sch o d n io -g a licy j-  
sk ich  i w yraz ił żd z iw ien ie , że m im o zn ie ­
s ie n ia  m y t n a  d rogach  rząd p w ych , n iek tóre  
s tarostw a  g a lic y jsk ie  c ią g le  jeszcze  te m yta  
w yd zierżaw iają .

M in ister  spraw  w ew n ętrzn y ch  hr. B  y - 
l a n d t - R e i d t  za p ew n ił, że w  m iarę m o­
żn o śc i u w zg lęd n i p o d n ies io n e  życzen ia , po- 
czem  po d łuższej d ysk u sy i p ozycyę przyjęto , 
a zarazem  p osta w io n o  rezo lucyę. Tak sam o po 
krótkiej d y sk u sy i przyjęto  p ozycyę  „budo­
w le  w o d n e “. N a stęp n e  p osied zen ie  k om isy i 
w e w torek .

K o m i s y a  s o c y  a l  n  o - p o l  i t y  c z n  a 
obradow ała  w czoraj nad  § 37 u staw y o p en -  
sy jn em  ub ezp ieczen iu  u rzędn ików  p ry w a tn y ch , 
który to p aragra f ty czy  s ię  organ izacy i za­
k ład ów  p en sy jn ych .

W n io sek  p. M a r  c h e  t a - o  o tw arcie  
cen tra ln eg o  zak ładu  d la  ca łeg o  P a ń stw a  o d ­
rzucono 15 g ło sa m i p rzeciw  13.

P rzy jęto  w n iosek  referen ta  p. F o r  z ta, 
aby u b ezp ieczen ia  p en sy jn e  zorgan izow an e  
b y ły  n a  p od staw ie  zasady tery torya ln ej.

Subkoraitet k o m i s y i  k o 1 ej o w  ej obra­
d o w a ł w czoraj w  ob ecn ośc i P . M in istra  k o le i 
że lazn ych  W ittek a  i p rzeg ląd a ł szczeg ó ło w e  
p la n y , tyczące  s ię  budow y k o le i a lp ejsk ich .

KORESPOEDEECYE

Wiedeń, 9 m arca.

(Przesilenie węgierskie).

P och ód  w ęg ier sk ich  m ężów  p o lity czn y ch  
na B u rg  w ied eń sk i je s t  jed y n em  sw eg o  r o ­
dzaju z jaw isk iem  p o lity czn em : zdarzeniem , 
które p ozostan ie  n a  zaw sze  w yb itn ym  d ow o­
dem  w y so ce  k o n sty tu cy jn eg o  u sp osob ien ia  i 
ś c iś le  k on sty tu cy jn ego  p ostęp ow an ia  M o­
n arch y . Od w yborów  w ęg ier sk ich  M onarcha  
j e s t  n ieza u żo n y m  w staran iach  o ro zw ik ła ­
n ie  p rzesilen ia , rezu ltatem  ty ch  w yborów  w y­
w o ła n eg o  ; k tóżby w y lic z y ł w szy stk ie  ow e 
au d yen cye d o tych czasow ego  p rem iera  hr. 
T iszy  i m in istra  a lałere hr. K hu en a, k tóżby  
w y lic z y ł w szy stk ie  p o słu ch a n ia  tego , który  
jako homo regius przed in n y m i o trzym ał z le ­
c en ie  k on ferow an ia  z k o a licy ą  opozycyjną, 
hr. A n d ra ssy eg o  ? P rzy b y ły  do teg o  je szcze  
au d yen cya  F ran ciszk a  K ossu th a , au dyen cye  
dr. W ek erlego  i S zella . G dy jed n ak  zaw io ­
d ła  próba u tw orzen ia  gab in etu  ty m cza so w e­
g o , M onarcha p o sta n o w ił p ow ołać  do S ieb ie  
n a  p o słu ch a n ie  d łu g i szereg  przyw ód ców  
parlam entu  i stro n n ictw  — i oto k orow ód  
ten  jeszcze  n ie  u k ończony, przesuw a się  
zw oln a , dzień  za dn iem , przez apartam enty  
B urgu i p racow n ię  N ajj. P ana. Z apraw dę, 
n ie  w ie lu  W ład ców  zd ecyd ow ałob y  s ię  na  
ty le  trudów  i p o św ięcen ia . K ażdy z p o w o ła ­
n y ch  przez g o d z in ę  lub  dłużej rozw ija  przed  
M on archą sw e  zap atryw an ia  na  p rzesilen ie , 
tłóm aczy  i u zasadn ia  stan ow isk o  sw e  i sw ej 
p arty i. T rudno w ła śc iw ie , aby po ty lu  kon- 
feren cy a ch  m o g ły  s ię  w tych  iwy w odach  
zn a leźć  je szcze  ja k ie ś  n ow e in fo n n a c y e , — 
i raczej przyp u ścić  m ożna, że au d yen cye  dają 
p ow ołan ym  do n ich  sp osob n ość  p o in form o­
w an ia  s ię , co b y ło b y  w tej ch w ili m ożliw e  
a co n iem o żliw e  do o s ią g n ięc ia  i do prze­
p row ad zen ia . O m erytoryczn ej treści p osłu ­
chań  n iew iad om o n ic  zresztą  p ozy tyw n ego , 
bo każdy z p ow o łan ych  uw aża sob ie  n a tu ­
ra ln ie  za p o w in n o ść  zachow ać śc is łą  dyskre- 
eyę  i n ie  p o zw o lić , aby treść  rozm ow y pu­
szczano na  szerok ie fiukta p u b licy sty czn y ch  
rozpraw .

Obok zd an ia  zaś, że n a leża ło b y  spró­
bow ać je szcze  rządów  ze stro n n ictw a m i, sto- 
ją c e m i ś c iś le  n a  stan ow isk u  u gody z roku' 
1867 a w ięc  z d o tych czasow ą  w ięk szością , 
d y sy d en ta m i lib era ln ym i, stron n ictw em  ka- 
to lick iem  i t. d., —  prasa  tu te jsza  w yraża

jeszcze  op in ię , że w y jśc iem  z trudnej sytua- 
cy i b y łob y  je d y n ie  u tw orzen ie ga b in etu  koa­
licy jn eg o , pod w arunkiem  jed n ak , że d a ło ­
by s ię  u sta lić  p ozy tyw n y  program  k oali- 
cyi , k tóry  m ó g łb y  stać  s ię  p od staw ą  rzą­
dów  i gab in etu . A żeb y  jed n ak  program  
tak i a z n im  g a b in et m ó g ł przyjść do sk u ­
tku, potrzeba — rzecz ja sn a  —  by s tr o n n i­
ctw a  op ozycyjn e zech c ia ły  zach ow ać m ożli­
w ie  n ajw ięk sze  um iarkow anie, zd ecyd ow ały  
s ię  s ło w em  p ostęp ow ać w sposób is to tn ie  
p o lityczn y . W  p rzes ilen iu  tein  idzie o n aj­
w ażn iejsze in te r e sy  M on arch ii i obu jej 
P a ń stw , o bardzo d o n io s łe  in tere sy  ludów  i 
lu d n o śc i ty ch  P a ń stw , n a leży  zatem  zach o­
w ać w ie lk ą  m iarę i spokój, od p ow ied n ie 'tru ­
dnej i w ażnej c h w ili dziejow ej. W  obecnem  
stad yu in  w ła śc iw ie  n a leża łob y  s ię  w ystrzegać  
u siln ie  w szy stk ieg o , co m ogłob y  w yw ołać  
czy zw ięk szyć  rozdrażn ien ie i pom n ożyć przez 
to tru d n ości sy tu a cy i — a z tęgo  sta n o w i­
ska także zn ana rezo lucya  austr. zw iązków  
p rzem ysłow ych  sp o tk a ła  s ię  w częśc i prasy  
z zastrzeżen iam i.

Z Warszawy.
K oresp on d en t Czasu d on osi z W arsza­

w y  : M in ister  o św ia ty  zażąd ał od w arszaw ­
sk ieg o  U n i w e r s y t e t u  op in ii, pod jak im i 
w arunkam i m o g ły b y  być otw arte  n a  now o  
w yk ład y . W  sp raw ie  tej ob radow ała  w  
d n iach  7 i 8  b. m . rada u n iw ersy teck a , do 
której, jak  w iadom o, w ch od zą  w szy scy  p ro­
fesorow ie  zw ycza jn i i nad zw yczajn i. Po oży­
w io n y ch  rozpraw ach u ch w alon o  rezo lucyę, 
ośw iad czającą  s ię  przeciw k o o tw arciu  w y ­
k ład ów . P o w o ły w a n o  s ię  p rzed ew szystk iem  
na o g ó ln e  zan iep ok ojen ie , oraz na a g ita cy ę , 
m ającą n a  celu  u n arod ow ien ie  w y ch o w a n ia  
pu b liczn ego . L ib era ln y , n ie  lic zn y  zresztą , 
od łam  tutejszego  c ia ła  p ro fesorsk iego , radził 
w strzym ać s ię  z o tw arciem  w yk ład ów , póki 
n ow a  u staw a  u n iw ersy teck a  n ie  b ęd zie  w p ro ­
w adzona.

P ro feso r  W ierzb ow sk i, k tóry  zab iera ł 
g ło s  k ilk ak rotn ie , d ow odził, że g łó w n ą  przy­
czyn ą  zan iep ok ojen ia  m łod zieży  u n iw ersy te ­
ckiej j e s t  zu p ełn e  ig n o ro w a n ie  s łu sz n y c h  jej 
żądań, brak w y k ła d ó w  litera tury , h is to ry i i 
praw a p o lsk ieg o  w  język u  p o lsk im . W ystą ­
p ien ie  prof. W ierzb ow sk iego  n ie  zna lazło  
poparcia  ze stron y  zebranych  i^prof. W ierz ­
bow ski żądan ia  sw e streścił-r]-5C osobnej op i­
n ii, która jed n o cześn ie  z rezoiU cyą rady prze­
s ła n a  będzie m in istro w i o św ia ty .

K orespondent Dziennika Poznańskiego 
rozstrząsając sta n  w y w o ła n y  s t r e j k i e m  
s z k o l n y m ,  podaje m ięd zy  in n ein i fakt, do­
sad n ie  charakteryzujący stan ow isk o  w ład zy  
w obec tej spraw y.

P an  X . X . (op ow iad a  on ), znany i po­
w szech n ie  szan ow an y  m ieszk an iec  W arsza ­
w y, zeb ra ł k om p let z 6 ch łop ców , a zgod n ie  
z p rzep isem  praw n ym , do p row adzen ia  nauki 
p o w o ła ł paru n a u czy c ie li ze szk ó ł t. zw . h a n ­
d lo w y ch , p o d lega jących  kon tro li m in is te r ­
stw a  skarbu i paru in n y ch , n a leżących  do 
okręgu  n auk ow ego t. j. p o d le g ły c h  m in is te r ­
stw u  ośw ia ty . K urator na  zaw iad om ien ie , 
otrzym ane od pana X . X ., od p ow ied zia ł, że 
n a u czy c ie le  n ie  p o d leg li jeg o  w ład zy , uczyć

jeg o  d ziec i praw a n ie  m ają. P an  X . X . u le g ł 
w oli kuratora i p o czy n ił staran ia  o zn a le ­
z ien ie  n au czycieli] u p raw n ion ych  do nau cza­
n ia  przez ok ręg  naukow y w arszaw sk i. Jak ież  
b y ło  jeg o  zd z iw ien ie , g d y  w dni parę do­
w ied z ia ł s ię , że p. S chw arz ok ó ln ik iem , ro ­
zesłan ym  do n au czyc ie li okręgu- n aukow ego  
w arszaw sk iego , zakazał iin , pod grozą  u traty  
urzęd ow ego stan ow isk a , w sze lk ieg o  naucza­
n ia  p ryw atn ego .

Czy sp o łeczeń stw o  m a być w tafc srog i 
sposób karane, pyta  k oresp on d en t, i za co ?  
Czy m oże za przykrość, którą p. S ch w arzo­
w i sp ra w ił d ek lam acyam i sw ojem i ja k iś  w y ­
m ow n y rzeczn ik , proponując m u ro lę  p o ­
śred n ik a  m ięd zy  n ie szczę ś liw em  sp o łe c z e ń ­
stw em , a w ład zą  p ań stw ow ą  ?

Do p ism  w ied eń sk ich  d onoszą  z W ar­
szaw y, że w czoraj o g o d z in ie  7 w ieczorem  
na u licy  Ż elaznej n ieznajom y m ężczyzn a  
s t r z e l i ł  z r e w o l w e r u  d o  k a p i t a n a  
R a s t i e g a j e w a ,  p rzyd zie lon ego  do p o licy i 
w charak terze kom isarza  czw artej d z ie ln icy . 
K ula ugrzęzła  w  karku R astieg a jew a , który  
leży  w  agon ii. S praw ca zd o ła ł um knąć.

W krótce m a s ię  od b yć w  W arszaw ie  
z e b r a n i e  a k c y o n a r y  u s z ó w  k o l e i  
w a r s z a w s k o - w i e d e r i s k i e j  z pow odu  
k on cesyj, ja k ich  u d zie lon o  urzędn ikom  i ro­
botn ikom  k o lejow ym  w skutek  ich  strejku. 
P odnoszą , że k o n cesy e  te w ym agają  pod w yż­
szen ia  w ydatków  o m ilion  rubli, co n iek o ­
rzy stn ie  od d zia ła  n a  o g ó ln e  d ochody T ow a­
rzystw a.

Z pod berła pruskiego.

K om isya  kolon izacyjn a  w y stą p iła  z do- 
rocznem  spraw ozdan iem , W k tórem  znow u  
u siłu je  d z ia ła ln o ść  sw ą  p rzed staw ić w jak  
najlep szem  św ie tle . C h ełp i s ię  ted y , że ży ­
w io łow i p o lsk iem u  w y d a r ła  ty le , a ty le  z ie­
mi ; że n ie ty lk o  rozszerzyła , lecz  i p o d n io s ła  
ducha n iem ieck o śc i na w sch o d n ich  ru b ieżach  
pań stw a, że —  ty c h  „że“ oczy w iśc ie  w y licza  
n iezm iern ie  d łu g i szereg . I  b ezw zg lęd n ie  
rzecz b iorąc, przyznać w ypada, że d z ia ła l­
n ość  k om isy i n ie  b y ła  bezow ocn a. S tan  po­
siad an ia  P o lak ów  od c h w ili jej p rzystąp ien ia  
do pracy z m n ie jszy ł s ię  o 2 4  m il kw adr. 
Spory to kęs ziem i —  tam  zw łaszcza , gd zie  
s ię  jej n ie  m a po-nad m iarę.

Z drugiej jed n ak że stron y , je ś li  p rzy ­
p om nim y sob ie , że o ten  suk ces w a lczyć  
m u sia ła  kom isya  przez la t 18 i je ś li  w e­
źm iem y  w rachubę te  b ajońsk ie sum >, k tó ­
rych  użyto na  jej c e le  — w ów czas p rzed sta ­
w i s ię  nam  spraw a n ieco  in aczej. P o lacy  
m ają n iezaw od n ie  w sze lk i p ow ód do u b o le­
w an ia , że u szczuplono ich  o jcow izn ę, a le , że 
ty lk o  ty le  zd o łan o  im  w ydrzeć, to najlep iej 
dow odzi, jak  m ało  szan s osta teczn ego  z w y ­
c ię s tw a  u śm iech a  s ię  k om isy i k o lon izacyjn ej. 
To, co u b y ło , odpad ło , ja k  m artw e ga łązk i 
od pn ia  n arod ow ego , a le  p ie ń  sam , ale jeg o  
k orzen ie p ozosta ły  n ie tk n ię te .

O sta n ie  in teresó w  k om isy i czerp iem y  
z jej spraw ozd an ia  n astęp u jące  s z c z e g ó ły :

K ontraktów  p a rce lacy jn ych , w  c iągu  
o sta tn ich  p ięc iu  lat, zaw arto  z górą  p ięć  
ty s ięcy , a m ianow icie: w  r. 19 0 0  661; w r.
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BEZ M I Ł O S I E R D Z I A .

(Z francuskiego).

I .
(C ią g  d a lszy ).

P a n i de M esn ev ille  s ię g n ę ła  ok iem  w  
p rzeszło ść , przyp om inając sob ie  rozm ow ę, 
którą m ia ła  z p a n ią  de G ivern y, na  k ilk a  
dni przed u rodzen iem  tej, która w tej ch w i­
l i  sp a ła  i k tórej ob licze  o d zw ierc ied la ło  ta­
jem n icze  ja k ie ś  c ierp ien ia . P a n i de G iver- 
n y  p ro siła  ją , aby trzym ała  jej dziecko do 
chrztu .

—  M ogę um rzeć —  m ó w iła  — a p rze­
raża m n ie  p rzy sz ło ść  tej is to tk i. T y le  s tra ­
szn y ch  przeczuć m n ie  p r z e ś la d u je !

— W  tw oim  w iek u , m ając  m ęża, który  
c ieb ie  u b ó stw ia ?

— P e w n ie , i k tórego ja  także ubó­
stw iam . B yć  m oże, iż  m oje stra ch y  są  bez­
p od staw n e ; is tn ie ją  p rzecież i m am  jakby  
w rażen ie , iż ja k ieś  n ie szczęśc ie  nam  grozi.

—  W  czem  je  w idzisz?  J e s te śc ie  m ło ­
dzi, p osiad acie  o lb rzym i m ajątek , w szystk o  
s ię  w am  u śm iech a .

—  Tak sob ie  w yobrażasz, bo n ie  m o­
g ę  c i p o w ied z ieć ... P o w iem  ci, n im  um rę.

— A le ż  n ie  u m r z e sz !
— D a łb y  B ó g ! O biecaj m i w każdym  

razie , że b ęd ziesz  k och ać m oje dziecko, tak, 
jak  jab ym  je  k och ała .

—  B ęd ę  przecież ch rzestn ą  m atką.
— Trzeba, żeb yś b y ła  czem ś w ięcej : 

m atką, p raw dziw ą m atką, któraby u m ia ła  je  
obron ić...

—  O b ron ić?  przed k im ?
P an i de M e sn e v ille  p om yśla ła , że jej 

p rzyjació łk a  je s t  za m ało  rozsądna i nadto  
egza ltow an a . O biecała  jed n ak że, przekonana, 
że do n iczego  s ię  n ie  zobow iązuje. N a  dru­
g i tyd zień  p rzysłan o  po n ią  z w ie lk im  p o ­
sp iech em . P o urodzeniu  córki, pan i de Gi- 
v e m y  zn ajdow ała  s ię  b liską  śm ierci i pra­
g n ę ła  s ię  z n ią  w id z ieć .

W ch odząc do pokoju, sp o tk a ła  s ię  z jej 
m ężem . K onająca ukazała jej zrozpaczonego, 
a n a stęp n ie , szep ta ła  ja k ieś  n iezrozum iałe  
w yrazy, n ie  m ogąc m ów ić z o sła b ien ia . C ałe 
ży c ie , jak ie  w  n iej jeszcze  b y ło , sk up iło  s ię  
w e w zroku , k tóry  przerażony, p e łe n  sk arg i, 
przesu w ał s ię  od k o ły sk i na  przyjació łk ę. 
C zego ch c ia ła  ? P rzyp om n ieć  ob ietn icę?  Czyż 
to b y ło  takie k on ieczn e ? N ie , b y ło  jeszcze  
ja k ieś  p ra g n ien ie , ja k a ś  prośba gorąca , po­
trzeb a zasp ok ojen ia  u m ysłu , której w yrazić  
n ie  um iała . M ąż p rzem ó w ił, tłu m ią c  łk an ie:

— Przed ch w ilą  w yraziła  m i o sta tn ie  
życzen ie , aby je j córka i sy n  pan i pobrali 
s ię  k ied y ś , je ż e li in n e  jak ie  p rzyw iązan ie  
tem u n ie  przeszkodzi. W ierzy, iż zapew ni 
szczęśc ie  sw em u dziecku, czyn iąc  p an ią  w  
ten  sposób  jej drugą m atką... J a  p rzysta­
łem , pan i p rzy sta je?  J e s t  to o sta tn ia  przy­
słu ga , o k tórą  b łaga ...

U śm iech  s ię  ukazał na  u stach  u m iera ­

jącej. T ak, o to w ła śn ie  żebrało je j zrozpa­
czone sp ojrzen ie , g d y  g ło s  o d m aw ia ł już p o ­
s łu szeń stw a . P a n i de M esn ev ille  przyrzekła  
i p an i de G iverny um arła w  spokoju.

Od dn ia  tego , k aszte lan k a  z B a sse-  
T erre zaad op tow ała  sercem  siero tę . B y ła  to 
zresztą ad op tow an ie  czysto  p la ton iczn e , gd yż  
ojciec, w  sw ojem  zazdrosnem , w y łąezn em  i 
eg o is ty czn em  uczuciu , n ie  to lerow a ł, aby k to ­
k o lw iek  inny  prócz n ieg o  sam ego dzieck iem  
s ię  zajm ow ał. B ied n e  to dziecko jednak  n ie  
m iało  w ładzy  przyw iązać go  do ż y c ia : w  trzy  
la ta  po śm ierci żon y  le g ł  on obok niej w  
m ogile .

T ym  razem , znow u dobre ch ęc i pani 
de M esn ev ille  m u sia ły  u stą p ić : p an  de Gi- 
vern y  p rze la ł na N orb erta  D urfort ca łą  sw oją  
w ład zę.

O stateczn ie, b y ło  to rzeczą zu p ełn ie  n a ­
tu ra ln ą: N orb ert b y ł n ajlep szym , jed y n y m  
p rzyjacielem  n ieb o szczy k a ; od daw ał m u zna­
kom ite u s łu g i i dow ody p o św ięcen ia  bez g ra ­
n ic . W d ow iec od la t p iętn astu , od tego  cza­
su n ie  op uszcza ł n ig d y  pana de G iverny, 
m ieszkając z n im  pod jed n y m  dachem  i po­
św ięca jąc  m u w szy stk ie  ch w ile  z w yją tk iem  
god zin , w  k tórych  b yw a ł za jęty  k sz ta łcen iem  
sw eg o  syn a  A rm anda. N orbert b y ł tym , k tó ­
ry  a d m in istrow a ł m ajątk iem , k tóry, dzięki 
sw ojej in te lig e n c y i, zrob ił ten  m ajątek, jak  
m ów iono, a przynajm niej w znacznej części 
p rzym n oży ł. O pieka n ie  m o g ła  być w  le ­
p szych  rękach . Jed nakże m ężczyzna, gd y  ch o ­
dzi’ o k ob iece gosp od arstw o , m usi b yć  n ie ­
zręczny, je ż e li n ie  zu p e łn ie  n ie u m ie ję tn y ; 
pani de M esn ev ille  n ie  w ah a ła  s ię  dać 
m u to do zrozu m ien ia ; N orb ert D u rfort, ze

sw ojej stron y , n ie  w ah a ł s ię  tem u za­
p rzeczyć.

— P ierw sza  lep sza  w ieśn ia czk a  dałaby  
sob ie  radę lep iej od pana.

— D roga pani s ię  m y li. J estem  m i­
strzem  w sztuce n ia ń czen ia  dzieci.

— J eże li chod zi o ch łop ców , b yć m oże. 
A  jeszcze  trzeba dodać, że sy n  pana, A r­
m and, m a ju ż  la t o śm n a śc ie ; m u sia ł pan  
już zap om n ieć jak  z n im  b y ło . Z resztą, przy­
znaję panu s łu szn o ść . A le  gd y  chodzi o 
m ałe d ziew czyn k i....

— M ary a n ie  je s t  już m ałą .
— J a k to ?  m a dopiero trzy  la ta !
—  Tak, i przez te  trzy la ta  przy­

zw ycza iłem  się  w id zieć  ją  zaw sze  sn ującą  
s ię  w ok oło  s ie b ie ; to też n ie  u m ia łb ym  się  
bez n iej obejść. S za leję  za n ią . C o? Oddać 
ją  p a n i?  A c h !  droga p a n i! Z atrzym uję ją  
nie ty lko  d la teg o , że G ivern y  sob ie  tego  ży ­
czy ł, ale po prostu  d la tego , że n ie  um iem  
żyć bez n iej. O becność jej łagod zi o ile  m o­
że co złagod zić , c iężk i mój sm utek  po śm ier ­
ci jej ojca. A  przytem , czy  ch ce  pani, abym  
w y zn a ł?  N ie  w iduję n ig d y  A rm anda, k tó­
rego  nauki zatrzym ują w  P aryżu, ca łk iem  
w ięc  s łu szn ie , je ż e l i  sob ie  ch cę  to n a ­
g rod zić ....

N orb ert D urfort ok azyw a ł s ię  zresztą  
p e łe n  w zg lęd ów  d la  pani de M e s n e v i l le ; 
bardzo często  z a s ię g a ł jej rady. N ieu sta n n ie  
roztrząsał w ob ec niej p la n y  n a  przyszłość , 
m ów iąc o je d y n y m  syn u  sąsiad k i, P a w le  i 
M aryi, bogatej d zied ziczce .

(Ciąg dalszy nastąpi).



1901  418; w  r. 1 9 0 2  1241; w  r. 1903  1476; 
w  r. 1 9 0 4  1480.

K o lon istów  n iem ieck ich  o sied lon o  w  r. 
1 9 0 4  o g ó łem  1480 . J eże li zaś do tej sum y  
d o liczy  się  rozliczne rod zin y  tak rzem ieś ln i­
cze, jak  kom orn icze, m ieszk ające  za op ła tą  
w d om ach  przez k o lon izacyę  p obudow anych , 
naów czas przyrost rodzin  w y n o si 1 5 8 2 , og ó ­
łe m  około  9 0 0 0  dusz.

C eny za z iem ię  p łacon o  bardzo w y so ­
k ie , a m ia n o w ic ie : W  ob w od zie m iejsk im  
G dańska p rzec ię tn ie  84 8  m k. za hektar, w  
okolicach' K w id zyn ia  8 5 9  m k., B yd goszczy  
11 0 2  m k., P ozn an ia  1141  m k. C eny ziem i z 
roku na  rok s ię  p o d n o siły . W  r. 1886  p ła ­
cono za h ek tar  p rzec ię tn ie  8 0 0  m k., 'ty m ­
czasem  cen a  kupna w  r. 1904  w y n o s iła  1025  
m arek.

Co do w yzn an ia  n ow ych  osadn ików  
donoszą, że 8%  u b iega jących  s ię  i 6 '/„ k on­
traktów  przypada na  r. 1904  na  k ato lików . 
W  o g ó le  o s ie d liła  k om isya  k o lon izacyjn a  od 
czasów  is tn ie n ia  9121  rodzin , a w ięc  około
6 0 .0 0 0  dusz.

Od kilku lat stara się  kom isya  do dóbr 
przez n ią  n ab ytych , a dotąd n ierozp arcelo -  
w a n y ch , sprow adzać n iem ieck ie  rod zin y  ro 
botn icze , k tóre m ają zastąp ić  robotn ików  p o l­
sk ich . D otąd  zatrudnia w  sw o ich  dobrach  
706  rodzin  n iem ieck ich  robotn ików  bezżen- 
n y ch . Z tych  n iem ieck ich  rob otn ik ów  d om i­
n ia ln y ch  p ragn ie  k om isya  w y ch o w a ć  sob ie  
s i ły  robocze d la  reszty  dóbr sw o ich . W tym  
celu  kom isya p ob ud ow ała  w n ich  osobne  
d om y kom ornicze.

Także k o lo n iśc i sam i sprow adzają ro­
b otn ik ów  n iem ieck ich . W ed łu g  sta ty sty k i ko- 
m isy i, znajduje s ię  na  osadach  225  k o lo n i­
stów , 331 n iem ieck ich  rod zin  rob otn iczych , 
1 1 4 4  n iem ieck ich  parobków  i robotn ic, ra ­
zem  2 500 .

N a  zakup ionych  gru n tach  zaprow adzo­
no  r o z le g łe  m elioracye. K oszta  ich  w ah ają  
s ię  pom iędzy 100  a 80 0  mk na hektar. —  
W  r. 1 9 0 4  w yb udow ano 2 1 .0 2 3  m . dróg. 
K oszta  w y n o s iły  około  8 rak. za b ieżący  
m etr. O gółem  zaś 9 1 1 .8 5 0  m k. W yb udow a­
no d otych czas od r. 1886  p ocząw szy : 27  
k ośc io łów , 18 k ap lic , 29 dom ów  d la  p asto ­
rów , 205  szk ó ł i 2 0 6  dom ów  g m in n y ch , ra­
zem  za 6 ,1 9 4 .8 0 0  m k. P om ięd zy  in n em i w y­
budow ano 32  g o śc iń có w , 4 8 3  obejść g o sp o ­
d arsk ich , 27  obejść d la rzem ieśln ik ów , 40  
dom ów  m ieszk a ln y ch  po 2 m ieszkan ia , 8 
p ojed yn czych  m ieszk ań  i 29 stod ó ł i stajen . 
O góln a  liczba  budynków  w yn osi 1 .2 9 2 , k tó ­
re k oszto w a ły  4 ,5 1 9 .0 0 0  m k. R azem  w ydano  
w  r. 1904  na  ce le  b u d ow lane 5 ,7 9 2 .9 5 0  mk. 
B y d ła  dostarczono k o lon istom  za 2 5 9 .4 4 4  
m k., drzew ek o w ocow ych  za 3 4 .6 9 5  mk. 
W yp ad k ów , że k o lo n iśc i parcele  sprzedaw ali 
bądź obcym  nab yw com , bądź członkom  ro­
d zin y , zaszło  w r. b. 119.

M eraoryał przyznaje, że m iejscow a  lu ­
d n ość  n iem ieck a  coraz w ięcej g a rn ie  s ię  do 
w yk u p ow an ia  parcel. U b o lew a  też sp raw o­
zdan ie, że żadna p row in eya  n iem ieck a  n ie  
d ostarczy ła  tak w ysok iej liczb y  k o lo n istó w , 
jak  p o zn a ń sk a ! Jak zu p e łn ie  inaczej daw niej 
sob ie  to w y s ta w ia n o !

Położenie w Possyi.
W  W ied n iu  otrzym ano w iad om ości z 

K i j o w a ,  że tłum  w ło śc ia n , liczący  prze­
sz ło  . 30 0 0  lud zi i m ający także w ozy z sobą, 
p osuw a s ię  z gu b ern ii orelsk iej w k ierunku  
p ołu d n iow o-zach od n im , paląc i n iszcząc  po 
drodze w szelk i d obytek . S p alono  już 18 osad. 
S p a lon o  też m ięd zy  in n em i m ich a ło w sk ą  ra- 
lin ery ę , w ła sn o ść  braci T ereszen k ów . w  gu- 
b ern ii czern ich ow sk iej, i rafin eryę d eru ig iń - 
ską, która je s t  w ła sn o śc ią  koronną. C zego tłum  
n ie  zburzy, lub n ie  zdoła  zabrać z sobą, 
sprzedaje za bezcen , lub p a li na  o tw a rty ch  
p lacach . T łu m  posuw a s ię  naprzód bez p rze­
szkód , g d y ż  n ig d z ie  w  pobliżu  n iem a w oj­
ska. D opiero teraz w y sła n o  p rzeciw  n iem u  
o d d zia ł żo łn ierzy .

G c n e r a ł - g u b e r n a t o r  f i n l a n d z ­
ki ,  knjąź O boleńsk i, przyjm ow ał deputacyę  
stro n n ic tw a  sta ro -lin la n d zk ieg o , od zn aczają ­
cego  się  n ajw iek szem  u m iarkow aniem  w o- 
b ec rządu. K on feren eya  dep u tacy i z g e ­
n era ł - gubern atorem  trw a ła  półtora  g o ­
d zin y . C złonk ow ie dep u tacy i w yrazili sw e  
zaufan ie obecnem u  g e n e r a ł-g u b e r n a to r o w i i 
obecnem u rządow i m iejscow em u , p rzy ch y l­
nem u IK in landczyk om . D ep utaci po łoży li 
szczeg ó ln ie jszy  n acisk  n a  to p oszanow anie, 
ja k ie  ob ecn y  g en era ł-g u b ern a to r  okazuje pra­
w om  p iie jseow ym  i w ła śc iw o śc io m  życ ia  
m iejscow ego . D ep u tacya  w yraz iła  dalej ży ­
czen ie , aby g en era ł-g u b ern a to r  p op arł pety- 
cy ę  sejm u o p rzyw rócen ie  p raw n ego  stanu  
w kraju, a w ięc , aby co fn ię to  to w szystk o , 
czego  rząd ro ssy jsk i d ok on a ł w  la tach  osta ­
tn ich , jako z praw am i krajow em i n iezg o d n e . 
Ze szczeg ó ln y m  rów n ież  n a c isk iem  p od n osi­
ła  d ep u tacya  potrzebę p od d an ia  w prow adzo­
nej przez rząd ro ssy jsk i u staw y  w ojskow ej 
pod d ysk u syę  i d eeyzyę  sejm u  fin lan d zk iego . 
G en era ł-gu b ern ator , w  odpow ied zi na  prze­

m ó w ien ie  d ep utacyi, ośw iadczy7!, iż ze sw ej
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stron y  uczyn i w szy stk o , co ty lk o  b ęd zie  m o­
żna, aby, zg o d n ie  z życzen iem  lu d n ości fin ­
lan dzk iej, przekazać u staw ę w ojskow ą sejm o­
w i fin landzkiem u. W  skutek  tej od pow iedzi 
gazety  fin landzk ie p iszą ju ż  o przekazaniu  
ustaw y w ojskow ej sejm ow i, jako  o rzeczy  
postan ow ion ej.

Katastrofa mukdsńska.
Odwrót Kuropatkina.

C ałe gros arm ii K uropatkina, odparte  
od k o le i, uchodzi ku p ó łn o cy  do T ie lin u , dro­
gam i p o ln em i m ięd zy  M ukdenem  a F uszunein .

M ukden znajduje się  dopiero od w c z o ­
raj w  p osiad an iu  Japoń czyków . M a on atoli 
na razie  n ie w ie lk ie  już zn aczen ie .

P u nkt c iężk ośc i w a lk i p rzen ió s ł s ię  da­
lej ku p ó łn o cy , tam , gd zie  gen . N o g i, g łó ­
w n y  bohater b itw y , m niej w ięcej w p o łow ie  
drogi do T ie lin u  p rzekroczył i p rzerw ał l i ­
n ię  k o lejow ą  i śm ia ły m  m anew rem  sk rzy­
d łow ym  stara  s ię  p rzeciąć drogę odw rotow ą  
R ossyan .

Za n im  w zd łuż k o le i p o stę p u je  arm ia  
gen . Oku, g d y  n a tom iast g en . N odzu prze 
R ossyan  od p o łu d n ia .

W ed le  n a jn o w szy ch  d ep esz , R o ssy a n ie  
cofają s ię  na w y ży n y , po łożone na p ó łn ocn y  
w sch ód  od M ukdenu. P o szczeg ó ln e  od d zia ły  
ro ssy jsk ie  oszań cow u ją  s ię  z ogrom n ym  po­
sp iech em , aby pow strzym ać p o śc ig . K uroki 
posuw a s ię  w  kierunku p ó łn ocn o-zach od n im  
i prze R ossy a n  na  arm ię N o g ieg o .

Zajęcie Tinszantun.
Biuro Reutera t e le g r a fu je : W  n o cy  z 

8 n a  9 b. m. n a d cią g n ęli tu J ap oń czycy , 
zdążając od stron y  połudn iow ej d o lin am i opu- 
szczon em i przez R ossyan , pom iędzy rzekam i 
Sza a H un. O becn ie  (d n . 9 b. m. ran o) n- 
staw ili b a terye w  p u n k cie , p o łożon ym  o 5 
k ilom etrów  od rzek i H un i koło  M adziapu. 
O gień  u trzym yw an y  je s t  b ezu stan n y  i sk ie ­
row any na p ółn oc. Jap oń czyk om  u d ało  się  
obejść m ie jsco w o ść  T inszan tun , skąd rów nież  
sk ierow an o  na  n ich  m orderczy  o g ień . W alki 
pod T in szan tu n  b y ły  n ajkrw aw sze i n a j­
zacię tsze  w  tej okropnej w ojn ie.

M iejscow ość  ta m a n iezm iern ą  d o n io ­
s ło ść  stra teg iczn ą , to  też w w a lce  o n ią  przy­
ch o d z iło  k ilk akrotn ie  aż do starcia  na  b ia łą  
broń. Jap oń czycy  zd ob y li T in szan tu n  sztu r­
mem , zo sta li jed n ak że p otem  przez R ossyan  
napow rói.’ w j  parci. A tak i na b agn ety  p ow tó­
rzy ły  s ię  jeszcze  k ilk ak rotn ie . Z a łoga  nara­
żo n a  b y ła  na  o g ień  k ilk u se t dzia ł. O becn ie  
T in szan tu n  znajduje s ię  w rękach Jap oń ­
czyków7. A rty lery a  jap o ń sk a  sk ierow a ła  stąd  
o g ień  sw o ich  d z ia ł na  sta cy ę  k o lejow ą  M uk­
den. Jap oń czycy  sk o n cen tro w a li sw oje ataki 
na pozycye ro ssy jsk ie , p o łożon e o 10 w iorst  
na p ó łn o c  od M ukdenu i o 7 w iorst n a  za­
chód  od lin ii kolejow ej.

Raporty Kuropatkina.
Zanim  p rzyszło  do ro zstrzy g n ięc ia , 

źród ła  jap oń sk ie  za ch ow yw ały  praw ie zup ełne  
m ilczen ie , K uropatkiu  za sy p y w a ł P e tersb u rg  
obfitością  sw y ch  raportów . O becn ie role zm ie­
n iły  s ię :  K uropatkin  m ilk n ie , a tein  g ło śn ie j
1 obficiej rozbrzm iew ają raporty  w odzów  j a ­
p oń sk ich .

D ep esza  n acze ln ego  w odza w ojsk  ros- 
sy jsk ich  z d. 9  b. m . za stan aw ia  sw ym  la- 
konizm em  i pozoram i spokoju. O piew a ona :

N ie  p rzyszło  do żad n ych  n ow ych  starć  
na fron cie  p o łu d n iow o zachodn im . O godz. 
10 przed poł. o trzym ałem  w ia d o m o ść , że 
Kuiszan, o 20  w iorst na w sch ód  od M ukdenu, 
zosta ł zajęty  po w alce  przez 'Japończyków . 
O peracye jap oń sk ie  sk ierow ane są  n a  front 
p ółnocny ku lin ii te legraficzn ej kolejow ej, 
w ychodzącej z M ukdenu. M iejscow ość  San- 
tą jtse  op u ściliśm y . K oło T aszitun  (p raw d o­
podobnie id zie  tu o ten  sam  punkt, który w  
dep eszy  B. Reut. n azyw a s ię  T in szan tu n  
Przi/p. Red.) w alka trw a dalej. Z d ob yliśm y
2 d zia ła  m aszyn ow e i w z ię liśm y  k i l k u  
j e ń c ó w .  W  k ierunku p ó łn o cn y m  n iep rzy ­
ja c ie l posuw a s ię  dalej.

T ych  „kilku jeń ców "  stan ow czo  po­
w inno dostać s ię  do h isto ry i.

D ep esza  K uropatk ina z dn ia  10 b. in. 
je s t  jeszcze  bardziej lak on iczn a , a le s ło w a  
jej ciążą jakby brzem ien iem  o łow iu .

D ziś w  n o cy  — te leg ra fu je  generalis­
simus rossy jsk i — w s z y s t k i e  n a s z e  w o j ­
s k a  r o z p o c z ę ł y  o d w r ó t ,  lecz  w alk i n ie  
toczy ły . Przez ca łą  noc s ły c h a ć  było  strza ły  
karabinow e i arm atnie.

Raporty japońskie.
M arszałek  Oyam a te legra fu je  do Tokio: 

J a p o ń c z y c y  o b s a d z i l i  dn ia  10 b. m. 
o go d zin ie  10 przed p o łu d n iem  M u k ­
d e n .  O peracye odbyw ają  s ię  ob ecn ie  na  
p ó łn o c  od M ukdenu, g d z ie  w re w alka w k il­
ku punktach .

M a n e w r  c e l e m  o t o c z e n i a  R o s ­
s y a n ,  w yk on an y  przez Jap oń czyk ów , p o ­
w i ó d ł  s i ę  w  z u p e ł n o ś c i .  Jap oń czycy  
zabrali w ie lk ą  liczb ę jeń có w , ogrom n ą ilo ść

I. marca 1905.

broni, am u n icy i, żyw n ości i m aterya łów  w o­
je n n y c h .

Z ajęcia F u s z a n u  d o k on a liśm y  w  n o ­
cy  na  9. Jap oń czycy  atakują teraz n iep rzy ­
ja c ie la  na w zgórzach  na  p ó łn oc  od F u szu n .

Z g łó w n ej k w atery jap oń sk iej donoszą  
za p ośred n ictw em  B iura Reutera do T o k io : 
W ojska naszn przez k ilk a  dn i w a lczy ły  w  
kierunku H s i n h s i n g .  N iep rzy jac ie l zajm o­
w ał bardzo s iln e  p ozycye  i sta w ia ł koło  m ie j­
scow ości T i  t a  zac ię ty  opór. W  końcu j e ­
dnakże sp ęd z iliśm y  go . S ta ło  s ię  to w e czw ar­
tek o godz. 3 nad ranem . O becn ie śc igam y  
R ossyan . N asze  w ojsk a  z pod M a u s u t a n  
en erg iczn ie  posuw ają  s ię  aż do T u s z a .  N ad  
rzeką Sza, na w sch ód  i na  zach ód  od M uk­
denu za ję liśm y ca łą  przestrzeń  aż do d o lin y  
rzeki H un. N a  lew ym  brzegu rzek i H un  za­
trzym aliśm y  się  i atakujem y s iln e  szańce  
niep rzy jac ie lsk ie , na zachód  i p ó łn oc  od M uk­
denu. N iep rzy ja c ie l staw ia  opór za c ię ty , m y  
jednak  p onaw iam y ataki z ca łą  g w a łto ­
w n ością .

. W ojen n y  k oresp on d en t w ych od zącego  
w  T okio jKoku-Mina p is z e : W  b itw ie pod  
Liaojanern ce lem  Jap oń czyk ów  b y ło  u zysk a­
n ie  punktu oparcia  nad rzeką Sza, celem  
obecnej w alki n ie  zajęcie  M ukdenu, raczej 
z n i s z c z e n i e  g ł ó w n e j  s i ł y  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e j  w M a n d ż u r y  i, co uw ażać  
należy  za dokonane.

Doniesienia postronne.
D o Koelnische Zeitung  d on oszą : N aj- 

sroższa w alka to czy ła  s ię  w  p on ied z ia łek  
około  M ukdenu. L in ia  bojow a rozw in ę ła  s ię  
na 10 m il d łu g o śc i i tw orzy ła  olbrzym i łuk. 
Z naczna liczba  pu łków  ro ssy jsk ich  b yła  od 
6 dni bez przerw y w ogn iu  i w  skutek  tego  
ogrom ne też p o n io s ła  stra ty .

A n g ie lsk ie  d zien n ik i dow iadują s ię , że 
g en . K a w  a m u r  a śc ig a  R ossyan  aż do J in g -  
pan, 30 k im . n a  p ó łn o cn y  w sch ód  od P u ­
szun, że i w  tym  kierunku odw rót R ossyan  
bardzo je s t  zagrożony.

D zien n ik i te  sądzą, iż ty lk o  ja k iś  cud  
zd o ła łb y  uratow ać K uropatk ina od n a jstra ­
szn iejszej k a tastro fy  w ojen n ej, jaką  zna h i-  
storya , a w tak im  razie m ożnaby rossy jsk ie -  
go  w odza nazw ać gen iu szem  w ojskow ym .

S zczeg ó ln ie  dużo z g in ę ło  i je s t  ran io ­
n ych  oficerów  ro ssy jsk ich . W  n iek tórych  
pułk ach  zg in ę li w szy scy  o ficerow ie, tak, że 
żo łn ierze  potem  sam i w a lczy li pod kom en dą  
podoficerów . M ów ią także, iż  g en . K aulbars 
o d n ió s ł ciężką ranę.

L in ie  ko lejow e znajdują s ię  w  ręku J a ­
pończyków , którzy ob sad zili m ie jsco w o śćL ia o -  
szin tu , o 20  m il na p ó łn o cn y  w sch ód  od 
M ukdenu, dalej m iejscow ość  P an iad zu , o p ó ł­
tora m ili na  p ółnoc od L iaoszin tu , oraz s ta ­
cyę  k o lejow ą  S a n ta its i, przez co o d c ię li R os- 
syanom  odw rót k o leją  na  p ó łn oc od M uk­
denu.

O becnie znajdują s ię  Jap oń czycy  koło  
L iszipu , o 30  kim . na  p ó łn o c  od F uszun .

O d z ie ln o śc i w ojsk  ro ssy jsk ich  w yraża  
s ię  prasa lon d yń sk a  z w ie lk iem  uznaniem . 
Korpus M ajendorfa , k tóry  s ta ł w  centrum  
i b ro n ił pagórka p u tiło w sk ieg o  przeciw  ata­
kom  g en era ła  N odzu , s ta w ia ł h ero iczn y  o- 
pór. Po zachodniej stron ie  k o le i s ta ł g e n e ­
ra ł B ild er lin g . A ta k o w a ły  go  rów n ież  w oj­
ska g en era ła  N odzu . O sta teczn ie  ani M ajen- 
dorf, ani K aulbars, ani B ild e r lin g  i L in ie -  
w iez n ie  m o g li s ię  utrzym ać i u stą p ili pod  
naporem  Jap ończyków .

R ossyjsk i X V I. korpus zo sta ł pod D a- 
sziczao zu p ełn ie  zn ie s io n y . P od L ink iantao  
stra c ili R o ssy a n ie  8 0 0 0  ludzi.

Standard  d on osi, że R o ssy a n ie  w od­
w roc ie  natrafili na w ie le  m in  ląd ow ych , 
które w y b u ch ły  i w yrząd ziły  w ich  szeregach  
w ie lk ie  straty .

P om im o n iezap rzeczonej d z ie ln ośc i R os­
syan , Jap oń czycy  w y trw a ło śc ią  sw oją  i zna­
kom itą  arty lerya  w szęd z ie  d o p ię li celu . 
T ryu m f to tem  w ięk szy , że on i w ła śn ie  byli 
s ła b s i liczeb n ie . N a jn o w sze ordres de bataille 
obu stron  p od aw ały  b ow iem  s i ły  ro ssy jsk ie  
w M andżuryi na  3 7 3 .0 0 0  p iech o ty , 3 2 .0 0 0  
k on n icy  i 1424 d zia ł, s i ły  ja p o ń sk ie  zaś 
na 2 2 0 .0 0 0  p iech o ty , 10 .000  k on n icy  i 900  
dzia ł.

Japoński plan bitwy.
W  europ ejsk ich  k o ła ch  w ojsk ow ych  nie  

tają najw yższego  podziw u d la  g en ia ln eg o  
ja p o ń sk ieg o  p lanu b itw y  i św ie tn eg o  prze­
prow adzen ia  p rzew id z ian ych  w  n im  op e- 
racyj.

Jap oń sk i p lan  b itw y  w yp racow ać m ia ł 
s z e f  g en era ln eg o  sztabu, g e n e r a ł K o d a m a, 
a m arsza łek  O yam a w  zu p ełn ośc i go  p rzy­
ją ł  i za tw ierd z ił.

W  n a jśc iś le jszej ta jem n icy  przed ko­
resp on d en tam i w o jen n y m i zgrom adzili w M an ­
dżuryi Jap oń czycy  podczas m ie s ięc y  z im o­
w ych  św ieże  ogrom n e s i ły , które też g łó ­
w n ie  p rzy czy n iły  s ię  do o d n ie s ien ia  z w y c ię ­
stw a. P u n k t c iężk ośc i b itw y  m ie śc ił s ię  n ie  
w centrum , lecz  na  sk rzyd łach  d łu g iej lin ii 
bojow ej, pon iew aż K uropatkin tam  zgrom a­
d ził sw oje rezerw y.

Rossya w obec klęski.
W iad om ość o k lęsce  pod  M ukdenem  

w y w o ła ła  w P etersb u rgu , rzecz ja sn a , w ie l­
kie p rzy g n ęb ien ie . O baw iają s ię , że b itw a  
ta zak ończy  s ię  zn iszczen iem  arm ii rossyj- 
skiej ! G en era ł D r a g o m i r o w  m ia ł na n a ­
radzie w ojennej ośw iad czyć  s ię  za c o fn ię ­
ciem  arm ii pod C harbin , w zm ocn ien iem  jej 
posiłk am i i sto czen iem  tam  osta teczn ej w a l­
nej b itw y .

D o b erliń sk iego  Local Anzcigera  d on o­
szą z P etersb u rga , że w  skutek  osta tn iej  
klęsk i pod M ukdenem , p o w sta ła  w  sferach  
w ojskow ych  m yśl, a b y  c a r  o s o b i ś c i e  
na czele  now ej arm ii, z łożonej z 4 0 0 .0 0 0  
ludzi, u d a ł  s i ę  d o  M a n d ż u r y i ,  z w ła ­
szcza, iż n ig d z ie  n ie  m oże s ię  d ziś czuć tak  
b ezp iecznym , jak  pośród arm ii. G dyby m yśl 
ta n ie  p rzyszła  do skutku, to  m a pojechać  
do M andżuryi jako  n a cze ln y  w ódz arm ii ro ­
syjsk iej jed en  z w ie lk ich  książąt.

K lęsk a  inukdeńska od b iła  się  już także  
na k red ycie  F ra n cy i. Z P aryża  donoszą, że  
skutk iem  o sta tn ich  w ypadków  na  w id ow n i 
bojow ej, rząd rossy jsk i sp otk a ł s ię  z w ie l-  
kiem i tru dn ościam i przy zrea lizow an iu  sw ej 
n o w e j  p o ż y c z k i  ze stro n y  banków  
fran cu sk ich . R ossya  ch c ia ła  zaciągn ąć poży­
czkę w w y so k o śc i m iliarda  2 0 0 .0 0 0  franków , 
tym czasem  banki po d łu g im  n a m y ś le  o- 
św ia d czy ły , że dadzą ty lk o  6 0 0 .0 0 0  m ilio ­
nów , a w ła śc iw ie  ty lko  300 , gd yż ty lko 300  
m ilion ów  przyjm ą na s ta ły  rachunek , drugie  
zaś 3 0 0  przyjm ą w kom is. D alej ośw iad czy ­
ły , że n ie  sądzą, aby pub liczn ość  francuska  
zech c ia ła  pokryć w ięce j, n iż  ty ch  300  m i­
lion ów  i to pod w arun kam i o w ie le  tru­
d n iejszym i, n iż  przedtem . P ow iad ają , iż ten  
zw rot w  o p in ii banków  fran cu sk ich  n a stą p ił 
w  skutek  p ou fn ego  ostrzeżen ia , d anego  ze 
stron y  rządu fran cu sk iego . D od ać jeszcze  
należy , iż  banki fran cu sk ie  z góry  o św ia d czy ­
ły , iż je s t  to o sta tn ia  pożyczka, jak ą  R ossya  
m oże w e F ra n cy i zaciągnąć.

N . W. lagb la tt  dow iaduje s ię  z k ó ł 
d yp lom atyczn ych , że ro ssy jsk a  p artya  w o ­
jenna, jak  d aw niej, tak i teraz, obstaje przy  
zam iarze d a l s z e g o  p r o w a d z e n a  w o j ­
n y ,  n a w et na w ypadek , g d y b y  K uropatk ina  
w zięli Jap oń czycy  do n iew o li. W śród ty ch  
ok o liczn ośc i żaden  z rządów  eu rop ejsk ich , 
aby, n ie  narazić s ię  n a  od m ow ę, n ie  ch ce  
w ystąp ić  z m iey a ty w ą  p ośred n ictw a . N a w et  
F ra n cy a  n ie  m a zam iaru czyn ić  ja k ich ś kro­
ków  w tej m ierze . Jap on ia  zaś obstaje przy  
tem , iż p ierw szy  krok pokojow y p ow in ien  
w y jść  z P etersburga .

Japonia w obec zwycięstw.
Daily lelegraph  donosi z T ok io: W  J a ­

pon ii panuje ogrom n y entuzyazm  z pow odu  
zw y c ięstw a . M asy  ludu przeciągają  przez u- 
lice  m iasta , śp iew ając p ieśn i patryotyczn e i 
w znosząc okrzyki „ B a n za j!“ P o w szech n ie  
rozstrząsana je s t  tu k w estya , o ile  odw rót 
uda s ię  R ossyan om .

U p ojen ie  tryum fem  n ie  przeszkadza j e ­
dnak Jap on ii m y ś leć  o p rzysz ło śc i. N ie  są ­
dzi ona, by R o ssy a  i teraz n a w et okazała  
się  sk ło n n ą  do zak oń czen ia  w ojn y . To też  
w ed le  b er liń sk iego  Local Anzeigera, Japoń czy-  
czy form ują z najw ięk szą  szyb k ośc ią  now ą  
arm ię, której przeznaczen ie na  razie je s t  n ie ­
zn ane. J ed n i tw ierdzą , że je s t  on a  przezna­
czona do M andżuryi, gd y  in n i utrzym ują, że  
będzie ona w y sła n a  w  celu  ob lężen ia  W ła- 
dyw ostoku .

W ied eń sk i am basador Jap oń sk i w  in -  
te iw iew ie  z p ew nym  d zienn ikarzem , o św ia d ­
czy ł, że tw ierd zen ie , iż  Jap oń czycy  po o b e­
cnej w a lce  skutk iem  w yczerp an ia  n ie  będą  
w sta n ie  prow adzić dalej w ojny , j e s t  zu p eł­
n ie  m yln e. Zaraz po p ierw szych  trzech  m ie­
siącach  w ojny i po p ierw szych  zw y c ięstw a ch  
jap oń sk ich  u trzym yw ano, że Jap on ia  n ie  b ę ­
dzie w s ta n ie  d łu go  w ytrw ać i w skazyw an o  
przytem  na brak p ien ięd zy . T ym czasem  J a ­
pon ia  trzym ała  s ię  trzym ać s ię  będzie dalej, 
a św ieżo  p arlam en t u ch w a lił na  cele  w o jen ­
ne p ó łtrzecia  m iliarda, co w ystarczy  aż do 
k w ietn ia  roku 1906 .

O braku o fiarności u narodu ja p o ń sk ie ­
go  i o w yczerp an iu  s ię  kredytu  zagran iczn e­
go rów n ież m ow y być n ie  m oże. Co się  ty ­
czy ew en tu a ln ego  braku ludzi, to am basador  
zw raca uw agę, że Jap on ia  m a ty le  m ieszk ań ­
ców , co A u s tr o -W ę g r y , a także organ izaeya  
arm ii je s t  zu p e łn ie  podobna do a u s tr o -w ę ­
g iersk ie j, tak, że  w razie w ojn y  m oże p o ­
staw ić  zaw sze 1 ,3 0 0 .0 0 0  ludzi. Ta cy fra  za­
daje w  zu p e łn o śc i k łam  przypuszczen iom  o 
ew en tu a ln ym  braku żo łn ierzy .

W końcu zazn aczy ł am basador, że w  
p rzec iw ień stw ie  do R ossy i, ob ecna  w ojna  
uw ażana je s t  przez naród japońsk i za n aro­
dow ą i n iem a ofiar, k tórych b y  naród ja p o ń ­
sk i n ie  p o n ió s ł, b y le  ty lk o  doprow adzić do 
zw ycięstw a .

Wrażenie zagranicą.
Fremdenblatt sądzi, że try u m f J a p o ń ­

czyków  p ozostan ie  p b łow iczn ym , je ś li  n ie  
zdo ła ją  on i w p o śc ig a ch  za arm ią n iep rzy ­
ja c ie lsk ą  tak ich  k lęsk  jej zadać, iżby prze­
sta ła  b yć arm ią. Z agadką je s t  d la Fremden- 
blattu  pow ód c ią g ły c h  k lęsk  R o ssy i, która



w  ciągu  w ojn y  n ie  m ogła  dotąd n ic  w ię ­
k szego  zd zia łać , jak  przez szereg  m ies ięc y  
trzym ać s ię  w  P orcie  A rth u ra . N a to m ia st J a ­
p oń czycy  o s ią g n ę li to, o co sz ło  i m : są  p a ­
nam i K orei i  spornej częśc i M andżuryi.

Jak k olw iek  w obec k lęsk i pod M ukde- 
nem  R o ssy a  p ow ied zieć  so b ie  m u si, że prze­
g ra ła  w ojn ę, n ie  m ożna je szcze  tw ierd zić , iż 
n a sta n ie  pokój. B o R ossyę  stać n a  to, by 
w szczę ła  now ą k am pan ię za pom ocą now ej 
arm ii i now ej floty.

Tester Lloyd  uważa zw y c ięstw o  J a ­
pończyków  pod M ukdenem  za rów noznaczne  
z zupełni',m  zn iszczen iem  arm ii rossy jsk iej. 
N ajw ażn iejszą  je s t  teraz k w estya , jak ie  w ra­
żen ie  w y w o ła  m ukdeńska k lęsk a  w rządo­
w y ch  k o ła ch  p etersb u rsk ich . J eże li R ossy a 
n astaw ać zech ce  na reh a b ilita cy ę  sw eg o  oręża, 
w ów czas m usi rozpocząć now ą kam panię.

Vaterland  pod n osi zagadk ow ość taktyki 
K uropatkina i przypuszcza, że m u sia ł on m ieć  
w ażn e pow ody po tem u, je ś li  w y d a ł p o łą ­
czen ie  k o lejow e z T ie lin em  na  łup  J a p o ń ­
czyków .

N. W. lagblatt zaznacza, iż n aw et w 
razie szczęś liw eg o  odw rotu , n ie  będzie m ógł 
K uropatkin przed u p ływ em  dw óch  m iesięcy  
rozpocząć żadnej en erg iczn ej akcyi. J ap oń ­
czycy  zw y c ięstw em  sw em  o s ią g n ę li ce l id e a l­
n y :  w yk aza li m ian ow ic ie , że R ossya  z odda­
len ia  1 0 .0 0 0  k im . n ie  m oże w y sta w ić  na  
azyatyck im  W sch od zie  a rm ii, która sp rostać  
m o g ła b y  Japończyk om .

D zien n ik i fran cu sk ie  starają  s ię  zm n iej­
szyć  d o n io s ło ść  k lęsk i rossy jsk iej i zap ow ia ­
dają , iż  R ossya  b ęd zie  dalej prow adziła  
w ojnę.

Patrie  zam ieszcza rozm ow ę je d n e g o  ze  
sw y ch  redaktorów  z p ew n ym  cz łon k iem  am ­
b asady rossy jsk iej w  Paryżu , który o św iad ­
czy ł, iż R ossya  pom im o k lęsk i pod M ukde­
n em , p row adzić  będzie  w ojnę dalej i zw y- 
cięży , gdy się  w yczerp ią  s i ły  ja p o ń sk ie  w  
lu dziach  i fundusze jap oń sk ie . D alej rzek ł 
ów  cz ło n ek  am basady rossy jsk ie j, iż pod  
M ukd en em  Jap oń czycy  m ie li p ó ł m ilion a  
w ojsk a , a R o ssy a n ie  ty lk o  8 5 0 .0 0 0  N a  s ie r ­
p ień  r. b. R ossya p rzygotow u je  now ą arm ię  
i p rzystąp i do o fen zyw y .

N ad  fa ta ln em  w ra żen iem  w iad om ości 
o k lęsce  K uropatkina góruje w  Paryżu tro­
ska  w ie lk ie g o  kap ita łu  o zaw arcie pokoju. 
T o je s t  pow od em , że g ie łd a  paryska, uw aża­
ją c  zaw arcie  pokoju jako  n ieu ch ron n e  n a stęp ­
stw o  obecnej k lęsk i, n ie  d o p u śc iła  do o b n i­
żen ia  sio  kursu ren ty  rossyjsk iej. W alory  
p rzem y sło w e  d ozn a ły  bardzo m a ły ch  zm ia n , 
a n a w et akcye so sn o w ick ie  bardzo  m ało  u- 
c ier p ia ły .

R ządow e sfery  fran cu sk ie  o cen ia ją  sy -  
tu acyę bardzo p esy m isty czn ie  i są  n ią  w ie l­
ce  zan iepok ojone.

K B O N I K A

Lwów, 11 marca.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (1 2  m arca):
Grzegorza W. — Swatosza. — Proko- 

pia pr.
W schód słońca o godzinie 6 '22  rano, za­

chód słońca o godzinie 5 -57  po południu.
W alne zgromadzenie T o  w. h y g i e n i -  

c z n e g o  o godzinie 10 rano w lokalu Towarz. 
lekarskiego (ul. Dom inikańska 11).

P o n i e d z i a ł e k  (1 8  marca):
Rozyny i Rod. — N iecisław a. — W asy-

łyja-
W schód słońca o godzinie 6 '2 0  rano, za­

chód słońca o godzinie 5 '59  po połuduiu.
— Przepowiednia pogody. W iedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś 
sobotę: w  Galicyi wschodniej; na Bukowinie i 
w Galicyi zachodniej: Pochmurno, opady, mierne 
wiatry, temperatura łagodna.

— U Najj. Pana odbył się we czwar­
tek o godzinie (5 wieczorem w apartamentach 
Stefana Burgu wiedeńskiego obiad, w  którym 
miedzy innym i w ziął udział poseł do Rady pań­
stwa p. W łodzimierz Gniewosz.

— Najj. P a n  raczył najłaskawiej udzie­
lić  ze Swej prywatnej szkatuły zapomóg: izrae- 
lickiej gm inie wyznaniowej w Rymanowie na 
odbudowanie spalonej synagogi w kw ocie 2 0 0  
K.; gm inie Cygany (powiatu borszczowskiego) 
Da budowę cerkwi 150  K.; komitetowi budowy 
cerkwi w  Brykoniu (powiatu przem yślańskiego) 
na dokończenie tej budowy 2 0 0  K.; gm inie 
Strupków (powiatu tłum aekiego) na odbudowa­
nie cerkwi ?9 0  K.; komitetowi ceikiewnem u w  
Sołowej (powiatu przem jślańskiego) na dokoń­
czenie budowy cerkwi 2 0 0  K.; komitetowi cer­
kiewnemu w  Lacku (powiatu dobromilskiego) 
na odbudowanie spalonej cerkwi 20 0  K.

— JE. P. Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki powrócił do Lwowa.

—  Arcybiskup w iedeński ks. kardyDał 
dr. Gruscha wyjechał wczoraj wieczorem z Wie­
dnia na dłuższy pobyt do Arco.

— Z Uniwersytetu. P . Andrzej Try- 
bulec, kandydat notaryalny z Dukli, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim  stopień doktora 
praw.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie W  niedzielę, dnia 12 b. m. prof. 
dr. J. N usbaum : „św ia t zwierząt niższych1' 
(z obrazami św ietln .) Zakład fizyczny U niw ersy­
tetu, ul. D ługosza 1. 8  Początek o godzinie pół 
do 6 wieczorem.

— Z Politechniki.'Pp. Zdzisław Kru- 
dzielski, rodem z Krakowa, i Henryk Mianow­
ski, rodem ze Lwow a, złożyli na wydziale bu- 
dowy maszyn tutejszej Politechniki drugi egza­
min państwowy.

pp Subwencye. M agistrat uchw alił w y­
płacić następujące subw encye: dla Przytuliska  
sierót pod wezwaniem św. Józefa 20 0  K., dla 
Tow. nauczycieli szkół ludowych 600 , dla Tow. 
oświaty ludowej 4 0 0 , dla Tow. opieki nad ter­
minatorami 200 , na Dom Matejki w Krakowie 
2 00 , dla Tow. śpiewackiego „Echo" 400 , dla 
klasztoru OO. Reformatów 100  K.

#  Powiększenie szkół żeńskich. 
Sekcya szkolna Rady m. Lwowa obradowała 
przedwczoraj wieczorem nad reorganizacyą szkół 
żeńskich. Uchwalono w nioski Rady szkolnej okrę­
gowej, a m ianow icie: a) przemienić szkoły po­
spolite im. św . Maryi Magdaleny, Konarskiego
1 Staszica na szkoły wydziałowe; b) w szkołach  
wydziałow ych im. Czackiego, Ces. E lżbiety i 
św. Marcina utworzyć podwójny etat klas; c) w  
szkole pospolitej im . Kordeckiego zdwoić etat 
klas.

Pow iększenie to kosztować będzie przeszło
2 0 .0 0 0  K., usunie jednak brak pomieszczenia 
dla licznej młodzieży żeńskiej, jako też ustali 
byt dwudziestukilku nauczycielkom tym czasowym , 
które na stabilizacyę czekają po 15 a nawet po 
20 lat.

— Z Tow. pań im. św. Salomei.
W  ostatnich dniach odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie Towarzystwa św . Salomei opieki 
nad ubogiem i wdowami i sierotam i. Zastępując 
nieobecną prezesowę p. Jadw igę Paparową, prze­
wodniczyła p. Ochenkowska, która w dłuższem  
przemówieniu zdała sprawę z całorocznej dzia­
łalności Towarzystwa. W spiera ono przeszło 200  
rodzin ubogich, rozwija się pomyślnie (w  r. 1904  
przybyło około 60 nowych członków) i wzięło  
sobie za szczególny cel, prócz opieki nad naj- 
uboższemi, wyszukiw anie pracy dla tych, co je­
szcze pracować mogą. Pragnąc zapobiedz szerzą­
cemu się zepsuciu wśród małych dziewcząt, 
otworzyło dom wychowawczy dla sierót przy 
ul. Gródeckiej 2, gdzie się już dzisiaj m ieści 22  
dziewczynek, a da Bóg rozwinie się to dzieło 
dalej. Z kolei odczytała p. Stanisław a Obtuło- 
wiczówna sprawozdanie kasowe Towarzystwa, 
które w tym roku wydało przeszło 9 6 5 0  K. na 
wsparcia dla ubogich. Przystąpiono następnie 
do wyboru wydziału, udzieliw szy absolutoryum  
ustępującemu. D owiedziaw szy się, że p. Amelia 
A ndrzejowska, długoletnia druga zastępczyni 
przewodniczącej, z powodu nadwątlonego zdro­
w ia, nie może przyjąć ponownego wyboru, w  go­
rących słowach wyrażono jej podziękowanie za 
najgorliwszą pracę, poczem wybrano przez akla- 
macyę przewodniczącą p. Jadw igę Paparową, jej 
zastępczyniami panie Melanię Ochenkowska i Leo- 
nardowę W iśniew ską, skarbniczką p. Stanisław y  
Obtułowiczównę, sekretarką p. M alwinę Titz.

W  prześlicznem przemówieniu obecny na 
zgromadzeniu JE. ks. Arcybiskup Bilczewski 
podniósł dodatnią działalność Towarzystwa, skre­
ś lił w  podniosłych słow ach znaczenie m iłosier­
dzia chrześciańskiego, zachęcając panie do gor­
liw ości w  raz wytkniętym kierunku. Udzieleniem  
błogosław ieństw a zakończyło się zebranie.

— Z „Lutni". D alszy ciąg walnego 
zgromadzenia lw ow skiego Towarz. śpiewackiego 
„Lutnia", odbędzie się w dniu 20  b. m. o go­
dzinie pół do 8 wieczorem w lokalu „Lutni " 
(pasaż Hausmanna). Jakakolwiek ilość obecnych 
członków stanowić będzie komplet wystarczający 
do powzięcia prawomocnych uchwał.

D r. K arol Czerny, 
przewodniczący „Lutni".

— P. Gustaw Fiszer, najznakomitszy 
nasz humorysta, da się po dłuższej przerwie 
znowu słyszeć publiczności lwowskiej, wystąpi 
m iauowicie 2 5  b. m. na raucie lekarskim  i w y­
g ło s i kilka sw ych niezrównanych monologów.

— Pierwsze posiedzenie komitetu, urzą­
dzającego obchód jubileuszow y Tow. ludoznaw­
czego, połączony ze zjazdem naukowym, odbę­
dzie się we wtorek, dnia 14  b. m., w  sali In­
stytutu botanicznego Uniwersytetu (I piętro) o 
godzinie pół do 7 wieczorem. N a porządku dzien­
nym: 1. Ukonstytuowanie się komitetu. 2. Omó­
w ienie programu obchodu i Zjazdu. 8. Wybór 
ściślejszego komitetu wykonawczego.

— Wiedeńskie Towarzystwo dzienni­
karzy i literatów „Concordia" otrzymało od 
księcia bułgarskiego Ferdynanda kwotę 1000 K. 
z okazyi odbytego w dniu 20  lutego b. r. balu.

— Ofiary, w administracyi Gazety 
Lwowskiej złożyli dla sparaliżowanej Józefy Si- 
kosińskiej: p. M. Czosnowska z Horodyszcza (ze­
brane w  gronie znajomych) 11 K., N . N . z Ja­
worzna 4 K., N . N . z Bohorodczan 1 K., p. A. 
Stopczyńska z Romanówki 4 K.; razem 20  K.

Prócz tego przesłała p. Stopczyńska: dla 
ucznia na czesne 4 K. i dla staruszki S. J.
2  K

A  Mściwy lokator. Izaak Seidenwerk, 
w łaściciel realności przy placu Krakowskim 27, 
doniósł policyi, ż e b y ły  jego lokator Jurko Czu- 
dyj, wyprowadzając się wczoraj z mieszkania, 
porąbał mu siekierą kuchnię. Czudyj pociągnięty 
zostanie do odpowiedzialności karno-sądowej.

A  Małoletni zbieg. Z domu swojego 
ojca Jana B iłonia, zarobnika, zamieszkałego przy 
ul. Leona Sapiehy 9, zb iegł przed 4 dniami 
10-letni P aw eł Biłoń.

Chłopiec jest blondyn o okrągłej twarzy, 
i ubrany był w  popielaty płaszczyk, barankową 
czapkę i żółte buciki.

A  Dezerter. Komenda 80  p. p. zawia­
dom iła tutejszą policyę, że onegdaj zb iegł z ko­
szar- szeregowiec Jakób Holuba vel Hołub.

A  Ogień. W  składzie papieru Chai Schaf- 
fowej przy ul. Trybunalskiej w ybuchł wczoraj 
po południu ogień. Zanim przybyła wezwana 
straż pożarna, persona! sklepowy sam ugasił 
ogień. Szkoda nieznaczna.

A  W przytulisku Brata Alberta are­
sztowano wczoraj poszukiwanego za kradzież 
Bartłomieja Naję, u którego w czasie rewizyi 
znaleziono w sienniku młot, dłuto i witryeli.

A  Kronika policyjna. N a gorącym  
uczynku kradzieży w m ieszkaniu p. J. R ., przy 
ul. Kołątaja 7, przytrzymano wczoraj notowa­
nego złodzieja, Jaua Sieniawskiego. Umieszczono- 
go na razie w aresztach policyjnych.

Złoty damski łańcuszek, wartości 240  K., 
pochodzący w edług w szelkiego prawdopodobień­
stwa z kradzieży, odebrano wczoraj Józefowi 
Hopnerowi, sklepikarzowi ze Skwarzawy, w  chwili, 
gdy usiłow ał go sprzedać w ulicy Karola L u­
dwika jednemu z przechodniów. Łańcuszek zło­
żono w  policyi.

Z zamkniętej szuflady sio łu  stojącego w  
restauracyi przy ul. Gródeckiej 23 , skradziono 
szynkarzowi Ryszardowi Kesslerowi woreczek z 
3 5 0  K.

Z piw nicy realności przy ul. Jagiellońskiej
1. 2 skradziono p. H. S. kilkanaście flaszek 
koniaku

— Zmarli W ostatnich d n iach : w Fry­
sztaku, M aksym ilian Chełmoński, weterau z r. 
1 8 6 3 , w  61 roku życia.

W e Lwow ie, Julian Rollauer, cynkograf, 
w  50 roku życia; — Piotr Pieszczyński, urzę­
dnik Związku krajowo - przem ysłowego, w 33  
roku życia; — Marya B ereźnicka, w 19 roku 
życia; — Aniela z Rechweldów Zięborak, w  40  
roku życia.

W B łu d n ik ach , ks. Mikołaj Hoszowski, 
tamtejszy gr. kat. proboszcz, w  75 noku życia.

W W iedniu, Antonina z Dąbrowskich Za- 
chariasiew iczow a, wdowa po ofieyale rachun­
kowym.

W  Jaśle, W awrzyniec Jaworski, zastępca 
nauczyciela tamtejszego gim nazyum, w 25 roku 
życia.

— Nowy zakład badania środków spo­
żywczych. Wiener Zty. ogłasza obwieszczenie 
M inisterstwa spraw wewnętrznych i spraw iedli­
wości o utworzeniu państwowego Zakładu ba­
dania środków spożywczych w Ozeruiowcach. 
W skutek tego Bukowina zostaje w yłączona z 
okręgu Zakładu w  Krakowie.

— Wykopaliska. Z Budziejowic dono­
szą : W  pobliżu miejscowości Wiederpolen, nie­
daleko zakładu wodociągowego m. Budziejowic, 
wykopano w polu kilkanaście urn i rozmaitą 
broń z brouzu.

Kronika prowincyonalna.

§ E p i d e m i a  dyfteryi i szkarlatyny gra­
suje w zastraszający sposób w Jaśle.

§ S a m o b ó j s t w o .  Z Krosna donoszą: 
W Świeżowej polskiej obok Krosna odebrał sobie 
w niedzielę życie w ystrzałem  z rewolweru maj­
ster ciesielski, B ronisław  Kokociński. Powodem  
samobójstwa m iała być nieszczęśliw a miłość.

§ W D r o h o b y c z u  zastrzelił się onegdaj 
kandydat adwokatury dr. H. Trauber. Samobójca 
liczy ł 30 lat. Powodem rozpaczliwego kroku był 
silny rozstrój nerwowy.

§ Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
Z Nowego Sącza donoszą: D nia 7 b. m. zda­
rzył się w Chomranicach tragiczny wypadek ko­
lejowy. Pociąg ciężarowy przejechał budnika, 
30-letniego Józefa Szweda, miażdżąc mu głow ę. 
Przyczyna tego wypadku dotąd jeszcze niew ia­
doma. N ieszczęśliw y budnik osierocił żonę i 3 
dzieci.

Zrozpaczona żona, dowiedziawszy się o ka­
tastrofie, gdy nadchodził pociąg osobowy, dążący 
z Krakowa na Suchę do Nowego Sącza, rzuciła  
się pod koła w zamiarze samobójczym. Spo­
strzegła to jednak służba kolejowa, która wstrzy­
m ała pociąg; biedną kobietę ściągnięto z szyn 
prawie przemocą.

Kronika zagraniczna.

* O l b r z y m i ą  kradzież spełniono one­
gdaj w kantorze W artnowa w Tyflisie. N iezna­
ny sprawca skradł ztamtąd walory na znaczną 
sum ę 1 7 5 .4 2 6  rubli.

* R o b o t n i c y ,  zajęci na południowej 
stronie tunelu Sim plońskiego — jak donoszą z 
Berna szwajcarskiego — ogłosili strejk generalny.

* S t r a s z n y  w y p a d e k .  Z M arsylii do­
noszą : Podczas korowodu, urządzonego w  P o­
pielec przez maski, sp łoszyły się konie a w padł­
szy pomiędzy tłum, stratowały 17 osób.

* W y c h o d ź t w o  d o  A m e r y k i .  Z 
Hamburga donoszą, iż w  lutym b. r. wyjecha­
ło  do Ameryki przez Hamburg i Bremę 3 1 .0 4 7  
osób (w  roku zeszłym  1 5 .6 4 6 ). Od Nowego  
Roku wyjechało 5 5 .5 7 9  osób, z któryph trzecia 
cześć przypada na Austro-W ęgry.

* L u d n o ś ć  m u r z y ń s k ą  w Stanach 
Zjednoczonych obliczają na 9 ,2 0 4 .6 3 1  osób. — 
Z liczby tej 77  prc. zajmuje się uprawą r o li;
2 1 .0 0 0  murzynów trudni się ciesielką, 2 0 .0 0 0  
golarstwem , 2 0 .0 0 0  są lekarzami, 1 6 .0 0 0  ka­
znodziejami, 1 5 .0 0 0  murarzami, 1 2 .0 0 0  kraw­
cami damskimi, 1 0 .0 0 0  maszynistam i i pala­
czami, 5 .0 0 0  szewcam i, 4 .0 0 0  muzykami, 3 .000  
aktorami i 1 .000  prawnikami.

„Zamek na Wawelu", cenna rozpra­
wa JE. Leona hr. P inińskiego, znana czytelni­
kom naszym, a tak aktualna w chw ili obecnej, 
w yszła  jako osobna broszura i jest do nabycia 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

Z muzyki. Krystyan Sinding, syn N or­
w egii, jest bezwątpienia jednym z najbardziej 
znanych i uznanych symfoników współczesnych. 
Jeżeli idzie o zewnętrzne oznaki tego uznania, 
to wystarczyłby już sam fakt, że kompozycye 
jego, i to partyeye orkiestralne, zdobyły sobie 
miejsce w znanej „Edition Peters". D zieła  or­
kiestralne są  dla wydawców z reguły najwię­
kszym ze w szystkich postrachów, — nie wiem, 
czy w legionie żyjących kompozytorów doszu- 
kaćby się można dwudziestu, dla których pa 
nowie ci, chociaż może d contre-coeur i z re­
gu ły  ze stratą materyalną, czynią wyjątek tylko 
dla utrzymania stosunków, przynoszących im  
sute zyski przy innych kompozycyach. Sinding  
zasługuje w  każdym razie na to, by być trakto­
wany wyjątkowo, a sym fonia jego w D-moll, 
z którą zapoznało nas w ostatnim sw ym  kon­
cercie Towarzystwo muzyczne, należy nietylko 
do najbardziej interesujących, ale i do najpię­
kniejszych w spółczesnych dzieł tego rodzaju.

Jaka to przecież szkoda, że recenzent mu­
zyczny nie ma sposobu zapoznania czytelnika z 
treścią dzieła instrumentalnego 1 O ileż u łatw io­
ne ma zadanie krytyk literacki i teatralny, a 
nawet sprawozdawca z wystaw y sz tu k i! N iem a  
niestety możności opisania muzyki, i dlatego — 
jakżeż często wbrew w oli piszącego — spra­
wozdanie jego streszcza się jedynie w s ą d z i e ,  cho­
ciaż nieraz w olałoby się streścić jedynie rzecz, 
by do pewnego przynajmniej stopnia umożliwić 
samo wydanie sądu czytelnikowi. Bo przecież 
niema na św iecie dzieła sztuki, które nie ule­
gałoby różnym, nieraz wprost sprzecznym są­
dom. Z rzeczami staremi jeszcze to idzie — te 
mają już swoją „markę". W ie się mniej w ię­
cej, który obraz i która sym fonia jest najpię­
kniejsza, a jeżeli się tego nie w ie samemu, to 
przysięga się in  verba magistri i ma się spo­
kój. Ale rzeczy nowe, zw łaszcza „modern 1".

Sinding jest na wskróś „modern". T ym — 
co prawda, nielicznym już dzisiaj — którzy ar­
tystyczno sw e credo w yrobili w yłącznie na apo­
dyktycznych sądach Hanslicka, którzy dzisiaj 
jeszcze trzymają 3ię jego przykazań, nie zw a­
żając nawet na to, że najważniejszą sprawę sw e­
go życia, sprawę z Wagnerem, przegrał z kre­
tesem  u publiczności zarówno, jak i w  histo- 
ryi sztuki — tym zapewne sym fonia ta zbytnio 
w  smak nie pójdzie. Są tacy jeszcze i u nas — 
zanadto blisko przecież jesteśm y W iednia, jeżeli 
nie geograficznie, to w każdym razie społecznie 
i kulturalnie. Kto wszakże na ten kanon nie 
przysięga i wogóle n it jest dogmatykiem w 
sztuce, dla kogo rozwój jej nie kończy się ko­
niecznie na Brahmsie, ten znajdzie zapewne, że 
sym fonia Sindinga, przynajmniej w trzech pierw­
szych sw ych częściach, m ieści mniej więcej 
wszystko, czego od symfonii — od dobrej, od 
pięknej sym fonii — żądać można. A więc prze- 
dewszystkiem w łasuy, w ybitnie indywidualny 
charakter, bogatą i potężną, zupełnie oryginal­
ną inweneye — tylko gdzieniegdzie, ale i to 
czysto tylko rytmicznie, przypomina nieco siódmą 
i dziewiątą Beethorena — prześwietną wprost 
robotę polifoniczną i orkiestralną. I jest w  tein 
w szystkiem  fantazya prawdziwego poety, bije 
tętno twórcy, zapatrzonego w najwyższe ideały  
sztuki i czującego w sobie moc ich urzeczy­
w istnienia. Ustępy takie, jak trio (B-dur i D- 
dur) części trzeciej, śm iało zaliczyć można do 
najpiękniejszych i najpotężniejszych, na jakie  
zdobyła się nietylko najnowsza muzyka, a był­
by to w sym fonii tej przykład nie jedyny. Szko­
da tylko, że część ostatnia nie stoi na wysoko­
ści poprzednich. Tu widocznie s iły  kompozytora 
już o p a d ły ; treść jej stanowi przeważnie zbiór 
formułek, a nawet komunałów, bezustannie i 
oczyw iście doskonale kontrapunktowanych — 
Sinding jest wogóle kontrapunktykiem pierwszej 
wody — ale osłabiających niepomiernie potę­
żne wrażenie pierwszych trzech części. I gdyby



nie ta część ostatnia — gdyby nie to, że jest 
właśnie ostatnią, odeszłoby się pod wrażeniem  
rzeczy bądź co bądź wielkiej, rzeczy, która prze­
żyje zapewne nietylko twórcę, ale i niejedną 
zmianę kierunków i gustów  artystycznych.

W ykonanie dzieła przez orkiestrę Towa­
rzystwa było bardzo dobre. W  ogóle uderza fakt, 
że dzieła modernistyczne wykonywane bywają 
w naszem Towarzystwie muzycznem lepiej od 
starszych. Tłómaczy się to może tern, że masy  
orkiestralne, występujące bardziej zwarto i zbito, 
łatwiejsze są do prowadzenia, aniżeli mister­
niej tkane i częściej na poszczególne partye i 
instrumenty rozłożone kom pozycje, po części za­
pewne i tem, że dyrygent Towarzystwa, dyre­
ktor Sołtys, sam jest w  kompozycyi zdecydowa­
nym modernistą. Tak samo dobrze w yszedł oktet 
Beethovena Es-dur na dęte instrumenta, rzecz, 
jakkolwiek oznaczona późnym numerem (op. 103  ), 
skoneypowana widocznie w  bardzo wczesnej epo­
ce twórczej, i — niech to wolno będzie pow ie­
dzieć przy eałem  uw ielbieniu dla mistrza — 
słaba, tudzież dwa ustępy chóralne (z orkiestrą) 
z „pór roku11 Haydna. Zdaje mi się tylko, że 

- program uporządkowany był trochę n iew łaści­
w ie i że sym fonia Sindinga powinna go była  
zamykać, Trudno trochę słuchać po niej jeszcze 
Iłaydna, nie, żeby nie b y ł piękny, lecz dla 
tego, że po wprowadzeniu na estradę wszystkich  
skom plikowanych dzisiejszych środków kompo- 
zycyjnych i technicznych, niepodobna znaleźć 
się o dra z u w  nastroju, dozwalającym odczuć w  
zupełności w szystkie piękności tej szczerej i 
prostej muzyki.

Seweryn Ber son.
Julian Baczyński przedstawił „przy­

stępnie a obrazowo11 D z i e j e  P o l s k i ,  zamy­
kając je w  dwóch okazałych tomach, wydanych 
przez Karola Kozłowskiego w  Poznaniu. O pierw­
szym z nich wzm iankowaliśm y daw n iej; drugi 
nadesłano nam w ostatnieh dniach. Obejmuje 
on okres dziejów, poczynając od bezkrólewia po 
zgonie ostatniego z Jagiellonów , a kończąc na 
obecnej dobie. Epoce od 1831 r. poświęca autor 
bardzo ogólnikowy końcowy rozdział. Tekst książ­
ki, która znajdzie się zapewne pod niejedną 
strzechą wiejską, uzupełnia sto przeszło ilustra- 
cyj, przemawiających dobitniej do młodocianych  
um ysłów niż w szelkie — choćby najpiękniejsze — 
drukowane słowo

P. Felicya Romanowska, znana za­
szczytnie w  W arszawie i za granicą śpiewaczka, 
urządza w  najbliższy piątek, dnia 17 b. m., 
w sali Domu Narodnego koncert w spólnie z p. 
W andą Siemaszkową. Koncert p. Romanowskiej, 
który przed kilku tygodniam i odbył się w F il­
harmonii, cieszył się u nas w ielkiem  powodze­
niem i przyniósł bardzo znaczny dochód bie­
dnym, pozostającym pod opieką Towarzystwa 
im ienia św. Salom ei. N ie należy wątpić, że i za­
powiedziany na piątek koncert, którego obfity i in­
teresujący program jeszcze podamy, ściągnie ró­
wnież liczną i doborową publiczność, tem bar­
dziej, że p. Romanowska śpiewać będzie utwory 
kompozytorów różnych czasów i narodowości, a 
w spółudział znakomitej naszej artystki drama­
tycznej przyczyni się w  w ysokim  stopniu do 
uśw ietnienia wieczoru.

Z teatru donoszą: C h a r l o t t a  W i e ­
li ć. P . Catulles Mendes pisze w  Figarze o 
Charlocie W iehe : „Ta czarowna Dunka, którą 
rozgłośna sław a artystyczna poprzedziła, podbiła  
nas w zupełności wczorajszym występem. N aj­
bardziej pieszczone dziecko Kopenhagi, stało się 
obecnie ideałem  Paryżan. Jej talent jest skoń­
czony i nie da się opisać — trzeba ją  u jrzeć! 
Gra równie skończenie słynną pantominę Car- 
re’go z prześliczną muzyką Wormsera p. t.: 
„Marnotrawny syn “ , jak . zabawną komedyę 
Schnitzlera „Pożegnalna kolacyjka11.

Tę w łaśn ie nową gwiazdę paryską, ujrzy 
Lwów  po raz pierwszy we środę, 15  b. m.

Bilety na przedstawienie pani W iehe już 
sprzedaje kasa teatralna.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

D ziś, w  sobotę po raz czwarty „Ijola11, dramat 
w  4 aktach z czasów średniowiecza, napisał J. 
Żuławski. Gościnny występ p. R. Żelazowskie­
go, art. i reż. Teatrów warszawskich.

W  niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu (w znowienie) „Wenecya w Paryżu11, ope­
retka w  3 aktach a 4  odsłonach Jakóba Offen­
bacha.

W niedzielę, początek wyjątkowo o godz. 
7 wieczorem, na ogólne żądanie, po raz dzie­
wiąty „Ponad s i ły “, sztuka w  2 częściach a 6 
odsłonach Bjoernstjerne Bjoernsona.

W poniedziałek po raz 5 „Apajune, duch 
w odny1*, operetka w 3 aktach K. Millockera.

W e wtorek po raz piąty „Ijola11, dramat 
w 4 aktach z czasów średniowiecza, napisał' J. 
Żuławski. Gościnny występ p. Romana p ł a ­
zowskiego.

W e środę po raz pierwszy „Syn marno­
traw ny11, pantomina w  3 aktach M ichała Carre, 
muzyka Andrzeja Wormsera — oraz „Poże­
gnalna kolacya11, komedya w 1 akcie Artura 
Schnitzlera, przekład na język francuski Mau­
rycego Vanearre. Tylko jeden występ Charlotty 
W iehć i jej „Towarzystwa artystów francuskich11 
z Paryża, pod dvr. pp. Alcime Leblanc i Hen­
ryka Bereny.

W sprawie rozwoju nauld p o ff is i .
T ow arzystw o d la p op ieran ia  nauki p o l­

skiej c ich o  i bez szum nego rozg ło su  wTzrasta  
w s i łę  i zasoby, które z czasem  — oby tylko  
najrych lej — stw orzą  po rozm aitych  zaką­
tkach p ro w in cy o n a ln y ch  środ ow isk a  życia  
u m y sło w eg o , ożyw cze oazy, g d z ie  grom adzić  
się  będą w szystk ie  ż y w io ły , pragnące czeg o ś  
w ięcej po za cod zien n ą  w alką o ch leb  p o ­
w szed n i, po za p rzeżuw aniem  bezustann em  
m ałom iasteczk ow ych  n o w in  i życiem  k asy -  
now em .

N iek tóre  z w ięk szy ch  m iast p ro w in cy o ­
n a ln y ch  już dzisiaj o ck n ę ły  s ię  z letargu; 
posiadają  p ew n e gron a  ludzi, z ca lem  zam i­
ło w a n iem  zajm ujących  s ię  p ostęp am i nauki 
i sztuk i p o lsk ie j, są to jednak  w yjątk i n ie ­
liczn e , w a lczące z brakiem  lep iej zaop atrzo­
n ych  k sięgozb iorów , zm uszone bezu stan n ie  
kołatać do n a szy ch  d w óch  b ib lio tek  u n iw er­
sy teck ich , lub  do O sso lin eu m . W tak ich  w a­
runkach n ie  dziw im y się , że m łode p ok o le ­
n ia , ożyw ion e  n a jlep szem i ch ęc iam i i m arze­
n iam i, z lęk iem  m y ślą  o c h w ili, w której 
los w yrzu ci j e  po za rogatki L w ow a i K ra­
kow a, na  stan ow isk a  urzędników  lub n auczy­
c ie li g d z ie ś  na p ro w in cy i;  skrom n y z n ich  
p rocent boryka się  dalej z p rzec iw n ośc iam i, 
reszta  w yzb yw a s ię  zw o ln a  m łod zień czych  
rojeń , przeradzając s ię  w  szary tłum  pseu d o- 
in te lig e n c y i, którą ty le  obchodzą n ajn ow sze  
prądy i ew o lu cye  w  zakresie  nauki, litera ­
tury i sztuk i, co śn ie g  zesz łoroczn y .

P rasa  cod zien n a , w  skutek  zm ien ion ych  
w ym agań  p u b liczn ości i w arunków  te c h n i­
cznych  w y d aw n ictw , zm uszona b y ła  usunąć  
ze sw y ch  szp a lt ob szern iejsze  rozpraw y li t e ­
rack ie lub  n au k ow e; notuje w szystk o  po­
b ieżn ie , w n a jo g ó ln ie jszy ch  za led w ie  rysach , 
a m ieszk ań cy  m iast p ro w in cy o n a ln y ch , po­
zb aw ien i staran n ie  zaopatrzonych  b ib lio tek  
pub liczn ych , zbyt skrom nym i rozporządzając  
fund uszam i, by sam i je  tw orzyć, m uszą s i łą  
faktów  p op rzestaw ać w y łą czn ie  na  ow ych  
w ła śn ie  ogó ln ik ach , czerp an ych  z łam ów  
prasy cod zien n ej.

T ym  brakom , tem u p ow oln em u  g rze­
baniu  in te lig e n c y i po lsk iej n a  p row in cy i, za­
radzić m a T ow arzystw o  d la  p op ieran ia  n au ­
ki po lsk iej. H asło  p rzep ięk n e, które ozw ać  
się  w in n o  ty s iączn em i ech y  w sp o łeczeń stw ie  
naszem . P rzez naukę —  od rod zen ie sp o łe c z e ń ­
stw a, przez u ła tw ien ie  m u zd ob yczy  tajn ików  
w iedzy —-^w yrw anie w ie lu  jed n o s tek  poży­
teczn y ch  z zak lętego  k o ła  p ro w in cy o n a ln y ch  
w aśn i, p lotek , a m b icy i.... Jak  p ięk n y  rezu l­
tat w yd ać  m oże tego  rodzaju akcya  ob yw a­
te lsk a , ile  w y d o b ęd zie  na w ierzch  ta len tów  
tw órczych , jak sp o tęgu je  ruch u m y sło w y  w 
n aszym  kraju.,., o cen ić  to będzie m o g ła  do­
piero p rzyszłość .

N ajw ażn iejszą  pod staw ą każdego T o­
w arzystw a  są  fundusze, raczej — m ów iąc  
dokładniej — liczb a  op łacających  w k ładk i 
człon k ów  danej in sty tu cy i. P od  tym  w zg lę ­
dem  sp raw ozdan ie o sta tn ie  T ow arzystw a  dla  
pop ieran ia  nauki p o lsk ie j, bynajm niej nas  
n ie  zach w yca . W  p rzec iw ień stw ie  do spra­
w ozdań z la t d aw n iejszych , m usi w yd zia ł 
po raz p ierw szy  stw ierd z ić  „p ew ien  spadek  
cyfry  cz łon k ów  w p orów n an iu  z rok iem  po­
p rzed n im 11. W p raw d zie  d odaje zaraz, że ten  
„spadek je s t  stosu n k ow o b a id zo  n iezn aczn y  
(2 6  cz łon k ów  m n ie j) a tłóm aczy  s ię , po czę­
śc i n atu ra ln ie , p ew n em  zm n iejszen iem  p o ­
parcia  z K ró lestw a  P o lsk ieg o  i in n y ch  ziem  
są s ied n ich , które w  u b ieg ły m  roku p rzech o­
d z iły  zn aczn iejsze  p rzesilen ie  ekonom iczn e; 
dla tego_ b y łob y  rzeczą b łęd n ą  w ysn u w ać  
stąd jak iek o lw iek  ujem ne w n io sk i o rozw oju  
T ow arzyst\va , tem  bardziej, że tak n iezn a ­
czne zm n iejszen ie  się  liczb y  cz łon k ów  w obec  
in n y ch , sta le  ro sn ących  źródeł dochodu , n ie  
m oże T ow arzystw u  w n iczem  się  dać od­
czu ć11. N iem n iej przeto , je ś li  w czytam y się  
uw ażn ie w szereg i cyfr , zdradzających  zw y ­
k le w sze lk ie  ta jem n ice , przyjd ziem y w raz z 
w y d zia łem  T ow arzystw a  do zgod n ego  prze­
konania , że „tak zn aczna dezereya  c z ło n ­
ków  stw arza T ow arzystw u  n iem a łe  tru d n o­
śc i w zak reślen iu  program u na dalszą  m etę  
i szersze rozm iary, jako też rozszerzen iu  za­
kresu  jeg o  d z ia łan ia ; n ig d y  bow iem  nie  
m ożna z góry  ob liczyć  n a w et w  przy­
bliżen iu , jak w yd atn e  będzie ud zie lon e nam  
poparcie, a zw łaszcza , jak im i dochod am i roz­
porządzać będziem y d la  u rzeczyw istn ien ia  na­
szy ch  ce lów . G dyby cz łon k ow ie , którzy raz 
do T ow arzystw a  p rzystąp ili, uw ażali sob ie  za 
obow iązek  skrom ną roczną w k ład k ą  przyczy­
n iać  s ię  sta le  do p op ieran ia  ty ch  ce lów , m o­
g lib y śm y , w  obec zn aczn ego  p rzyp ływ u  cz ło n ­
ków  n o w y ch , k tórych  zyskujem y w każdym  
roku (w  osta tn im  przyb y ło  ich  2 9 3 ), dojść  
po u p ływ ie  n ied łu g ieg o  szeregu  la t do tak  
zn aczn ego  zw ięk szen ia  ich  liczb y , a przez to 
do tak pokaźnego w zrostu  n a szy ch  fu n d u ­
szów , że o tw orzy łyb y  s ię  w id ok i n ie ty lk o  
rozw in ięc ia  d o tych czasow ych  k ieru n k ów  n a ­
szej d z ia ła ln ośc i na  zn aczn ie szersze rozm ia­
ry, ale zarazem  p od jęcia  n o w y ch  w ażn iej­
szych  zadań n au k ow ych , które w ym agają  zna­
czn ie jszych  w k ładów  p ien iężn y ch . Tak zaś,

D

jak s ię  o b e c n ie . rzecz przed staw ia , m u sim y  
now o p rzyb y łym i cz łon k am i albo wr przew a­
żnej częśc i, albu, jak  w roku u b ieg ły m , w  
ca ło śc i w y p e łn ia ć  luki, jak ie  p o w sta ły  sku ­
tk iem  ubytku członk ów  d aw n iejszych . D o tego  
sp ostrzeżen ia  d o łączam y jeszcze  uw agę inną . 
W  trzech p ierw szy ch  la tach  is tn ie n ia  T ow a­
rzystw a , dzięk i życzliw em u  poparciu  coraz 
szerszych  w arstw  sp o łeczeń stw a , ilu ść  cz ło n ­
ków, m im o znaczn ych  w każdym  roku u by­
tków , s ta le  się  zw ięk sza ła , aż w reszc ie  z k oń ­
cem  r. 19U3 d op row ad ziliśm y do cy fry  11 5 0  
cz ło n k ó w ; rok b ieżący , ch oć  zasadniczo p o ­
ziom u tego  praw ie n ie  zm ien ił, n ie  p rzy n ió s ł 
jed n ak  d a lszego  zw ięk szen ia  s ię  ogólnej cy ­
fry, ow szem , d a ł n aw et n iezn aczn ą  jej zn iż­
kę. S tąd  n asuw a się  pytan ie, które sta w ia ­
m y z p ew nem  zan iep ok ojen iem , czy  sum a  
11 — 12 setek  cz łon k ów  n ie  je s t  przypadkiem  
m iarą cyfrow ą n a jw yższego  n a tężen ia , do ja­
k iego  zd o ln e je s t  sp o łeczeń stw o  n asze, k ied y  
chodzi o d an ie  m aterya ln ego  pop arcia  T o­
w arzystw u  o ce lach  n au k ow ych , i to n ie  
jed n ą  ty lk o , ale w szystk ie  d z ied z in y  w ied zy  
ludzkiej obejm ujących . Od sm u tn ych  i przy­
krych uw ag, ja k ieb y  się tu n asu n ąć m o g ły , 
gd yb y  od p ow ied ź w y p a ść  m ia ła  tw ierdząco , 
w olim y w strzym ać s ię  na  ra z ie11. Z naszej 
stro n y  w yrażam y s iln e  p rzekonan ie, że to 
o d s ło n ięc ie  gorzk iej praw dy, p o sta w ien ie  rze­
czy ja sn o , zach ęci szerok i o g ó ł do w y d a ­
tn ie jszego  poparcia sp raw y p ierw szo rzęd n e­
go  znaczen ia  i że w  spraw ozd an iach  ze 
sw ej d z ia ła ln o śc i w yd zia ł T ow arzystw a  już  
w ięcej n ie  będzie zm uszony p od k reślać  tak  
n ie w e so ły c h  horoskopów  na p rzyszłość .

(D o k o ń czen ie  n a stą p i) .
M-re.

GALICYJSKA KASA ZALICZKOWA.
Lwów, dnia  11 m arca.

W  sa li obrad lw ow sk iej Izby  h a n d lo ­
wej i przem ysłow ej odb yło  s ię  w czoraj w ie ­
czorem  pod przew od n ictw em  prezesa rady n a d ­
zorczej p. G etritza  doroczne w aln e zgrom a­
d zen ie  cz łon k ów  g a l. K asy  za liczk o w ej.

Po p rzyjęciu  p rotokołu  z o sta tn ieg o  
w a ln e g o  zgrom adzen ia , p rzed łoży ł dr. A dam  
im ien iem  d yrek cy i sp raw ozd an ie  z czyn n ości 
za r. 1904 .

Z przed łożon ego  w aln em u  zgrom adzen iu  
spraw ozd an ia  d ow iad u jem y s i ę , że liczb a  
członków  T ow arzystw a  doszła  w roku 1904  
do 1684  (o  54 6  w ięcej niż w roku poprze­
d n im ). U d z ia łó w  zd ek larow an ych  b y ło  o g ó ­
łe m  5 .6 7 0  (o  2 1 8 0  w ięce j)  n a  łą czn ą  sum ę  
1 ,4 7 4 .2 0 0  koron  (o  5 6 6 .8 0 0  koron  w ięcej n iż  
w  r. 1 9 0 3 ). W p łacon o  na  n ie  do końca g ru ­
dnia  1904  r. łą czn ą  k w otę 8 6 6 .611  koron  
62  hal. t. j. o 4 0 8 .7 1 1  koron 58  h a l. w ię ­
cej n iż  w  r. 1 903 . U d zia łó w  n ieob c iążon ych  
zaiiczk am i b yło  1 .665  (o  66 0  w ięce j) , a w p ła ­
cono na  n ie  razem  4 2 3 .8 2 9  koron  38  hal. 
t. j. o 169 .013  koron 8 2  hal. w ięcej n iż w  
roku p oprzednim . Sum a o g ó ln a  w y p ła co n y ch  
p ożyczek  (za liczek ) —  po p otrącen iu  zw ro­
tów  — w y n o siła  z d n iem  31 gru d n ia  1 9 0 4  r. 
1 ,8 1 3 .2 7 7  koron 49  h a l. (o  8 6 5 .7 4 2  koron  
12 h a l. w ięcej n iż  w  r. 1 9 0 3 )

F u n d u sz rezerw ow y w raz „z o g ó ln y m  
fundu szem  stra t11 w y n o s ił z końcem  roku  
2 8 .4 9 7  koron  97  h a l. C zęść teg o  funduszu, 
w kw ocie 1 9 .729  koron 81 h a l., w ięc  z n a ­
czn ie  w ięcej n iż p o łow a , zab ezp ieczona b y ła  
w sp osób  sta tu tem  p rzep isan y , reszta  na  
razie p ozostaw a ła  w  obrocie.

K oszta a d m in istra cy i za ca ły  cztero le ­
tn i okres is tn ie n ia  K asy  w yn oszą  łączn ą  
kw otę 3 3 .3 8 5  koron  19 h a l. Obrót kasow y  
z końcom  roku sp raw ozdaw czego  w y n o sił 
2 ,8 5 4 .9 7 9  koron 69  hal.

D z ia ł w k ład ek  oszczęd n ośc i (o p ro cen ­
tow an ych  po 4 i p ó ł od sta ) p ow ięk szy ł się  
w u b ieg ły m  roku w  czw órn asób . R ok  1903  
zam k n ęła  dyrck eya  w sta n ie  w kład ek  cyfrą  
5 4 .8 6 7  koron 7 4  h a l., z łożoną n a  124  k sią ­
żeczkach . W  ciągu  roku 1 9 0 4  w ydano k sią ­
żeczek  n o w y ch  2 1 2 , zrea lizow an o  34 , p ozo­
sta je  przeto z k ońcem  roku k siążeczek  302. 
W łożon o  w roku sp raw ozdaw czym  ogółem  
5 6 4 .9 2 9  koron 64  h a l., w yjęto  3 9 5 .5 5 6  koron  
60  h a l., p ozosta ło  w dn iu  31 gru d n ia  19 0 4  
2 2 4 .2 4 0  koron 78  h a l. R uch w k ład k ow y b y ł  
stosun kow o w ca le  ożyw ion y , a w p ły w y  w 
tym  dziale p rzew yższa ły  każdego m iesiąca  
k w otę  w k ład ek  w y ję ty ch .

Spraw ozd an ie  to u zu p e łn ił dr. A dam  
cyfram i o obecnym  sta n ie  in sty tu cy i. W  dniu  
w czorajszym  K asa liczy ła  cz łon k ów  1902  z 
cy tą  6 .1 6 8  udzia łów , zd ek larow an ych  w łą ­
cznej su m ie  1 ,6 0 3 .6 8 0  koron, z czego w p ła ­
cono 9 1 7 .5 3 4  koron 93  hal. E fek ty w n y  stan  
pożyczek  w y n o s i 2 ,1 2 9 .3 2 4  koron 28  h a l. 
Od 15  sty czn ia  po d zień  w czorajszy  w ydan o  
2 2 8  n o w y ch  za liczek  n a  sum ę 3 2 7 .0 8 6  k o­
ron. S tan  w k ład ek  od 1 styczn ia  b. r. zw ię ­
k szy ł s ię  znow u  praw ie w dw ójnasób  i w y ­
n o s ił 4 2 5 .9 1 2  koron 35  hal.

Po krótkiej d ysk u sy i sp raw ozd an ie  to 
przyjęto do w iad om ości, udzielono zarządow i 
absolu toryu m  z rachunków  i u ch w alon o ofia  
row ać 50 0  koron na ce le  publiczne.

W  końcu  dokonano w yborów  do rady  
nadzorczej i k om isy i rew izyjn ej. C złonkam i 
rady nadzorczej w ybrani zo sta li pp.: Ig n a cy  
K rzyszkow sk i, dr. M ich a ł W asu n g  i dr. 
E m il R o iń sk i. W  sk ład  k om isy i rew izyjnej 
w esz li pp.: A lfred  B ron iew sk i, J ó z e f  B iskup , 
L udw ik J ed liń sk i, dr. L eonard  S tab l, M ak sy­
m ilian  S y ch ow sk i i dr. Jakób Zach.

2j lis lo y  sądowej.

(Losowanie sędziów przysięgłych).
N a drugą nadzw yczajn ą  k ad encyę są­

dów  p rzy sięg ły ch , rozpoczyn ającą  s ię  w tu ­
tejszym  sądzie  krajow ym  karnym  dnia 3 
k w ietn ia  b. r., w y lo so w a n i zo sta li jako  sę ­
dziow ie g łó w n i p p . : Jakób M und, k u p iec;  
K azim ierz B ie lczy k , ku p iec; M ieczysław  A r- 
m atys, u rzędnik  krak. Tow . u b e z p .; dr. M a­
k sy m ilia n  H erm an, lek arz; B o g u m ił K rasu- 
cki, rządca dóbr U lh ów ek , po w. R aw a ru sk a; 
Jan  Szp onarsk i, ro ln ik  z J a ry czo w a ; L eib  
B auer, k u p iec; E m an u el M ajer, w ła śc ic ie l 
p iek arn i; S te fa n  T om czuk, ro ln ik  z S ok a la ; 
dr. E dw ard  K ow alew sk i, adw okat; M ich a ł 
B ielik ow icz , w ła śc ic ie l m le c z a r n i; S ta n isła w  
F ranz, dzierż, m ły n a  w G ajach ; H erm an  
F e ld ste in , sekr. B anku h ip o t .; A n to n i Sk i- 
b n iew sk i, w łaśc . dóbr U lick o  - S ered k iew icz  
pow . R aw a; T adeusz U inańsk i, w łaśc , rea l­
n o śc i; J ó z e f  K irsch n er, kupiec; D aw id  Braum , 
dzierż, dóbr B o b ia ty n ; Jan  R yd el, w ła śc . re­
a ln ośc i ; T adeusz A n to n iew icz , p rzedsięb iorca  
n a fto w y ; A n to n i H arysz, sekret. B anku par- 
c e la c y jn e g o ; Jan  Jan u szew sk i, w ła śc . realn.; 
L udw ik M arcink iew icz , u rzędnik  b a n k u ; L eo­
pold  K uhner, ro ln ik  z C hrusna N o w e g o ; dr. 
M arceli C hlam tacz, prof. U n iw e r s .; A d o lf  
B arth , k u p iec ; W alen ty  L ipsk i, w ła śc . rea l­
n o śc i;  F il ip  A ren d th , dzierż, dóbr K ozice;  
E dw ard K ienzler, urz. K asy o szczęd n .; A le ­
ksander B ien ieck i, cu k iern ik ; R u d o lf N ou- 
haus, w łaśc . r e a ln .; F e lik s  K ozłow sk i, w łaśc . 
r ea ln .;  Jan  Z arzycki, urz. Banku h ip . ; D a­
w id  K urt, k u p ie c : Jam es L andau, w łaśc . 
dób r; P io tr  P an k iew icz , w łaśc . rea ln . w Ja-  
ryczow ie n o w y m ; Szym on  T opfer, restau ­
rator.

Jako zastęp cy  p rzy s ięg ły ch  w y lo so w a ­
n i p p . : Jakób K orajski, b u d o w n iczy ; Zy­
gm u n t Buber, k u p iec; H en ryk  T reter, fab ry ­
kant czek o lad y ; F e iw e l R en tsch n er , w łaśc . 
r e a ln o śc i;  W ła d y s ła w  D eryna, k asyer Tow . 
kred. z ie m s k .; W ojciech  K om ers, sto larz;  
A n ton i F aff, restau rator; B ernard P o ło n ie -  
cki-, w łaśc . k s ięg a rn i;  H ip o lit Ś liw iń sk i, bn- 
d ow niczy .

GOSPODARSTWO I HANDEL
Ze świata finansowego.

Wiedeń, 9 m arca.

O becną em isy ą  90  m ilion ów  koron 4- 
prc. ren ty  zrea lizo w a ł P . M in ister  skarbu  
w szy stk ie  k red y ty , które w sw o im  czasie  
przyznane z o sta ły , a m ian ow ic ie  73 m ilion ów  
koron jako reszta  z p rzed łożen ia  kolejow ej 
in w e sty c y i, 15*5 m ilio n ó w  koron  z kredytu  
zapom ogow ego  z pow odu k lęsk  e lem en tar­
n y ch , 5 P 7 3 1  m ilion ów  koron, przeznaczone  
dla refu n d ow an ia  kas p ań stw ow ych , czy li 
razem  okrągło  140 m ilio n ó w  koron. Taką  
w ięc k w otę  m ia ł praw o P . M in ister  skarbu  
zrealizow ać, a w ięc  ok rągło  73  m ilio n ó w  ko­
ron, na  p od staw ie  u staw y  o in w esty cy a ch  
k o lejo w y ch , u ch w alon ej w  roku 1901  i 67*2 
m ilio n ó w  koron n a  p od staw ie  kredytu  u- 
ch w alon ego  w b ieżącym  roku. Otóż 50  m i­
lion ów  zo sta ły  ju ż  zrea lizow an e w m iesiącu  
sty czn iu  b. r. za pom ocą sprzedaży  ty leż  
ren ty  4 prc. pocztow ej k asie  oszczęd n ości. 
D ziś zrealizow ano resztę  w  sum ie 9 0  m i­
lion ów ,

Rząd rozporządza jeszcze  sum ą 2 5 0  
m ilion ów  koron, u ch w a lon ą  w  roku 1901  d la  
dróg  w od n ych , jed n a k że  ze w zg lęd u  na n ie^  
w y ja śn io n ą  dotąd k w esty ę  budow y k an ałów , 
em isya  tej pożyczk i n ie  przyjdzie do skutku  
w b ieżącym  roku.

W yp u szczen ie  ob ecn ych  9 0  m ilio n ó w  
koroń ren ty  po kursie 99  za 1 0 0 , je s t  do­
sk on a łym  in teresem  d la  P ań stw a , a m ożli­
w ość  tak iego  w y so k ieg o  kursu  dow odzi obok  
ob fitości g o tó w k i n a  targach  p ien iężn y ch , 
także i przekonan ie, że w ojn a  na  D a lek im  
W sch o d z ie  m a s ię  już na  ukończen iu , że w  
każdym  razie w yk luczone je s t , by in n e  eu­
ropejsk ie  m ocarstw o w w ojn ie  tej udział 
w zię ło . K urs 99  za 100 jest jed n ym  z n a j­
w y ższy ch , jak i dotąd udało  s ię  podczas ró­
żn y ch  em isy j o sią g n ą ć . P rzew y ższy ł go j e ­
d y n ie  w roku i 9 0 3  kurs em itow an ych  125  
m ilion ów  koron  4  prc. ren ty  austryack iej, 
który w y n o s ił 99  ’/4 za 100.

N a  g ie łd z ie  n otow an o dziś kurs now ej 
ren ty  10 0  25 . Kurs em isy jn y  je s t  zatem  o 
1 V* prc. n iższy . E m isy ę  objęło k onsoreyum , 
do k tórego n a leżą : p ocztow a1 K asa oszczę­



d n ości, firm a S. M. R oth sch ild , Z akład kre­
d y tow y  d la  h an d lu  i p rzem ysłu , Z akład  kre­
d y tow y  z iem sk i, A n g lob an k , W ied eń sk i B ank  
Z w iązkow y i B ank dla krajów  k oronnych , 
C ała sum a ob jętą  zosta ła  fix, bez u w zg lę ­
d n ien ia  opcyi. D roga  su b sk rypcy i je s t  w y ­
k luczona, ren ty  sp rzedaw ać s ię  będzie z w o l­
nej ręk i. K onsorcyum  zobow iązało  s ię  w ię ­
kszą część  w alu ty  pożyczkow ej w  ty ch  dn iach  
do k asy  P ań stw ow ej z łożyć , resztę  zaś w  
m iarę zapotrzebow ania  dostarczać.

E rnisya pożyczek  je s t  o b ecn ie  w ogó le  
na porządku d ziennym . Z P etersb u rga  do­
n oszą , że fran cu scy  bankierzy zgod zili się  
objąć 300  m ilion ów  po sta łe j cen ie , zaś 300  
w op cy i, now ej pożyczki ro ssy jsk ie j, przy- 
czem  n ie  szczęd z ili rządow i rossy jsk iem u  rad, 
by raz n areszc ie  n ie szczę ś liw ą  w ojn ę ukoń­
czy ł. Jap on ia  sp rzed a ła  przew ażnie w B er­
lin ie  i w  S zw ajcaryi bonów  sk arbow ych  za 
30  m ilio n ó w  franków . Z L ondynu zaś do­
noszą, że n ow a pożyczka jap oń sk a , tak zw a­
na  w ew n ętrzn a , zo sta ła  już u lokow an a przed  
o g ło sz e n ie m  sub sk rypcy i. W  końcli w y m ie ­
n ić  jeszcze  n a leży  z ruchu em isy jn eg o  no­
w ą pożyczkę serbską, którą do skutku do­
prow adził serbsk i m in ister  fin an sów  Pacu. 
P ożyczka ta w y n o si 100  m ilio n ó w  franków  
i je s t  4  i p ó ł procen tow a. Z teg o  przypa­
d n ie  40  m ilio n ó w  na  P aryż, a po 30  m ilio ­
nów  na  B er lin  i W ied eń .

K lęsk a  K uropatk ina w y w o ła ła  na  g ie ł ­
dzie paryskiej —  zw yżkę. W alory  ro ssy jsk ie , 
zw łaszcza  ren ty , u trzym ały  się  w  kursie, 
rossy jsk ie  p rzem ysłow e p ap iery  bardzo n ie ­
zn aczn ie sp a d ły . — N a  dobre u sp osob ien ie  
w szystk ich  g ie łd  w p ły n ę ła  zniżka sto p y  pro­
cen tow ej w  L on d yn ie , co b y ło  praw dziw ą  
dla  w szy stk ich  n iesp od zian k ą . O bjek tyw nie  
u sp raw ied liw ion o  ją  s iln y m  osta tn im  w yka­
zem  B anku a n g ie lsk ieg o  i sprow adzen iem  
d a lszego  p ó ł m ilio n a  funtów  sz ter lin g ó w  w  
z ło c ie  z Indyj.

Wiedeński Union-Bank w ykazuje  
za 1 9 0 4  rok 2 ,8 0 7 .0 0 0  koron c z y steg o  zy ­
sku. U ch w a lo n o  w y p ła c ić  28  koron d y w i­
d en d y ; w roku zesz łym  w yp łacon o  26  koron.

Kolej północna og łasza , że z po­
w odu p rzep e łn ien ia  na sta cy i G ranica k o lei 
w arszaw sk o - w ied eń sk iej n ie  przyjm uje na  
razie tow arów  i pakunków  do tej stacy i. Tak  
sam o z pow odu p rzep e łn ien ia  n a  stacy i B ę­
dzin  k olei w a r sz a w sk o -w ie d e ń sk ie j, w  skutek  
strejk ów  rob otn iczych , dalsze w y sy łk i dla  
fabryk i kopalń  k o ło  G zichow a zo sta ły  w strzy ­
m ane.

Giełda towarowa. Cukier su row y loco 
A u ss ig  35-30  do 35*35, loco O łom u n iec  34-10  
do 34-20 , loco B ern o 33 -80  do 34-— , 
na m arzec -  s ie rp ień  loco A u s s i g .— -—  do 
— •— . C ukier w k o stk a ch : prim a  82 -50  do 
8 3 -— . secanda — - d o — • — . S p iry tu s kon­
ty n g en to w a n y : loco W ied eń  47  80  do 4 8 -— . 
N a fta  k a u k a zk a : transito  T ry est 9-50 do 
10-— , g a licy jsk a  p rzeźroczysta  39  — do 39-70. 
(Ceny w  koronach).

C. k. uprzyw. 

Assicurazioni Generali w Tryeście
założona w  roku 1 831 .

G e n e r a l n a  A g e n c y a  d l a  G a l i c y  i i  
B u k o w i n y ,  w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  

S ł o w a c k i e g o  1. 6.  T e l e f o n  nr. 408.
W  miesiącu lutym  z. r. w dziale ubez­

pieczeń na życie Towarzystwa Assicurazioni Ge­
nerali, podano 1570  wniosków  na sum ęl 1 , 121. 716  
koron 6 hal. a wystawiono 13 1 5  polic na su­
mę 9 ,0 1 5 .2 2 8  koron 15 hal.

Od dnia 1 stycznia 1905  r., wniesiono 
2 .9 8 2  wniosków  na sunie 2 1 ,6 1 3 .3 9 7  koron 
57  hal. i  wystawiono w  tym czasie 2 .461  po­
lic na sumę 1 7 ,6 8 6 .9 8 2  koron 75  hal.

Zapowiedziane szkody, w tym dziale od 
1 stycznia 1904  r., wynoszą 1 ,4 1 8 .1 1 0  koron 
4 hal.

W ykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego w ynosił w  dniu 31 grudnia 1 9 0 3  r. 
6 5 6 ,7 8 7 .5 8 1  koron 31 hal. w  kapitałach i 
1,0 3 0 .2 2 7  koron 81 hal. w  rentach, na 
9 7 .5 8 0  polieaeh, na co rezerwowano w  gotówce 
1 7 4 ,9 1 8 .3 7 3  koron 55 hal. Zapłacone szkody 
w  r. 19 0 3  w  dziale życiowym wynoszą 1 0 ,6 6 8 .1 9 9  
koron 70  hal., a dla wszystkich gałęzi od cza­
su założenia Towarzystwa (1 8 3 1  r.), w edług  
corocznych wykazów, wypłacono 7 6 8 ,6 8 2 .1 6 5  
koron 96  hal.

Towarzystwo przyznaje należącym do obro­
ny krajowej, w  razie pow ołania do czynnej służ­
by, ważność zabezpieczenia do sumy 3 0 .0 0 0  ko­
ron, bez dopłaty jakiejkolw iek premii.

OSTATHA POCZTA

Correspondenz Wilhelm  d on osi, że N a j  j. 
P a n  d n ia  13 b. in. u dzie lać  będzie o g ó l­
n y ch  audyeneyj w W iedniu . —  D o n ie s ie ­
n ie  przeto z B udapesztu , jak ob y  M onarcha  
zam ierzał b y ł przybyć tam  dzisiaj (d n ia  11 
b. m .) j e s t  n iep raw dziw e.

N a j j .  P a n  przyją ł w czoraj w  Burgu  
w ied eń sk im  na p o słu ch a n iu  hr. R oberta  
Z selen szk yego . A u d y en cy a  trw a ła  trzy k w a­
dranse. Hr. Z se len szk y  in fo rm o w a ł M onar­
chę o stan ow isk u  w ęg iersk ich  agraryuszy  w  
sp raw ie  w sp ó ln ośc i obszaru c ło w eg o .

D o Węg. B iura  Korespondencyjnego 
donoszą z W ied n ia , że ch orw ack i p o se ł T o- 
m asicz po przyjęciu  u N a j j .  P a n a  o św ia d ­
czy ł, że zdaniem  je g o  M onarch a uważa  
now e u k szta łtow an ie  sto su n k ów  ek on om i­
czn ych  jako sp raw ę m iędzy  obom a R ządam i, 
natom iast je s t  m ało  sk ło n n y  do u w zg lę ­
d n ien ia  narodow o - w ojsk o w y ch  żądań.

Z B ud apesztu  p iszą : S iln e  w rażen ie  w  
k ołach  p o lity czn y ch  w y w o ła ł g w a łto w n y  ar­
tyk u ł K ossu th a , jako  sto jący  w  zupełn ej 
sp rzeczn ości z je g o  d otych czasow em , um iar- 
kow anem  stan ow isk iem . —  U siłu je  on  d o ­
w ie ść  w  tym  artykule, że spraw a język a  
w  arm ii n a leży  do praw  le g is la ty w y , która  
uch w ala  rekruta i w aru nk i. D alej K ossu th  
w zyw a opozycyę do w y trw a ło śc i i spokoju  i 
pod nosi, iż  naród m a praw o d o zw o lić  re ­
kruta i budżetu  lub od m ów ić , je ś l i  żądania  
i praw a narodu n ie  będą u w zg lęd n io n e . '

K om isya  budżetow a p a r l a m e n t u  
n i e m i e c k i e g o ,  ja k  donoszą  z B erlina , 
zrobi w  m aju w ycieczk ę do d z i e l n i c  
w s c h o d n i c h ,  aby poznać bliżej sto su n k i 
tam tejsze i p rzekonać s ię  o p o stęp a ch  g er-  
m anizacyi.

L in ia  hainbursko - am eryk ańska sp rze­
d a ła  firm ie  „W ach ter  & S p ó łk a 11 w P e te r s ­
burgu dw a ok ręty , m ia n o w ic ie  „ P a la cy ę“ i 
„ F e n ie y ę 11. T oczą s ię  rok ow an ia  o s p r z e ­
d a ż  in n y c h  o k r ę t ó w  w H am burgu , L o n ­
dyn ie  i H aw rze. N iew ia d o m o , które z ty c h  
propozycyj firm a przyjm ie.

W  L o n d y n ie  zaczynają  s ię  n iep o k o ić  i 
n iec ierp liw ić  d łu g im  p obytem  m isy i a n g lo -  
in dyjsk iej D en a , która wTy ru szy ła  do K a- 
b u 1 u dla p row adzen ia  rokow ań  w  sp ra w ie  
now ej u god y , k tóraby o s ta te c z n ie  o k reś liła  
stosu n k i w zajem ne A fg a n is ta n u  do In dyj.

Pall Mail Oazette w yraża  ob aw ę, czy  
d łu g o trw a łe  rokow an ia , m e  posu w ające  się  
tak szybko naprzód, jak  teg o  żądano, n ie  
n ap otk a ły  na  tru d n ości ze s tro n y  em ira, 
człow iek a  ch y treg o  i p rzeb ieg łeg o .

G odność rządu in d y jsk ieg o  c ierp i na 
tem , że D en -D ak  tak d łu go  przebyw a w K a­
bulu i targu je  s ię  o w aru n k i p rzyp u szcza l­
nej um ow y, jak na p ierw szy m  lep szym  ja r ­
m arku w sch o d n im .

Z P e t e r s b u r g a  te leg ra fu ją : Z coraz 
w ięk szą  u p orczyw ością  rozszerza s ię  w ia d o ­
m ość, o grożącym  lada dzień  s t r e j k u  c a ­
ł e g o  p e r s o n a l u  k o l e i  s y b e r y j s k i e j !  
P erso n a l tej k o le i m ięd zy  in n em i uskarża  
s ię , że dotych czas n ie  w y p ła co n o  mu w y n a ­
g rod zeń  za pracę podczas m ob ilizacy i za r. 
1904. P ien ią d ze  b y ły  w y a sy g n o w a n e , ale  
„ g d z ie ś11 przepadły. G dyby ten  strejk  w y b u ch ł, 
b y ło b y  to decydującym  m om en tem  d la  d a l­
szy ch  lo só w  w ojny.

S k u p c z y n a  s e r b s k a  u d z ie liła  in -  
d em n izacy i na  kredyt k oron acyjn y , k tóre­
go — jak  tw ierd zą  — użyto w  częśc i na po 
k rycie  kosztów  podróży czarn ogórsk iego  k s ię ­
c ia  D a n iły . ____________

Z N o w e g o  J o r k u  nadchodzi w iad o­
m ość, że  prezes z w i ą z k u  k o l e j a r z y  M ac 
M ahoń o św ia d czy ł, iż s t r e j k  p rzed sięw z ię ­
to bez upow ażn ien ia  zw iązku. W  obec tego  
nadzieja  strejk u jących , że przyjdzie do strej­
ku p o w szech n eg o , n ie  sp e łn i się .

Rada państwa.

Wiedeń, 11 m arca. M iędzy od czyta -  
n em i dziś in terp e la cy a m i znajdują s ię  in ter ­
p e la c je  : p .  B r e i t e r a  do P . M in istra  skarbu  
w sp raw ie  podan ia  s ię  na  p en sy ę  rad­
ców  D w oru  Z ubrzyck iego i K asprzyszaka; 
tego  sam ego  p o sła  w sp raw ie  p od an ia  
ru sk iego  T ow . k ob iet w e L w ow ie  o za ­
ło ż e n ie  g im n a zy ó w  że ń sk ic h ; p. K r e i n p y  
w sp raw ie  urzędow ania sęd z ieg o  karn ego  L e­
w ick ieg o  w M ielcu .

Izba przystępuje do dalszej d ysk u sy i 
nad n o w elą  p rzem ysłow ą.

D r. M a ł a c h o w s k i  ośw iad cza  w  im ie ­
n iu  K oła  p o lsk iego , że w zasad zie  zgad za  się  
z ce lem  p rzed łożen ia  rząd ow ego , ale n ie  ze

w szy stk im i środkam i i sposobam i, jak ich  
tam  użyto. J e s t  to k w esty a  je szcze  n ieroz­
s trzy g n ię ta , czy  środki te  i sp osoby są w ła ­
śc iw e  i czy  w ystarczą , aby usun ąć n ied o m a ­
g a n ie  stan u  p rzem y sło w có w  i ręk od zie ln i­
ków . M ów ca przytacza szereg  spraw , k tórych  
w  projekcie rządow ym  n ie  poruszono, w ięc  
fu n k eyon ow an ie  sądów  p rzem ysłow ych , od­
daw an ie p rzed sięb iorstw  rząd ow ych  n ieu kw a-  
lifik ow an ym  o feren tom , u regu low an ie  nauki 
uczn iów  p rzem y sło w y ch , w y so k ie  opodatk o­
w an ie  przem ysłu , k asy  ch orych , spraw a m aj­
strów  i t. d., k tóre to k w esty e  w ym agają  
reform y, a lb ow iem  ze w szy stk ich  k ó ł lu d n o­
śc i n ad ch odzą  sk arg i w  tym  k ierunku.

W  da lszym  ciągu  p. M a ł a c h o w s k i  
zazn aczył, że u staw a  p rzem ysłow a  z r. 1859  
sto i w  sp rzeczn ości z w ie lom a  p óźn iejszym i 
przep isam i i tw orzy w raz z n im i form aln y  
kon glom erat. T eraz znów  m a nastąp ić  j e d y ­
n ie  częśc iow a  napraw a. Otóż lep ie jb y  b yło  
ca łą  ustaw ę p rzem ysłow ą  zreform ow ać. M ów ca  
zaznacza to w m y śl u ch w a ły  lw ow sk iej Izby  
han d low ej.

D alej n a d m ien ia  m ów ca, że stosu n k i w  
różn ych  krajach są  różne, n a leża ło b y  w ięc  
p ozostaw ić  ustaw od aw stw u  krajow em u ure­
g u lo w a n ie  w ie lu  sp ecy a ln y ch  k w esty j. M ó­
w ca szeroko m otyw u je potrzebę rozszerzen ia  
zakresu  d z ia ła n ia  Sejm ów , k tóre n ajlep iej 
są ob ezn an e ze stosu n k am i krajow ym i.

O m aw ia n a stęp n ie  g n io tą cy  fiskalizm  
i b ezw zg lęd n e  p row ad zen ie egzek u cy i i żąda 
reform  w tej m ierze. S taw ia  za w zór W ęgry , 
które faw oryzują w szy stk ie  n ow e p rzed się ­
b iorstw a  p rzem ysłow e. P rzyp om in a  p rzed ło ­
żoną przez R ząd ustaw ę o p op ieran iu  prze­
m ysłu , która projektuje rozm aite  u lg i dla  
n o w y ch  p rzed sięb iorstw . N ie s te ty  ta  ustaw a  
leży  od d łu g ieg o  czasu w  k o in isy i n ieza ła -  
tw ion a .

W  ob ecn ym  p rojek cie  rząd ow ym  za 
ostre p rzep isy  co do kar i t. z w. zarządzeń  
ad m in istracy jn ych  przypom inają  ro ssy jsk ie  
zarządzenia ad m in istracy jn e  i p o w in n y  ko­
n ieczn ie  być zm ien ion e.

K oło  p o lsk ie  je s t  za w o ln y m  i n ieza ­
w is ły m  rozw ojem  p rzem ysłu  i ręk od zie ł, ale  
w oln ość , a sam ow ola  to p ojęcia  różne. B ęd z ie ­
m y —  p ow iad a m ów ca — zaw sze w  p ierw szym  
rzędzie za o g ó ln em  dobrem  ca łeg o  p rzem y­
s łu  i w szy stk ich  k ó ł in teresow an ych  i gd zie  
nadarzy s ię  k o lizya  in teresó w  jed n o stek , 
grup , party i lub k las, tam  będziem y b ro n ili  
in teresów  o g ó ln y ch . T ym  zasadom , tej trad y- 
cyi p ozostan iem y  w iern i, także przy ocen ie  
p oszczegó ln ych  punktów  reform y u staw od aw ­
stw a  p rzem y sło w eg o . (O k lask i na ła w a ch  
p o lsk ich ).

Zabiera g ło s  p. K ratoch w il.
Wiedeń, 11 m arca. W czoraj obrado­

w a ła  k o m i s y a  c ł o w a  n ad  w n iosk iem  p. 
F e s c h k i  i tow . w spraw ie han d lu  b yd łem  
z R ossyą  i p ań stw am i b a łk ań sk iem i. R e fe ­
ren t G arapich  u czy n ił w n iosek  w ezw an ia  
Rządu, aby podczas rokow ań, tyczących  się  
zaw arcia  traktatów  h a n d lo w y ch  z R ossyą  i 
p ań stw am i b a łk ań sk iem i p rzestrzega ł jak  
n a ju siln ie j in teresów  krajow ego ro ln ic tw a  i 
u n ik a ł w szy stk ieg o , coby m o g ło  szkodzić  
stosu n k om  san itarn ym  krajow ego b yd ła , aby  
w ięc  d la tego  z R ossyą . R um unią, B u łgaryą  
i T urcyą n ie  zaw iera ł żadnej um ow y w e te ­
rynaryjnej, oraz, by w obec ty ch  p aństw  
otrzym ał is tn ie ją ce  zakazy przyw ozu b yd ła , 
z Serb ią  zaś by ty lk o  pod tym  w aru nk iem  
zaw arł k o n w en cy ę  w eteryn aryjn ą , je ż e li  o- 
trzym am y nadal zu p ełn ą  m ożn ość u strzeże ­
n ia  s ię  przed zaw leczen iem  zarazy b y d ła  z 
tego  kraju, aby w reszc ie  Rząd tym  krajom , 
zw łaszcza  S erb ii n ie  p rzyzn aw ał w ca le  udo­
g o d n ień  w g ra n iczn y m .o b ro c ie  b yd łem , zbo­
żem , w in em  i ow ocam i.

P. L i c h t  zau w aży ł, że  w czasie , k ied y  
zagrożone je s t  u trzym an ie  w sp ó ln o śc i c łow ej 
z W ęgram i i potrzebną u nas jed n o ść , zby­
teczn e  je s t  daw au ie d yrek tyw  co do rok o­
w ań w  sp raw ie  traktatów  h an d low ych .

P. M in ister  C a l i  w sk a za ł na w ażność  
targu  b a łk ań sk iego  d la naszej p o lityk i h an ­
d low ej.

P . M in ister  B u ą u o y  zazn aczy ł, że 
szczegó ln ym  ob ow iązk iem  R ządu b ęd zie  ró ­
w n om iern e p o p iera n ie  z ca ły m  n acisk iem  
in teresów  ro ln ic tw a , p rzem ysłu  i handlu . K o ­
m isya  inoże z ca łem  zaufan iem  pozostaw ić  
R ządow i rozw iązan ie  d otyczących  p rob lem a­
tów , zw łaszcza , że spraw a traktatów  i tak  
przechodzi przez Izbę.

P . K o l i s c h e r  zau w ażył, że d a w n iej­
szy  traktat d aw ał S erb ii zbyt w ie lk ie  k o ­
rzyści, a przez S erb ię  nam  u d zie lon e korzy­
śc i m ia ły  in n e  p ań stw a  za darm o. W  naszej 
p o lity ce  ek sp ortow ej za m ało  k ład zie  s ię  n a ­
cisku  na  D a lek i W schód  i na  p o łu dn iow ą  
A m eryk ę, gd zie  są  do zysk an ia  w ie lk ie  targi 
zbytu. M ów ca stw ierd z ił na p o d sta w ie  s ta ­
ty sty k i, że zbyt m ało  w a g i przyw iązuje s ię  
do interesów 7 k on su m en tów ; przy organ iza-  
cy i obrotu b yd łem  n a leży  u w zg lęd n ić  także  
praw a k on su m en tów .

Wiedeń, 11 m arca. K om isya  c łow a  
przyjęła  dziś 18 g ło sa m i p rzec iw  7 w n iosek  
referen ta  p. G arapicha z tą zm ianą, że zam iast  
s łó w  „zakaz im portu  b y d ła 11 w sta w io n o  sło w a  
„zakaz im portu  b yd ła  i m ięsa" .

W n io sek  dodatkow y, w zyw ający  R ząd, 
aby w  razie rozw iązan ia  w sp ó ln o śc i c łow ej  
z W ęgram i p o czy n ił n a ty ch m ia st zarządze­
nia  w  sp raw ie  traktatów  h an d low ych  z p ań ­
stw am i b a łk ań sk iem i i k onw encyj w etery ­
n aryjn ych , zo sta ł rów n ież  przyjęty . W n iosek  
p P esch k i, jak oteż  w n io sek  odraczający  
p. S eitza  odrzucono. P . P esch k a  z g ło s ił sw ój 
w n iosek  jako  w otum  m n iejszości, tak sam o  
p. L ich t, k tórego  w n iosek  d om aga ł s ię  sk re­
ślen ia  z w n iosk u  referen ta  ustęp u , d otyczą­
cego  zakazu im portu  b y d ła  i m ięsa , i żądał 
n iezaw ieran ia  konw encyj w etery n a ry jn y ch  z 
R ossyą, R um unią, B u łg a ry ą  i T urcyą.

Zakopane, 11 m arca. (Tel. pry w.) 
O negdaj od b y ł s ię  tu ślub  ks. S ta n is ła w a  
L u b om irsk iego  z p an n ą  Jad w ig ą  J e ło w ick ą .

Wiedeń, 11 m arca. D z ien n ik i za ­
m ieszczają  p ism o odręczne N ajj. P an a  do 
adm irała  Spauna, w  k tórym  M onarch a w y ­
raża p od zięk ow an ie  ad m ira łow i za je g o  u- 
dzia ł w  k o in isy i H u llsk iej i radość z po­
w odu, że w ytraw n y  sąd adm irała  d oznał ta ­
k iego  w y różn ien ia  ze stron y  ob cych  m o­
carstw .

Wiedeń, 11 m arca. P . M in ister  o św ia ty  
dr. H artel zach orow ał i przez k ilka dn i n ie  
będ zie  m ó g ł w ych od zić  z dom u.

Poznań, 11 m arca. (Tel. pryw .). Sejm  
p ro w in cy o n a ln y  W . K s. P o zn a ń sk ieg o  u ch w a­
l i ł  ofiarow ać parze cesarsk iej w  dniu  ich  
sreb rn ego  w ese la  1 0 0 .0 0 0  m arek n a  za łoże­
n ie  in s ty tu c y i dobroczynnej w  P ozn ań sk iem .

Londyn, 11 m arca. U  k s. W a lii od ­
b y ł s ię  wczoraj obiad na cześć  ks. F erd y ­
nanda b u łgarsk iego , w  k tórym  w zię ła  udzia ł 
także para k rólew ska.

N. Jork, 11 m arca. S trejk ujący  perso ­
na l k o le i m iejsk iej w ró c ił do pracy.

Położenie w Rossyi.
Warszawa, 11 m arca. (Tel. pryw.). 

R ektor U n iw ersy te tu  w a rszaw sk iego , radca  
stanu  P . A . Z iłów  o trzym ał p o lecen ie  o so ­
b isteg o  zbadania sp raw y  u czestn ik ó w  w iecu  
stu d en tów , bez o d w o ły w a n ia  sio  do rady u- 
ni w ersy  teck iej.

Petersburg, 11 m arca. (Pet. Ag.) 
W  jed n ym  z pokoi h o te lu  „B ristol"  naprze­
ciw ko skw eru  Isak ow sk iego , w pobliżu  am ba­
sad y  n iem ieck iej, n a stą p iła  dziś rano e k s -  
p l o z y a  d y n a m i t u .

Petersburg, 11 rnarca. Pet. Agencya 
d o n o s i:  E k sp lozya  w  h o te lu  „B risto l"  n a ­
stą p iła  o godz. 4  rano. Z arów no na  2 p ię ­
trze, gd zie  w yb u ch  n astąp ił, ja k  i na  w szy st-  -  
kich  in n y ch  p ię trach  w yrząd ził on znaczne  
szkody. K ilka  ok ien  zo sta ło  zdru zgotan ych  ; 
w  sk lep ach  w  parterze oraz na p ierw szem  
piotrze z lec ia ły  sztu k aterye  sufitów . K om isya  
sądow a, z łożon a  ze 100 lu d zi, p rzyb y ła  na  
m iejsce , H o te l o toczon y  je s t  przez p o li-  
cyan tów .

Petersburg, 11 m arca. ( Tel. pryw.) 
T u tejsza  rada lek arsk a  p o sta n o w iła , z p ow o­
du w ojn y  i m ożliw ośc i rozszerzen ia  s ię  ch o ­
lery , w ezw ać w  razie potrzeb y do R o ssy i le ­
k arzy  zagran iczn ych .

Kijów, 11 m arca. (le i. pryw ). K om i­
te t profesorów  U n iw ersy te tu  k ijo w sk ieg o  je ­
d n o g ło śn ie  o św ia d czy ł s ię  za u su n ięc iem  
w sze lk ich  ogran iczeń  dla języ k a  m ałoru sk iego .

TyfliS, 1 1 m arca. (Tel. pryw.) N a  rynku  
w Sam tred y  w y strza łem  z rew o lw eru  zabito  
n ow om ia n o w a n eg o  kom isarza C zykw aładze. 
Z abójcy u c iek li.

Wojna 
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Londyn, 11 m arca. D aily Telegraf 
cytu je in fo rm a cję , jak ą  o trzym ał d zienn ik  
Kokumin, w ych od zący  w T okio, że m ian ow ic ie  
R o s s y a n i e  s t r a c i ł ^  w  w alk ach  pod  
M ukdenem  1 0 0  dzia ł, a stra ty  ich  w lu d ziach  
w yn oszą  1 5 0 . 0 0 0  ludzi, z teg o  5 0 . 0 0 0  do­
sta ło  s ię  do n iew o li.

D o M orning Post donoszą  z W a szy n g ­
ton u  : P o se ł am erykańsk i w T okio d o n ió s ł  
do departam entu  stanu , że w ed łu g  o św ia d ­
czen ia  jap oń sk iego  m in istra  w ojn y , s t r a t y  
j a p o ń s k i e  aż do dn ia  8 m arca w yn oszą  
podobno 5 0 . 0 0 0  lu d z i; w  to w liczon a  je s t  
jed n a  brygad a w  s ile  5 0 0 0  lu d zi, która zo­
s ta ła  zu p ełn ie  zn iesion a .

Londyn, 11 m arca. D o Standardu  
donoszą z T okio  pod  datą w czo ra jszą : K ilka  
ro ssy jsk ich  korpusów  arm ii na p ó łn o c  i n a  
w sch ód  od M ukdenu zo sta ło  przez J a p o ń ­
czyk ów  zu p ełn ie  o saczon ych .

R o ssy a n ie  palą  w szęd zie  sw oje  zapasy. 
Straty  ich  razem  z jeń ca m i w yn oszą  praw ­
dop od ob n ie  w ięcej n iż  ,20 0 .0 0 0 .

Londyn, 11 m arca. B iuro Reutera 
don osi z M ukdenu, że J a p oń czycy  zd obyli 
w szy stk ie  c iężk ie  d zia ła  rossy jsk ie  i w ie le  
d zia ł p o ln y ch .

O d p ow ied zia ln y  red aktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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N A D E S Ł A N E .

Dr. Adam Greiiński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godz. 2 do 4, 
ul. Sykstuska 37, I. piętro.

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackieh. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o k a l  i L ilie n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi

Kawiarnia
:: znakomita k a w a .1.

AJENCYA

Edwarda Schindlera
w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Na czesne dla biednego studenta
przysłali Czcigodni C zyteln icy 17 kor.; brakuje 
jeszcze jeszcze 23  kor.; o łaskawą, pomoc biedny 
student prosi Czcigodnych Ofiarodawców w dal­
szym ciągu. Łaskawe datki przyjmuje A dm ini­

stracja „Gazety Lwowskiej

©©©©©©©liii©©©©©©©© 
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRONICLE 

rosyjskie :

NOWOJE WREMIA 
niemieckie: 

FRANKFURTER ZEITUNG

Sokołow skiego
Biuro dzielników, Pasaż Hausmana 9. 
© 0 0 0 0 0 0 1 : 1 0 0 0 0 0 0 0 ©

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 11. marca 1905.

HOTEL GEORGEA.
PP. J. hr. Weissenwolff z Ruskiejwsi, L. hr. 

Dębick: z Krakowa, A hr. Wodzicki z Kościelec, 
J  hr Pruszyński z Podola, A hr. Starzyński z Dą­
brówki, M. dr Landau z Tarnopola, R. Wojciechow­
ski z Trzciany, F. Gniewosz z Jasionowa.

płacą żądają
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99-70 100-65
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97-40 98-40
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listy dłużne
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100-— —-—
99-75 100-50

101-65 102-65

10210 1 0 3 -

101-50 102-50
98-90 99-90

10110 102-10

C E J f E f l  
lwowskiej Izby handlowej

K

przemysłowej
Lwów, dnia 11. intrea 1905. płacą żądają

walutą koron.
I . Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 - 555 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gał. po 200 zł. w. a.

w likwidacyi.............................. — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 589 - 595 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r.)......................... ------- — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . — — 320 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®

cznycb wod. po 200 zł. (400 kor.) 6® 400 — 410 —
II . Listy zastawne za 100 kor. ®
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% s- 111 25 — —

„ „ 4%% „ los w 50 1 101 50 — —
l „ I 4% „ 601. po 200 k. e 98 80 99 50
„ kraj. 4%% „ los w 51 1. « 101 80 — —■

„ 4% „ los w 57 1. 99 40 100 10
Tow. kred. gai. ziem. 4% (pierw­

sza e m is y a ) .............................. 3 99 80 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% a
los. w 41% lat . . . . . .  ° 99 80 — —

4% los. w 56 l a t .................... 99 50 100 20
III . Obligi za 100 kor. 3

Gal. funduszu propin. 4 <jo w. a. 100 — 100 70
Buków, funduszu propin. 5°/> w. a. n 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) ® 101 50 — ____

„4’/,% (3 em.) -a 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 99 - 99 70

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 90 99 60
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — —

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ................................... 99 90 100 60

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 97 40 —  ____

„ „ 4% „ 200 „ 101 10 101 80
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 - 93 -
Y. Monety.

Dukat cesa rsk i.............................. 11 26 11 40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rossyjskich papierowych 252 70 254 50
100 marek niemieckich . . . . 117 10 117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 10. marca 1905.

płacą żądająA. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot

m a j- iis to p a d ...................................
styczeń lip iec...................................

100-30 100-50 
100-25 100-45

płacą żądają

157-35 
188-— 
277-— 
277-— 
294-40

101-05
10105

158-35
190—
283--
283--
296-40

12010 120-30

100-60

101-15

119-20 120-20

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ....................................... 100-85
kwiecień-pażdziernik....................  100 85

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.

„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .

„ 1864 po 50 zł...................
Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100 40
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 10015 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . -.
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemu akcye).........................  505 75 507-75
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5% pr..........................................  127-75 128-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osteiup. akeye) 5 pr........................... 10010 10110
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100 20 101-20
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-— —■—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— — —

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 pr.........................................10010 10110

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................................ 100 40 10140

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr........................................................ 99-70 100 70

Kol. galio. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr...........................................10010 10110

Kol. lwowsKÓ-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr..............................  99 90 100 90

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  119-— —■—
D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — — —•—
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr.......................................  98 30 98 50

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 172-50 174 50
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 219-50 221 50 

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 216 — 220 —
E. Obligacye indemnizacyjue.

Kroacyi i S ła w o n i i ....................  98 50 99-—
Węgier za 100 zł. 4 pr.................  98 25 99 20

F . Inne pbbliczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr..............................................  278-— 282--
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 65 107 65 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr....................................  99-50 100-40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr......................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta "Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr........................  . .

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.....................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4% pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4‘/j pr. . .
„- „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.....................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ 4  pr. los. 41 lat

„ „ „ „ 4  pr. stare
„ „ „ 4 pr. za200kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 51 Vs lat zwrotne . . .

Banku Krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr.............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4% pr. .

Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40% lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
II . Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 

200 zł. 6 pr.
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

.. » „ „ » n 1887 4 pr.
n » n » .1 .. 1888 4 pr.

„ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr.......................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr...................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dlahand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palfy 40 zł. m. k.................................

108-30
116-10
101-15
10115
10115
10115

108-bO 
117 10 
102-15 
102-15 
102-15 
10215

93-45 / 94-45

99-55 100-55

111-69 112-60 
111-60 112-60 
99-55 100-55

23-60 
476 — 
160-— 
7 9 --  
88 - -  

67-— 
173-—

25-60 
487-- 
170-— 
83 — 
9 2 -  
7 1 --  

181-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 55 50 57 50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 34 40 36-40
Losy fund. Arcyts. Rudolfa 10 zł. . 65-— 69-—
Salma 40 zł. mk.................................. 217-— 226-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 76-— 81-—
St. Genois 40 zł. mk.......................... —■— ■ —•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— —•—

„ „ TryestulOO zł. mk.4%pr. —■— —•—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 298-50 299 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2798'— 2808 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. . 679 25 680 25
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  79125 792 25
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 536'— 538-—
Galie, banku hip. 200 zł....................  547-— 549-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. — 200 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 467 75 468 75

„ Austro-węg. 1400 k.................  1644"— 1653'—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 558 50 559 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248 25 249 25 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  250-— 252 —

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 428-— —■—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 418 — —■—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5590-— 5610-— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —•— —•—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. — —•— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 589’— 592-— 
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400-—
„ państwowych 200 zł................................... —■—
„ południowej 200 zł.......................—■— —•—
„ węg. galie. I. 200 zł...................  408 50 411-—

Austr.'Tow. źegl.naDunaju500zł. mk. 952-— 959-— 
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 664 — 670-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1075 — 1080 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 519 75 520 75 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2578-— 2592-—
Sthodnicy 500 kor...............................  685-— 695-—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —■— —■—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 300-— 303-—

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117-20 117 40
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 80 240 —
Paryż za 100 franków . . . .  9512% 95 25
Petersburg za 100 rubli 5‘/a pr. —•— —•—
Niemieckie b a n k i .............117-25 117-70
Włoskie b a n k i .........................95 20 95 40
Francuskie b a n k i ..............—•— —•—
Szwajcarskie b a n k i ....................  95 05 95 20

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ...................11-32 11-35
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —
20-frankówka..................... 1906 19’08
20-m arków ka....................  23-45 23‘53
Rosyjski półimperyał . . . .  —■— —•—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117-20 117 40
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-30 95 50
R u b le .............................................  2-53 2-53%

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n  . Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
Dom bankowy i kantor wymiany kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 170

w© Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 1. najkorzystniej. na prowincyi zł. 1/80.

K K I U M M  M WJ W&. 585 ■» W  W®

Licytacye,
L . 0 7 0 9 . [ 1 8 9 1 1 - 8 ]

O b w ieszczen ie  urzędow e.
(J. k. M in isterstw o  skarbu reskryptem  

z d n ia  18 . lu tego  1 9 0 5  1. 8 4 2 5  zezw o liło  na  
w yk on an ie  w ięcej rekonstrukcyj b u dow lanych  
w e fab ryce ty ton iow ej w  M on asterzysk ach  
a m ia n o w ic ie :

a) na  budow ę n ow ego  traktu  fabry­
czn ego ,

b) budow a dom u, w  którym  u m ieszczo­
na m a być m aszyna i k o c io ł w raz z k om i­
n em  fabrycznym ,

e ) k loak d la  robotn ików  i
d ) rekon stru k eya  ob ecn ie  w  użyciu  b ę­

dących  kloak.
C elem  zab ezp ieczen ia  w y k o n a n ia  ty ch  

robót rozp isuje s ię  n in ie jszem  J icytacyę ofer­
tow ą z term inem  do 5. k w ie tn ia  19()5 (1 2  
godz. w  p o łu d n ie) i zaprasza s ię  ch ę tn y ch  
ł \  T. p r z e d s ię b io n ó w  do w n ie s ie n ia  sw ych  
ofert, które m ają być zaopatrzone znaczk iem  
stem p low ym  na 1 koronę od arkusza i u do­
ku m en tow an ym  k w item  na złożone w  jed n ej  
z e. k. kas zarządu m onop olu  ty to n io w eg o  
Wadyum w  w ysok ośc i 5%  oferow anej sum y.

O ferty n a  w ew n ętrzn ej k op ercie  jako  
tak ie  w yraźn ie  m ają być oznaczone (z e ­
w n ętrzna  koperta  zaś oznaczoną m a być

adresem  „c. k. g łó w n a  fabryka ty to  iiu  w M o- 
nasterzy>;kach“).

M ająca się  w yk on ać budow a obejm uje  
n astęp u jący  k o s z to r y s :

A . B udow a n ow ego  traktu  fab ryczn ego  
na roboty m urarskie 1 2 0 .6 1 9  k-T. 4 6  hal., 
na roboty sztu k atersk ie  8 2 0 6  kor. 60  hal., 
na roboty k am ien iarsk ie  1 2 .0 8 4  kor. 

20 h al.,
n a  roboty  z cem en tu  731  kor. 94  h al., 
na roboty c ie s ie lsk ie  2 1 .0 9 6  kor. 67  h al., 
na roboty b lach arsk ie 4 4 5 5  kor. 48  h a l., 
n a rob oty  pok rycia  dachu  4 2 1 9  kor. 

17 h a l.,
n a  roboty sto larsk ie  1 5 .5 1 4  kor. 29

h a l.,
na  rob oty  ślu sa rsk ie  na sztuk i 3530  

kor. 40  h al.,
na  roboty ślu sarsk ie  a a  w agę 9 5 0 4  kor. 

93 h a l.,
n a  d ostaw ę traw ersów  etc . 2 4 .6 7 8  kor. 
na roboty szk larsk ie  31 4 7  kor. 66 hal., 
na roboty lak iern icze  2 1 4 0  kor. 92  h a l., 
na roboty brukarsk ie k am ien iem  x y lo -  

litow ym  6 8 5 4  kor. 80  h al.,
na  roboty posadzki tak zw an e „Kork- 

s te i-L in o leu m  F u ssb o d e n 11 1 7 .5 4 5  kor. 95  
h al.,

n a  roboty  brukarsk ie 2 8 2 2  kor. '5  h al., 
na roboty z cy n y  2 4  k or., —  razem  

2 5 2 .1 7 6  kor. 6 2  h a l.

8 . D om  na m aszyn ę i k o c io ł w raz z k o ­
m in em  fabrycznym .

1 ) R oboty przy b u d yn k u :
na  roboty m urarsk ie 2 4 .9 2 7  kor. 50

h a l.,
na  roboty sztukatersk ie 235  kor. 95  h al., 
n a roboty k am ien iarsk ie  i 8 8 0  kor. 73

bal.,
n a  roboty c ie s ie lsk ie  39 3 6  kor. 41 h a l., 
na roboty b la ch a rsk ie  13 2 7  kor. 86

h a l.,
na  roboty p ok rycia  d ach ów kam i 16 5 3  

kor. 15 h a l.,
na  roboty sto la r sk ie  36 6  kor. 37 h a l., 
na roboty ś lu sa rsk ie  n a  sztu k i 150

kor.,
na  roboty ślu sarsk ie  na  w agę 6 0 4 8

kor. 55  h a l ,
na  d ostaw ę d źw igarów  (T r a g e ilie fe -  

ru n g) 4 6 4 2  kor. 4 0  h al.,
na  dostaw ę lan ego  żelaza 1 4 0 2  kor. 

50  h a l.,
na  roboty szk larsk ie  4 4 7  kor. 7 8  h al., 
na roboty lak iern icze  90 2  kor. 33 b a l.,  
na roboty brukarskie 1020  kor. 24  h a l., 

razem  4 8 .9 4 1  kor. 7 7  h a l.
2 ) roboty przy k om in ie  fab ryczn ym :  
na roboty m urarskie 1 0 .981  kor. 0 6  h al., 
na d ostaw ę żelaza 7 1 2  kor., —  razem

11.693  kor. 06  hal.

0 .  B udow a n o w y ch  kloak  
w pobliżu  budynku fab ryczn ego  i

D . R ekon stru k eya  ob ecn ie  w  użyciu  
b ęd ących  kloak  

n a  roboty d em olacyjn e 366  kor. 45  h a l., 
na roboty m urarsk ie  8 9 1 4  kor. 62 h al., 
na roboty sztu k atersk ie  138  kor. 73

h a l ,
na  roboty k am ien iarsk ie  51 kor. 80

h a l ,
na roboty c ie s ie lsk ie  8 7 7  kor. 41 h a l ,  
na roboty b lach arsk ie  63 9  kor. 09  h a l ,  
na roboty sto la r sk ie  9 5 7  kor. 
na roboty  ślu sarsk ie  n a  sztuk i 8 5 8  kor., 
n a  rob oty  ślu sa rsk ie  na  w a g ę  1 1 6 4  

kor. 6 0  h a l ,
n a  d ostaw ę m aterya łu  k am ien n ego  1 2 5 9  

kor. 05  h a l ,
na  roboty szk larsk ie  26 3  kor. 15 h al., 
n a  roboty lak iern icze  1551  kor. 16  h a l ,  
na roboty brukarskie 9 8  kor. 13 h a l ,  
na w yk on an ie  p isuaru 40 0  kor. — ra­

zem  17 5 6 9  kor. 19  h a l.
Ze w zględ u  na  to, że u sy tu ow an ie  n o ­

w ego b u d yaku  k loaezn ego  od sporządzen ia  
projektu u leg ło  zm ian ie  p o d n ies ie  s ię  p o ­
w yższa sum a około  5 5 0 0  kor.

O ferty m ają op iew ać na  w szy stk ie  ro ­
boty b u dow lane z je d y n y m  w y ją tk iem  do­
staw y  traw ersów  (P . X I  kosztorysu  d la bu­
dynku fabrycznego  i P. X . tegoż k osztorysu
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dla nowo wybudować się mającego domu dla 
maszyn i kotła) i robót dla budowy komina 
fabrycznego.

Na te dwie ostatnie kategorye można 
wnosić osobne oferty. Ci przedsiębiorcy, 
którzy także na budowę komina fabrycznego 
oferują, m ają równocześnie, jeżeli sami nie 
są specyalistami w takich robotach podać, 
jakiej specyalnej firmie powierzą budowę 
komina. Oddzielne oferty na budowę komi­
na fabrycznego będą tylko od spicyalnych 
firm przyjmowane.

Oferowane ceny należy podać cyframi 
i słowami. Niejasno stylizowane oferty, ja- 
koteż oferty odnoszące się do zaoferować 
drugich osób, jako niedopuszczalne nie będą 
uwzględnione. Oferenci, którzy dla zarządu 
tytoniowego żadnych jeszcze robót nie wy­
konywali, mają w swych ofertach wykazać 
swą dotychczasową czynność w budownictwie 
a w szczególności wykonane ewentualnie pu­
bliczne budowy.

C. k. Jeneralna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego zastrzega sobie bezwarunkowo 
wybór z pośród oferentów.

Plany, przedmiar z kosztorysem, dalej 
ogólne i szczegółowe warunki budowy mo­
żna przeglądnąć w c. k. głównej fabryce ty­
toniu w Monasterzyskach, które zaopatrzyć 
należy podpisem oferenta na, dowód, iż 
przedsiębiorca zgadza się z powyższymi wa­
runkami.

Bliższych informaeyj można również 
zasięgnąć przy c. k. Jeneralnej Dyrekcyi 
monopolu tytoniowego we W iedniu IX. 
Waisenhausgasse 1. 1 (Departament VII.) — 
Kaucya mająca być w swoim czasie złożo­
ną wynosi 10% ugodzonej sumy i ma być 
w efektach wartościowych wedle ustawy do 
przyjęcia się nadających złożoną.

Złożenie kaucyi nastąpić ma w term i­
nie do tego wyznaczonym.

Oferta zobowiązuje oferenta od chwili 
wniesienia aż do rozstrzygnięcia, akcepto­
wana oferta jest od czasu uwzględnienia 
tejże także i dla c. k. Skarbu obowiązująca.

Zaniedbanie wypełnienia obowiązku 
złożenia kaucyi w terminie przepisowym 
wpłynęłoby na odwołanie przyjętej oferty.

0. k. Jeneralna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego.

Wiedeń, dnia 27. lutego 1905.

[1838 3 - 8 ]  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

nl. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 
po południu od 2 do 6 — w soboty po po­

łudniu od 3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 13. marca 1905 od 10 do 12 
godz.: kilkaset tomów dzieł naukowych, 
meble i pianino.

Wtorek 14. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe.

Środa 15. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepian. 

Czwartek 16. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
skóry, dodatki szewskie i materye 
łokciowe.

Piątek 17. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepian. 

Sobota 18. marca 1905 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go 
dżinach urzędowych.

Lwów, dnia 5. marca 1905.

L. cz. E. XX. 2( 25/4 (12) [1869 3 - 3 ]
Dnia 11. kwietnia 1905 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w sali Nr. 
VI. sądu tutejszego, licytacya realności pod 
lkons. 615% i 806% we Lwowie lwh. 
522/1. ks. gr. Lwów objętej z przynależy- 
tościami.

Dom z przynależytościami oceniono na 
30.777 kor. 50 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzede ż 
nie nastąpi, wynosi 16.294 kor. 84 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 3. lutego 1905.

L. cz. E. 536 4 (6) [1881 2— 3]
Na żądanie Samuela Eliasza Fussa, 

kupca w Mościskach, odbędzie się dnia 30. 
marca 1905 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 
w Krakowcu, licytacya realności whl. 639 
ks. gr. gm. kat. Krakowiec objętej.

Zarazem zatwierdza się warunki licy­
tacyjne przez wierzyciela podaniem z 18. 
lutego 1905 przedłożone i przyznaje się wie­
rzycielowi koszta w kwocie 6 kor. 45 hal.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 1400 kor.

Najniższa cena wynosi 933 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 

'ocenienia i t. d.) może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 20. lutego 1905.

L. cz. E. XX. 1988/4 (18) [1925 1 - 3 ]
Dnia 18. kwietnia 1905 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
VI. sądu tutejszego, licytacya realności pod 
liczbą konskr. 183% wykazem hip. 1. 156 
II. dziel. ks. gr. Lwów obj. z przynależyto­
ściami.

Dom z przynależytościami oceniono na 
371.917 kor. 15 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 185.958 kor. 57 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie, już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(j. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 20. lutego 1905.

L. cz. E. 868/4 (7) [1911]
Dnia 12. kwietnia 1905 o godzinie 12 

w południe odbędzie się w c. k. sądzie tu­
tejszym, w biurze Nr. 4, licytacya realności 
objętej whl. 141 gminy Kulików, celem znie­
sienia współwłasności tejże realności.

O. k. Sąd powiatowy.
Kulików, dnia 20. lutego 1905.

L. cz. E. 103 5, E. 3463/4, E. 3428,4,
E. 2667/4, E. 2662,4 [1917]

W sądzie tutejszym, biuro Nr. 7, od­
będzie się licytacya następujących nieru­
chomości :

1. Gospodarstwa wiejskiego w Wojsła­
wicach Nr. 125 wyk. hip., ocenionego na 
1701 kor. 40 hal., dnia 3. maja 1905 o 
godz. y przed południem.

2. Gospodarstwa wiejskiego w Stenia- 
tynie Nr. 274 wyk. hip., ocenionego na 
2586 kor., dnia 17. kwietnia 1905 o godz. 
lu  przed południem.

3. 1/4 części gospodarstwa wiejskiego 
w Łubowie Nr. 48 wyk. hip., ocenionego 
na 633 kor. 11 hal., dnia 18. kwietnia 1905 
o godz. 10 przed południem.

4. Domu w Tartakowie Nr. 995 wyk. 
hip., ocenionego na 10.602 kor. 30 hal.,
dnia 19. kwietnia 1905 o godz. 10 przed 
południem.

5. Gospodarstwa wiejskiego w Lubo- 
wie Nr. 3b8 wyk. hip., ocenionego na 357 
kor., dnia 3. maja 1905 o godz. 10 przed 
południem.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1. 1134 kor. 27 hal., 
ad 2. 1724 kor., ad 3. 424 kor. 07 hal.,
ad 4. 5301 kor. 15 hal., ad 5. 371 kor.
34 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 17. lutego 1905.

L. cz. E. 1576/4 (3) [1906]
Na żądanie Marcina Wąsika, odbędzie 

się dnia 14. kwietnia 1905 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 13, licytacya realności lwh. 162 
w Jasieniu.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 3600 kor.

Wadyum wynosi 360 kor.
Najniższa cena wynosi 2400 kor., po­

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 13

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
uowi pełnomocncika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 8. lutego 1905.

L. cz. D. 224/4 (29) [1877]
Na żądanie Gitli Keller, Feigi Dąb i Sa­

lamona Feniga z Dukli, odbędzie się dnia 
28. kwietnia 1905 o godz. y przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5 wr Dukli licytacya:

a) całej realości lwh. 217 ks. gr. gm. 
kat. lwia, Herscha Kellera i Pesli Keller po 
połowie w łasnych;

b) 2/4 części realności lwh. 218 ks. 
gr. gm. kat. lwia, Herscha Kellera i Pesli 
Keller po połowie własnych;

c) 2 8  części realności lwh. 219 ks. 
gr. gm. kat. lwia, Herscha Kellera i Pesli 
Kellet po połowie w łasnych;

d) 12 185 części realności lwh. 32 ks. 
gr. gm. kat. lwia, Herscha Kellera i Pesli 
Keller po połowie własnych;

e) połowy realności lwh. 175 ks. gr. 
gm. kat. lwia, Herscha Kellera;

f) całej realności lwh. 103 ks. gr. gm. 
kat. Głojsce, Pessli Keller;

g) całej realności lwh. 104 ks. gr. 
gm. kat. Głojsce, Herscha Kellera;

h) połowy realności lwh. 106 ks. gr. 
gm. kat. Głojsce, Herscha Kellera własnych.

Cząstki nieruchomości powyższych, wy­
stawione na licytacyę, są ocenione: ad a) 
na kwotę 887 kor. 57 hal., ad b) na kwotę 
30 k o r , c) 307 kor. 44 hal., ad d) na kwo­
tę 37 kor. 92 hal., ad c) na kwotę 1017 
kor. 57 hal., ad f) na kwotę 153 kor., ad 
g) na kwotę 463 kor., ad h) na kwotę 270 
kor. 28 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 591 kor.
70 hal., ad b) 15 kor., ad c) 204 kor. 96
hal., ad d) 25 kor. 28 hal., ad e) 511 kor.
70 hal., ad f) 102 kor., ad g) 308 kor. 6ó
hal., ad h) 180 kor. 18 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Realności sprzedane zostaną każda 
z osobna.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla dnia 20. lutego 1905.

L. cz. E. VIII. 992/4 (16) [1495]
Dnia 31. marca 1905 » godz. 11 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 51, w

sądzie tutejszym, licytacya realności objętej 
whl. 1346 ks. grunt. gm. Przemyśl z przy- 
należnościami.

Realność oceniona jest na 3232 kor. 
70 hal., przynależności na 84 kor. 24 hal

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1658 kor. 57 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VITT.
Przemyśl, dnia 7. lutego 1905.

L. cz. E. 1339/4 (4) [1907]
Na żądanie Sacharie Gelbera odbędzie 

się dnia 23. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4, licytacya realności objętej 
whl. 1273 gminy Bełz na podstawie warun­
ków licytacyjnych, które się niniejszem za­
twierdza.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 650 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące nię 
do tej nieruchomości dokumenta przejrzeć 
można w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4.

Prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadimiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
B ełz,.dnia 20. lutego 1905.

L. cz. E. VIII. 2631,4 (12) [1904]
Dnia 14. kwietnia 1905 o godz. 9 ra­

no, odbędzie się w biurze Nr. 51 sądu tu ­
tejszego 1 cytacya jednej czwartej części i po­
łowa z jednej czwartej części czyli trzech 
ósmych części realności whl. 448 ks. gr. 
gm. Przemyśl, tudzież połowy realności whl. 
842 ks. gr. gm. Przemyśl z takieini samemi 
częściami przynależności.

Trzy ósme części realności whl. 448 
ocenione na 2291 kor. 69 hal., a takież sa­
me części przynależności takowej na 36 kor. 
39 hal., zaś połowa realności whl. 842 oce­
niona na 4062 kor. 10 hal., a połowa przy­
należności takowej na 65 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi odnośnie do trzech 
ósmych części realności whl. 842 kwotę 
1164 kor., zaś odnośnie do połowy realno­
ści whl. 842 kwotę 2063 kor. 50 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym. biuro Nr. 22.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Przemyśl, dnia 25. lutego 1905.

Upadłości.
[1866 3 - 3 ]  

Ogłoszenie sprzedaży.
Zarząd masy konkursowej Jonasza Krep- 

pla ogłasza niniejszem ofertową sprzedaż 
przedmiotów objętych poz, 32 do 55 inwen-
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tarza konkursowego, za wyjątkiem poz 48, 
52 i 55, stanowiących urządzenie drukarni 
a oszacowanych na kwotę 2001 kor. 46 hal. 
pod następującymi warunkami:

Oferenci winni wnieść oferty pisemne, 
zaopatrzone w wadyum 1000 kor. w gotówce 
do rąk podpisanego zarządcy do dnia 14. 
marca 1905 o godz. 12 w południe.

Sprzedaż następuje ryczałtowo bez ja ­
kiejkolwiek poręki za jakość i ilość towa­
rów w inwentarzu uwidocznionych.

Wydział zastrzega sobie prawo swobo­
dnego przyjęcia lub odrzucenia ofert, wnie­
sionych bez względu na wysokość tychże, 
oraz prawo przyjęcia choćby jednej z niż­
szych ofert.

Oferent, którego oferta zostanie przy­
jęta przez wydział i zatwierdzona, obowiąza­
ny jest do 24 godzin pod rygorem utraty 
złożonego wadyum złożyć całą cenę kupna 
w gotówce na ręce zawiadowcy masy.

Oddanie nabytych przedmiotów nastą­
pi natychmiast po złożeniu ceny kupna przez 
podpisanie protokołu, zatwierdzającego ofertę 
nabywcy oraz fizycznie na miejscu.

Wadya nieuwzględnionych otert będą 
bezzwłocznie zwrócone oferentom na ich 
koszt i niebezpieczeństwo.

Nabywca obowiązany będzie do 24 go­
dzin nabyte przedmioty z dotychczasowego 
lokalu zabrać, a na zabezpieczenie tego obo­
wiązku zatrzymaną będzie kwota 500 kor. 
z wadyum.

Inwentarz masy znajduje się w aktach 
konkursowych c. k. Sądu krajowego we Lwo­
wie do 1. S. 1/5.

Zatwierdzenie lub odrzucenie ofert na­
stąpi najpóźniej 15. marca, a dowiedzieć się 
o tern mają oferenci u zarządcy masy.

Zarządca masy: 
adw. dr. Łucyan Mildwurm, 

ul. Jagiellońska 12.

Konkursa.
L. W. kr. 490 [1921 2 - 3 ]

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania pięciu posagów po 

(570) pięćsetsiedmdziesiąt ~oron z fundacyi 
Szczepana Zaremby-Skrzyńskiegc na wypo­
sażenie pięciu panien szlacheckich ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Posagi te zostań^ nadane w roku bie­
żącym pięciu wychodzącym w tym roku za 
mąż uczciwym pannom pochodzenia szlache­
ckiego, religii chrześcijańskiej, zrodzonym 
w prawem małżeństwie z ojca wylegitymo­
wanego szlachectwem polskiem w metrykach 
szlachty galicyjskiej.

Ubogie i sieroty mają pierwszeństwo.
Rozdawnictwo wykona Wydział krajo­

wy na przedstawienie właścicielki dóbr, Łu­
żna, J. W. P. Oktawii z hr. Tarnowskich 
hr. Skrzyńskiej, ewentualnie zaś z pominię­
ciem także tego prawa prezenty.

Kandydatki winny wnieść podania swe 
do Wydziału krajowego najpóźniej do 81. 
maja b. r. i załączyć do n ic h : metrykę 
chrztu, świadectwo o stosunkach majątko­
wych, świadectwo moralności i dowody szla 
chectwa polskiego, a ewentualnie także do­
wody swego sieroctwa.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 1. marca 1905.

Piotrowski.

L. 3550 [1892 1— 3]
Ogłoszenie konkursu.

Zwierzchność gminna miasta Andry­
chowa ogłasza, że począwszy od II. półro­
cza roku szkolnego 1904 5 nadane będzie z 
fundacyi im. Józefa Kośvitzkyego w półro­
cznych ratach z dołu płatne stypendyum w 
rocznej kwocie 783 kor. 64 hal. przezna­
czone dla młodzieży, kształcącej się w pu­
blicznych szkołach średnich, na technice lub 
w uniwersytecie.

Stypendyum to zastrzeżone jest dla po­
tomków następujących krewnych fundatora:

a) dla potomków Ferdynanda Hawer- 
la, poczmistrza, ożenionego z Felicyą z Kli- 
masiewiczów w Serbskiej lltschy w Wę­
grzech,

b) dla potomków Karola Kirchmayer, 
budowniczego, ożenionego z Maryą z Ko 
śvitzkych w Steinamanger w Węgrzech,

c) dla potomków Pawła Jankowicz, 
adwokata, ożenionego z Niną z Klimisiewi- 
czów w Grossbeczkerek w Węgrzech,

d) dla potomków Jana Mach, urzędni­
ka kolejowego, ożenionego z A nną z Rosto- 
ckich we Lwowie,

e) dla potomków Karola Podoskiego, 
urzędnika kolejowego przy koleji siedmio­
grodzkiej, ożenionego z Ludwiką z Rosto- 
ckich i

f) dla potomków Józefa Albrecht, mie­
szczanina w Bardyowie w Węgrzech.

W arunki do uzyskania tego stypendyum 
są następujące:

1. Kandydat ma uczęszczać jako nczeń 
zwyczajny do powyż wymienionych zakła­
dów naukowych.

2. Ma wykazać dobre postępy w nau­
kach, nienaganne zachowanie i niezamożność 
uzasadniającą potrzebę wsparcia.

2. Ma złożyć wiarogodne dowody po­
chodzenia, wykazujące pokrewieństwo z oso­
bą fundatora.

Ubiegający się o to stypendyum, mają 
wnieść podania na ręce Zwierzchności gm in ­
nej miasta Andrychowa przez dyrektoryaty 
szkół do których uczęszczają.

Termin do wnoszenia podań trw a 3 
miesiące, licząc od dnia umieszczenia kon­
kursu w gazecie.

Andrychów, dnia 8. marca 1904.
B urm istrz: 

w z. Beranek.

[1944 1 - 3 ]
K o n k u r s .

Wydział Rady powiatowej lwow­
skiej rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza okręgowego w Jary- 
czowie nowym.

Okręg ten obejmuje gminy: Jary- 
czów nowy, Jaryczów stary, Podliski 
wielkie, Zapytów, Barszczowice, Piku- 
łowice, Prusy, Kukizów, Rudańce, Ce- 
perów, Remenów, Wisłoboki i Podliski 
małe w powiecie lwowskim, oraz gmi­
ny Dziedziłów i Chreniów, w powiecie 
kamioneckim.

Do posady tej przywiązaną jest 
płaca 1000 kor. z dodatkiem 600 kor. 
z funduszu krajowego tytułem ryczał­
tu na koszta podróży.

Kandydaci prócz świadectwa do­
statecznej fizycznej zdatności powinni 
przedłożyć:

1. dowód obywatelstwa austrya- 
ckiego;

2. dyplom doktora wszech nauk 
lekarskich;

3. świadectwo moralności;
4. znajomości języków krajowych;
5. dowód odbycia najmniej dwu­

letniej praktyki lekarskiej.
Pierwszeństwo będą mieli ci kan­

dydaci, którzy wykażą się dwuletnią 
służbą w szpitalu powszechnym po 
uzyskaniu dyplomu doktorskiego lub 
świadectwem egzaminu fizykackiego.

Podania wnosić należy do 19. 
marca 1905 do Wydziału Rady po­
wiatowej we Lwowie (ul. Pańska 21). 
Z Wydziału Rady powiat. Lwowskiej

Lwów, dnia 11. marca 1905.

L. W. 2337. [1923]
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania dwóch zapomóg w ro­
cznej kwocie 90 kor. wyraźnie dziewięćdzie­
sięciu koron z fundacyi zapomogowej dla 
sierót po włościanach imienia Angeliki 
Hoffmann de Sternhort, sieroty po c. k. ma­
jorze, ogłasza się niniejszem konkurs.

O zapomogi z niniejszej fundacyi 
mogą się ubiegać ubodzy chłopcy i 
dziewczęta, dzieci rodziców, którzy byli wło­
ścianami w gminach Lolin, Maksymówka, 
Rostoczki, Witwica, Tysów i Bubniszcze po­
wiatu dolińskiego, osieroceni po obojgu ro­
dzicach, wyznający religię katolicką, obrząd­
ku ruskiego, którzy kształcą się w jakiern- 
kolwiek rzemiośle lub przemyśle domowym 
w obrębie Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
czy to w szkole fachowej, czy też odbywając 
praktykę, albo też w ten sposób w rzemio­
śle kształcić się zamierzają. Pobór zapomogi 
trwa przez cztery lata pod warunkiem, iż 
osoba nią obdarzona przez cały ten czas za­
chowuje się nienagannie i kształci się w 
obranem rzemiośle w sposób powyżej okre­
ślony z odpowiednim skutkiem.

Chcący się ubiegać o taką zapomogę, 
winni najdalej do dnia 31. marca r. b. zgło­
sić się ustnie lub pisemnie albo do tej z wy­
mienionych powyżej Zwierzchności gm in­
nych, której podlegają, albo też do tego 
gr. k. Urzędu parafialnego, który dla tej 
gminy jest właściwym. Do zgłoszeń pisem­
nych należy dołączyć 1) metrykę chrztu 
ubiegającej się. osoby, 2) jej świadectwo 
ubóstwa i 3) metryki śmierci jej rodziców, 
a jeżeli ta osoba kształci się już w rzemio­
śle lub przemyśle domowym należyte tego 
dowody tudzież świadectwa jakieby już miała 
z tej nauki. Do zgłoszeń ustnych potrzeba 
załączyć tylko dokumenta wymienione pod 
4). Tak w pisemych jak i ustnych zgłosze­
niach należy podać gdzie i w jak i sposób 
ubiegająca się osoba zamierza się kształcić 
w rzemiośle lub przemyśle domowym.

We Lwowie, dnia 1. marca 1905.
Piotrowski.

Wyroki prasowe.
L. cz. [1895]Pr. III. 27/5 (2)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 66 czasopisma „Na­
przód" z dnia 7. marca 1905: na stronie 3,

łam 4 w wykazie składek napisy 1) „na 
poparcie akcyi rewolucyjnej w zaborze ro­
syjskim", 2) „na bombę dla cara", zawie­
rają znamiona zbrodni z § 66 u. k., że za­
kazuje się rozszerzenia tych napisów.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 8. marca 1905.

L. cz. Prez. 117 (20/4)
Rozmaite obwieszczenia. 

JE1 d  y  k  t «
[1641 2 - 3 ]

/ :0. k. Sąd powiatowy w Jaworowie podaje do wiadomości, że w tutejszym c. k. 
Urzędzie podatkowym jako depozytowo - sądowym, znajdują się od przeszło 30 lat nastę­
pujące depozyta:

n ś0̂
OS O

J *  b O

3 *^ o
ESJ
O ; W artość.

o S
- N a z w a  m a s y .2 - ZCS3-O g R o d z a j  e f f e k t u

tsa . P k  

■£ ® kor. h

1 Ohimka Iwan z Jażowa starego 51 gotówka 9 73
2 Masa nieznana, gotówka złożo­

na w r. 1162 jako czynsz naj­
mu realności 1. 194 w Szkle 73 gotówka 56 64

3 Hawel Karolina i Pawlina 3 Obligacye renty srebrnej : 
Nr. 36.265 na 100 kor. 
Nr. 28.003 na 100 „ 
Nr. 780.477 na 200 „ 

gotówka
400
554

—

4 Wondraczek Hencel i Teresa 54 73 91
5 Górski Franciszek i Mużyłowic 10 » 10 95
6 Masa nieznana, gotówka złożo­

na w r. 1863 jako pozostałość 
z ceny kupna uzyskanej ze
sprzedaży koni 5 r> 25 30

7 Janiszewscy Andrzej i Barbara 126 n 33 2
8 Koporywa Ignac 126 Książeczka Samborskiej Kasy

oszczędności Nr. 5869 na 115 20
9 Kiertysz Karol 126 gotówka 10 46

10 Kurylak Iwan 57 n 53 58
11 Kinaszewscy Jakób i Magdalena 47 » 44 50
12 Łużny Wawrzek 86 n 33 29
13 Murak Mikołaj 51 Książeczka Samborskiej Kasy

66 oszczędności Nr. 5873 na 218 80
14 Malinowski Józef z Wierzbian 205 Książeczka Lwowskiej Kasy 

oszczędności Nr. 84.448 na 117 -34
15 Miimler Winzenz 57 gotówka 16 27
16 .Maus Grzegorz 206 Książeczka Lwowskiej Kasy

oszczędności Nr. 84.446 210 21
17 Dzieci po Salomei de Were-

szniewicz Drogon 25 gotówka 150 —
18 Nabak Andrzej 56 « 46 65

; 19 Noskowska Agnieszka — n 27 32
! 20 Peneka Fryderyk — n 14 —
i 21 Połoszynowicz Leon i Ewa 2 r> 16 80

22 Pal ester Majer 117 n 39 96
23 Peschek z Ozernilawy Ludwik 32 n 48 45
24 Stańkiewicz Fryderyk 118 n 112 47
25 Trembecki Ludwik 2 n 20 48

‘26 Buchowski Józef 23 n 36 49
27 W ęgierskie Towarzystwo aseku­

racyjne we Lwowie 21 » 33 88
28 Jugendfein Józef 29 n 37 66

l 29 Theimer Józef, leśniczy kame­ Książeczka Samborskiej Kasy
ralny w Bohorodczanach 63 oszczędności Nr. 5877 na 159 8

30 Tytła Tytus 34 Książeczka Samborskiej Kasy
oszczędności Nr. 9063 na 61 88

31 Prokuratorya skarbu contra Ma-
nus Filip 13 gotówka 92 —

32 Erlacher Józefa, spadkobiercy 22 n 12 8
33 Kuliński Jan 98 zegarek srebrny 100 —
34 Kich Stefan 74 7 sznurków zwykłych korali 30 —
85 Szumyłowicz Ewa 18 akcept wekslowy Jurka Marty-

nowicza z daty 22/8 1863 na 300 —
36

;
Flichtenwald Józef 30 weksel z daty 30,3 1865 na 

weksel z daty 2 4 1864 na 
weksel z daty 1/12 1864 na 
weksel z daty 1/2 1864 na

800
400
250
250

M
I

I

37 Stiftung Rudolf —- Anleiheschein Nr. 8 Ser. 3205
z daty 80/6 1864 na 
Promessenschein Nr. 20 Ser. 
2779 z daty 4,5 1865 na

20

200
38 Rispler Dawid 

Dorożyński Antoni
46 weksel z daty 18 5 1865 na 100 ---

39 7 skrypt dłużny z daty i 2/2 1861
na 650 —

40 Krones Fryderyk 26 skrypt dłużny z daty 23 4 1867
na 1679 92

41 Parlep August 17 oświadczenie z daty 28/12 1867
w sprawie nabycia realności 
Nr. 194 i 195 w Szkle, co do 
pretensyi 4400 kor. i złożenia 
wadyum 480

42 Rewicz Fedko — weksel z daty 11 2 1872 na 204 —
43 Korczyńska Ambrozine — „Bttrgschafcsurkunde" z daty

Janów 26 2 1838 na 600 —
44 Kowcz Semen i Barbara — rewers z daty 8/5 1859 na 60 —
45 Prokopowicz Fedko weksel z daty 12/5 1873 na 96 “ “

W myśl dekretu nadwornego z dnia 30. października 1802 Nr. 582 Zb. ust. p. 
wzywa się wszystnick, którzyby do wymienionych wyżej depozytów rościli sobie pretensye, 
ażeby w przeciągu jednego roku, sześć tygodni i trzech dni prawa swe w tutejszym sądzie 
zgłosili i wykazali, gdyż inaczej po upływie tego term inu edyktalnego depozyta te za 
przepadłe uznane i skarbowi Państw a wydane będą, dokumenta zaś do tutejszej registra- 
tury przeniesione zostaną.

Jaworów, dnia 28. stycznia 1905.



10
L. 35.113.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta­

wie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3. do 10. marca 1905.

Epizoocya

Zaraza pyska 
i racic

Parchy

Nosacizna

Róża wąglikowa

Pomór świń

Wścieklizna

Powiat

Kamionka
Rudki
Skałat
Zbaraż

Bochnia
Dąbrowa
Dolina
Drohobycz
Jasło
Kolbuszowa
Lisko
Lwów
Pilzno
Podhajce
Sambor
Stryj
Trembowla
Turka
Złoczów
Żywiec

Borszczów
Sambor
Zaleszczyki
Zborów

Mościska
Sokal
Tłumacz
Zbaraż
Złoczów

Biała
Bohorodczany
Borszczów
Buczacz
Łańcut
Podhajce

Przemyślany

Rudki
Sanok
Saałat

Sokal
Stanisławów 
Stary Sambor 
Stryj
Trembowla
Żydaczów

Cieszanów
Kołomyja
Łańcut
Sokal

M i e j s c o w o ś ć

Pawłów ob dw. (1 zagr ) ;
Szeptyce gm. i ob. dw. (8 zagr.);
Orzechowiec ob. dw. ;1 zagr.);
Hołotki gm. i ob. dw. (4 zagr.), Skoryki ob. dw. 

(1 zagr.), Pieńkowce gm. i ob. dw. (17 zagr.);

Dziewin (7 zagr.);
Pudlesie dębowe (1 zag r.);
Krechowice (1 zagr.);
Opary (1 zagr.), Tustanowice (1 zagr.): 
Czekaj (1 zag r.);
Trzęsówka (1 zag r.);
Zawadka (1 zagr.);
Lesienice (1 zag r.);
Jastrząbka stara (1 zagr.);
Rakowiec (1 zagr.), Sosnów (1 zagr.) ; 
Sambor (2 zagr.);
Stryj (1 zagr.);
Budzanów ob. dw. (1 zagr.);
Tarnawa niżna (1 zagr.);
Trościaniec (1 zag r.);
Łękawica (2 zag r.);

Horoszowa ob. dw. (2 zagr.); 
Wojutycze (1 zagr.); 
Bedrykowce ob. dw. (1 zagr.); 
Jezierna ob. dw. (1 zag r.);

Moezerady (2 zag r.);
Głuchów (8 zagr.), Worochta (8 zagr.); 
Jezierzany (120 zagr.);
Skoryki gm. i ob. dw. (15 zagr.); 
Pietrzyce (5 zag r.);

Kobiernice (1 zagr.);
Bohorodczany (2 zag r.);
Konstancya (22 zagr.)?
Buczacz (3 zagr.);
Sarzyna (7 zagr.);
Rosochowaciec gm. i ob. dw. (18 zagr.) Szwejków 

ob. dw., Czeremchćw (2 zagr.I;
Kimierz (1 zagr.), Krościenko (Przychody (1 zargr.), 

Słowita ob. dw. (1 zag r.);
Pohoi-e (5 zagr.);
Markowce ob. dw. (1 zag r.);
Eleonorówka ob. dw. (1 zagr.); Kałacharówka (1 

zag r.);
Waręż wieś (4 zagr.);
Bratkowce (4 zagr.), Tyśmieniczany (1 zagr.); 
Baczyna (1 zag r.);
Lisiatycze (3 zagr.);
Kobyłowłoki (1 zagr.), Młyniska ob. dw. (1 zag r.); 
Żydaczów (9 zagr.) ;

l ipsko;
Isp as;
Siedlanka;
Myców (1 zagr.);

Z c. fc. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 marca 1905.

Doniesienia prywatne.
R W IZD I Fluid

Z n a k  w ąż .
Fluid dla turystów  zdawna uznany, kosmetyczny środek dye- 
tyezny (nacieranie) dla wzmocnienia żył i nacieranie muszkułów  
ciała ludzkiego. U żyw any ze skutkiem przez turystów, jeźdźców  

i kolarzy dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej podróży. 
Cena całej Raszki 2 kor., pół Raszki 1 kor. 20 hal. 

Ilustrowane cenniki gratis i  franco 
Skład głów ny

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austr. w ęg., król. rumuński i książ. bułgar. dostawca

nadworny.
Aptekarz obwod. w  Korneuburgu pod W iedniem.

Za a i w a  krajowej Stacyi M aaiczao-rolniczej we Lwowie.
Ważne dla rolników!

Kio chce się tanio i dobrze zaopatrzyć w zapas nasion czerwonej koni­
czyny, niechaj się zwraca łaskawie do bardzo dobrze znanej firmy

M. S C H A T T N E E
w Sniatynle,

która stoi pod nadzorem i w umowie z >Krajową stacyą botaniczno-rolniczą 
we Lwowie* i w skutek swoich, do nowoczesnych potrzeb zastosowanych 
maszyn oczyszczających, taniego bezpośredniego zakupna, jak również wobec 
bardzo małych wydatków, jest w stanie dostarczać koniczyny, wolnej od ka- 
nianki —  z gwarancyą —  w plombowanych, bezszwowych workach, każdy 
worek zaopatrzony osobnym listem gwarancyjnym a przynajmniej taniej 
o 2Ou/0, aniżeli każdykolwiek handel nasionami En-gros.

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę poleca

Władysław K/ukawski
( p m d . e m  J a u  L a u r u k )

Skład maszyn do szycia we Lwowie, Pasaż Mikoiascha.
Bezpłatne kursa szycia i haftu.

Cenniki na każde żądanie gratis i franco.
Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK, Halicka 6.

Rowery motorowe słynnej marki „Puch“ jedno- 
dwucylindrowe z bocznemi lub przedniemi siedzeniami. 

Rowery tej samej marki, jakoteż niezrównanej dobroci ro­
wery marki „Orzeł“ (Adier) i maszyny do pisania marki 
„Orzeł“ (Adler) uznane powszechnie dla swej silnej bn- 
dowy i wid:iczn»go pisma za pierwszorzędne. Specyaluy  
dział dla naprawy maszyn do pisania w szelkich typów, 
oraz wzorowy warstat dla naprawy, emaliowania i ni­
klowania rowerów poleca

KAROL D O IIC Z E K , M M  eleKtrotediniczny i m ec ta icz iy .
Lwów, ulica Sykstuska I. 23.

P I E L G R Z Y M A  DO R Z Y M
na czas Świat 1

(od 15-go kwietnia do 1 -go maja b. r.)

Mamy zaszczyt zaprosić Szanownych członków Towarzystwa 
kredytowego w Sądowej Wiszni, stowarzyszenia zarejestr. z ogran. 
poręką na

XII, Zwyczajne Walne Zgromadzenie,
które odbędzie się dnia 19. m arca 1905 o godzinie 2 po południu 
w lokalu stowarzyszenia.

P c f r ? . ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1904 i udzie­

lenie Dyrekcyi i Radzie nadzorczej absolutoryum.
2. Rozdzielenie czystego zysku.
3. Wybór uzupełniający 3 członków do Dyrekcyi.
4. Wnioski członków.

Sądowa Wisznia, 8. marca 1905.
D y p e k c y a .

kw w jw w nt io*r»oecw™ o»:»owołcji k m m  makaka k m m m m *

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

w y r o k u  n a s z e g o ,  p o d  k a u t r o l ą  K o m i s y !  p r z e m y s ł o w e j  
T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach 
ż-łądka z dobrym skutkiem.

Ui?"” Cena flaszki w K rakow ie 30 halerzy .
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lw ow a w aptece 

J. W ew iórskiego.
jejj li- Rżąca i Chiimrski w Krakowie
h

Nowość! Nowość!
M a w  a p a l o n a

z własnego parowego palenia co d z ien n ie  św ieżo  palona I
K a w a  p a l o n a ,  ściśle podług zasad k y g i e n y ,  zapomocą g o r ą c e g o  p o w i e ­

t r z a  —- znakomita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona!
*/* kila kawy palontj Melange Nr. I. — zł. 70 ct.

„ Nr. H. -  „ JO „
,  Nr. III. 1 „ 1 0 ,
,  Nr, IV. 1 „ 20 „

Mełange cesarska Nr. V. 1 ,  40 ,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i i ; zachow uje zn ak o­

m itą  srom ę, czysty  d elik a tn y  sm ak, najw iększą w ydatność, z tej przyczyny zna­
cznie tańsza w użyciu aniżeli kary palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, l/», lU i kile

P o l e c a  łxasł.< l© l 3a© rt> a ,ty  I  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L W O W I E ,

ul. Tcairalna 3, napr»ee!w Katedry.



Ogłoszenie.

Bank rolniczy we Lwowie,
Stow. zarejestr. o poręce ograniczonej.

XXV. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie.
członków Banku rolniczego we Lwowie, odbędzie się we środę dnia 
12. kwietnia 1905 o godzinie 5-tej po południu w biurze Banku 

rolniczego ul. Jagielońska 1. 24 pierwsze piętro.
Porządek dzienny:

1. Przedłożenie bilansu za rok 1904.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek, na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum (§. 29. f. statutu)
3. Wnioski co do podziału zysku (§. 40. lit f. i §. 29. lit f. statutu).
4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1905 (§ 29. lit. c. statutu).
5. Wybór uzupełniający jednego członka Rady nadzorczej (§. 35. statutu).

Lwów, dnia 10. marca 1905.
UWAGA: Członkowi Towarzystwa służy prawo do wzięcia udziału w zgromadzeniu i do gło­

sowania przez innego członka Towarzystwa jako pełnomocnika.
Członkowie Eady nadzorczej i Dyrekcyi pełnomocnictw takich przyjąć nie mogą.

Zaproszenie
na

XVII. Ogólne Zgromadzenie
Banku zaliczkowego w Czortkowie, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką, które odbędzie się w sali posiedzeń Bady 
gminnej w Czortkowie w dniu 31. m arca 1905 o godzinie 3 po

południu.
Jia porządku dziennym:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i przedłożenie rachunków za 

rok 1904.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z przeprowadzonej lustracyi rachun­

ków za rok ubiegły.
4. Wniosek Rady nadzorczej na rozdział czystego zysku z roku 1904
5. W myśl § 49 statutu:

a) wybór 1/t ustępujących członków Rady nadzorczej;
b) wybór komisyi rewizyjnej z trzech członków;
c) zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcyi.

6. Wnioski członków.
Od Raiiy nadzorczej Banku zaliczkowego w Czortkowie.

W Czortkowie, dnia 10. marca 1905.
Franciszek Mysłowski, Prezes Bronisław Krukiewicz, Sekretarz

Wiedeński Bank Związkowy we W iedniu.

m . n u  n i ą  w m m

odbędzie się dnia 6. kwietnia 1905 o godzinie 11 przed 
południem we Wiedniu 1. Herrengasse 8.

Porządek dzienny a
1. Sprawozdanie Bady zawiadowezej za rok 1904.
2. Sprawozdanie cenzorów o zamknięciach rachunkowych za rok 

1904 i uchw ała co do przyjęcia tych zamknięć rachunkowych.
3. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1904 (§ 58 lit. e. 

statutów).
4. Wniosek na zmianę §§, 8, 9, 18, 62 i 69 statutów.
5. W ybory członków Bady zawiadowezej.
6. W ybory kollegium cenzorów i członków Bad zawiadow. lilii.
W myśl § 46 mają tylko ci akcyonaryusze prawo głosowania na Wal- 

nem Zgromadzeniu, którzy najpóźniej na dni 14 przed Walnem Zgromadze­
niem złożą najmniej 25 sztuk akcyj wraz z kuponami w kasie Bauku lub 
W miejscu przez Radę zawiadowczą w tym celu wyznaczonem.

Każde 25 sztuk akcyj dają prawo do jednego głosu (§ 47 statutów).
Uprasza się wobec tego uprawnionych do głosowania pp. Akcyonaryuszów, aby swoje 

akcye wraz z kuponami złożyli najpóźniej dnia 28. marca 1905: 
we Wiedniu w likwidaturze (I. Herrengasse 8 );
w Aussig n/Ł, Bernie, Budapeszcie, Czerniowcach, Gracu, Lwowie i Pra­

dze, we filiach; *
w St. Pólten, Prościejowie i Wr. NeuBtadt w ekspozyturach Wiedeńskiego 

Banku Związkowego;
W Tryeście w Banca Commerciale Tiiestina;
W Berlinie w D eutsche Bank ;
W Frakfurcie n/M. w Deutsche Vereinsbank i we Frankfurter Filiale der Deut- 

schen Bank;
W Sztuttgardzie we Wiirttembergische Vereinsbank;
W Monachium w Bayerisehe Filiale der Deutschen Bank;
W Zurychu w Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz. Bankverein;
W Bazylei w Schweiz. kreditanstalt, w Schweiz. Bankverein i w Towarz. Akcyjnem 

Speyer & Comp.
Akcye należy składać uporządkowane według numerów i spisane na własnoręcznie przez 

składającego podpisanych konsygnacyaeh (a mianowicie w likwidaturze we Wiedniu na dwóch, 
w innych miejscach na trzech konsygnacyaeh). Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z potwier- 
niem odbioru akcyi zwraca się składającemu przy równoczesnem wręczeniu mu, po myśli § 84 
statutów, karty uczestnictwa na Walnem Zgromadzeniu, opiewającej na nazwisko osoby, składa­
jącej akcye i ważnej tylko dla niej, względnie dla jej należycie wylegitymowanego pełnomocnika.

Wiedeń, dnia 9. m area 1905.

M i s k i  M  Związkowi,

*  *  Rzadka sposobnosc. &
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego malarza 

Augustynowicza p. t.:

*  Maiła M a  Król. Kor. Polskiej i ów. Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9, 

za cenę 2 kor. 24 hal. wraz z portem.

§
Dla eierpfąeych 1 starszy eh osób

jakoteż dla pad i dzieci są Guttmana patentowane hygie- 
niczne bezwonne

Klozety pokojowe
w 42 różnych formach meblowych niezbędne,

Ilustr. prospekta i cenntki wysyła gratis i franco:

L. GUTTMANNA, c. k. uprzyw. fabryka klozetów
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 8.

SKŁADY: WIEDEŃ V I., M ariah ilferstrasse Ib  I I . ,  Graben-Dorothenberg. 6 ;  BUDAPESZT IV., 
Varozkas-utcza 2 sz.; BUKARESZT; CALEA Y lctorei 6 3 ;  KARLSBAD; MARIENBAD. 

Największy specyalny skład m onarchii, k lo zjtó w , hegarów, bidetów, papieru klozetowego, splu­
waczek hygienloznych, urządzeń do kąpieli, wózków dla dzieci, chorych etc. 

Generalne zastępstwo anstr, przedslęborstwa ,,Thermophor“ (ciepło bez ognia). 
Menażki, kompresy, menażki i  naozynia na polow ania eto.

I

„NOWOJORSKA GERfflANJA"
Towarzystwo ubezpieczeń życiowych

Główna dyrekeya dla Europy: Berlin W. 64, Berenstrasse 8, dom własny. 
Generalna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń I. Stubenring 18, dom własny.

503,230.065 koron. 
163,337.531 koron. 

37,493.135 koron.

13,533.055 koron.

Z końcem roku 1903 suma ważnych ubezpieczeń wynosiła 
Bilans z końcem roku 1903 wykazał aktywa w kwocie 
Wpływy z premji i oprocentowania wynosiły w roku 1903
Nadwyżka rocznego obrotu 1,596.393 koron)
Eezerwy zysków z lat ubiegłych 11,936.663 koron)

Szczególniejsze korzyści, jakich towarzystwo „Nowojorska Germanja11 ubezpiecza­
jącym się osobom dostarcza, polegają na tern, że :

1. już po dwóch latach istnienia policy pierrsz* dywidenda przypisaną będzie;
2. że już po trzech latach istnienia każda pcliea staje się nienaruszalną, to jest, iż nawet

w takich razach ważności swej nie trafi, gdy do wniosku wkradną się błędne zeznania, lub
gdy śmierć w skutek samobójstwa, albo też pojedynku nastąpi;

3. że Towarzystwo bierze na siebie ryzyko ubezpieczenia osób obowiązanych do służby 
wojskowej na wypadek wojny, nie podnosząc przytem wysokości prem ii;

4. iż zezwala na wypadek w całej Europie i Północnej Ameryce, nie żądając żadnych 
dopłat premiowych.

Kaucya w c. k. państwowej kasie centralnej na rzecz ubezpieczonych osób w Austryi zło­
żona, wynosiła z końcem r. 1903 6,322.085 koron, a prócz tego gmach Towarzystwa w Wie­
dniu Stubenring 18, wartości 893.721 koron, jest na rzecz ubezpieczonych osób w Austryi 
winkulowany.

Towarzystwo ubezpieczeń życiowych „Nowojorska Gfermauia“ jest zakładem ubezpieczenia;
1. Wiedeńskiego związku podróżujących kapców;
2. Klubu austryackich urzędników kolejowych w Austryi;
3. Związku dla ubezpieczeń życiowych niemieckich lekarzy i t. p.

Biuro opImo zastępstwa ila  Galicyi:
LWÓW, S y k stu sk a  36.

Wiedeński
S a s l t  S t a r i ą i c l c o w y

Filia we Lwowie
LWÓW

we własnym gmachu przy

iellośsiiei 1.3.
Kapitał akcyjny:

K. 80,000.000.

Fundusze rezerwowe:

K. 23,027.42813.

Zakład centralny: 
W iedeń.

F IL IE : Aussig n/Ł., Ber­
no, Budapeszt, Czerniow- 
ce. Grac, Prościejów, W. 

Neustadt i St. Polten. 
12 kantorów wymiany 

i kas depozytowych 
we Wiedniu.Telefonu Nr. 57 Dyrekeya.

Telefonu Nr. 338 Kantor wymiany.
Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakeye w zakres kantorów wymiany wchodzące

a mianowicie:
Przyjmuje w kładki w  rachunku czekowym  i w  rachunku bieżącym.
Przyjmuje w kładki na 3*6 J/0 książeczki wkładkow e. Oprocentowanie rozpoczyna się z dniem 

następnym po złożeniu wkładki a kończy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

Eskontuje w eksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów wartościowych. 
Przeprowadza wszelkie obroty giełdow e na targach kraję wy ch i zagranicznych.
Kupuje i sprzedaje papiery w artościowe, w aluty i przekazy na zagraniczne miejsca. 
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Eewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podlegających losowaniu. 
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęzionymi stosunkami 
/  w całym świecie kupieckim,
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redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, werszawskich, wie­
deńskich, czeskich, francuskich etc., 
czasopism fachowych miejscowych za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

AJencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOM SKIESM)

we Lwowie, P as a i Hausmaoa I. 9.
Kosztorysy gratuj.

^ 0 © 0  0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 ^

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ni. Hausnera 10.

IK T o w o S Ć ! Pis- ,..na prakiyozr.r nauka gry na 
-kwl skrzypcach dla początkujących starszych pa­
nów i pań bez względu na oddal-nie. Zgłoszenia 
listowne do Administraeyi lekcyjnej, Lwów, ul. św. 
Anny 1. 17.

I l i a b r y k a  r z e f . b i a r s k o - k n m i e n l a r s k a
-H- pod firmą Julian Markowski zatrudnając wy­
łącznie siły technicznie zawodowo wykształcone wy­
konuje wszelkie zamówienia rzeźbiarsko-kamieniar- 
skie jak najsolidniej, po cenach najpr7.ys'ępniejszych. 
Na składzie znaczny zapas gotowych p maików z gra­
nitu, maimuru i kamienia ciosowego. Właścicielka 
Klara Markowska, Lwów, Piekarska Nr. 83.

Herbaty
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata CoDgo K. 8 '20 , Souc-hoDg K. 4 ’ — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kaw y

Edmunda Biedla, Lwów.

A. Z I G M A N N ,  Rytownik,
14. ul. Sykstuska 14.

W ykonuje stampilie kauczukowe i metalowe, 
oraz wszelkie grawury po najtańszych cenach. 
D la urzędów, starostw, banków, parafij, —  
w  ogóle dla w szelkich publicznych instytucyj — 

znaczny opust.
Cenniki darmo i opłatnie w ysyła.

Tylko GROOCHA
mydło z lrwie tu  siana

czyni twarz czystą b e z  p l a m ,  jak  aksam it 
miękką i chroni ją  od fałd i zmarszczek. —  
W łosy myte Grolich* mydłem z kw iatu  
siana stają się gęste, piękne i pełne. —  Zęby 
codziennie Grolieha m ydłem  z kwiatu siana 
czyszczone zostają zdrowe i białe jak kość sło ­
niowa. Cena 60 hal. Do nabycia w  aptekach: 
Zygmunta Euckera, P iepesa-Poratyńskiego, Szy­
mona H a y a ; w  drogueryi Alojzego Hubnera, 
nareszcie w  haDdlaeh Bund i Urich, Gabriel 
Stark i Stan. Markiewicz w szyscy we Lwow ie.

Księgarnia Polska Z iiT"*
A k a d e m i c k a  I . 2  u ,  polce* dzieła pedago­

giczne t t e u s s n e r a
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej na :ki Obcych 
Języków bez nauczycie a z objaśnieuieai wymowy 

i kluczem pod tytułem :

AMOUCZEK
P o l n k o - N i t i m i e e k i  kurs I. kor. 210, 

kurs II. kor. 480. 
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I. kor. 3 60, 

kurs II. kor. 9 60. 
. P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I. kor. 2 24, 

kurs TI. kor. 3 60.
J P o l s k o - R o s s j  j s k i  kurs I. kor 420, 

knrs 11. kor. 5'4u.
A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmówkami 

angielskiemi kor. 130.

K iś ć  B l i n a  MODŁIB
w PARYŻU.
Maść ta leczy wrzodzlanki, pry- 

szcze, ozerwonoścl, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemo-oldy, swę- 

Cę dzenle ohronlczne, łupież i w yrzuty  
5 “* na częściach ciała porosłych w ło ­

sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychm iast wypadanie 

włosów aa  brwiach I głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2l/» frank, we Prancyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M O U L IN , 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp .: Mikolascha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepióskiego, Ehrbara i Bu- 
ckera. W Krakowie w aptekach p p .: Traoczyńskie- 
go, Redyka i Wiszniewskiego.

K B R T R
Zawsze świeża, najwiękr.zy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie niema proszę pisać do

M agazynu Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek.

P łó t n a
lniane i w szelkie wyroby tkackie z pierwszego  
źródła, poleca JAN DŁUGOSZ z Korczyny 

ad Krosno. —  Próbki orłacam .

j | |  Najlepsze NASIONA
^  rolne, warzywne, kwiatowe, ^

poleca m

m m . w o l i ń s k i  mm LWÓW, pl. Maryacki 3.
W  Bogato illustrowane Cenniki franco. W

<S6>

O s t a t n i e  n o w o ś c i !
Nadszedł świeży transport najnowszych lornetek

w dużym wyborze najnowszych wzorach.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

KOPHEIICf i l  i SYN
o p ty o y  t  m aofc& nioy, 

lw ó w ,  p la c  H a lic k i  I. 1.

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 metr 

Gwapansya za całość.
52 w łasnych wozów meblowych patentów.

CARO i JELLiNEK
Wiedeń, Schottenriug 27. 

Budapeszt, Arany Janos uteza 34.
Lwów, Jagiellońska 22.

Telefon 408.

N o w o ś ć !
na T’ue*lu> wierzch i spód jednakowy, 

j  obustronnie do użytku, iedziutśie i cie­
płe po zł. 16 59, 18, 20 do 22; atłasowe jedwabne 
po zł. 20, 25, 30 do zł. 40 Kołdry zwykłe od zł. 
3‘50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 dó zł. 14; atłasowe jedwa­
bne po zł. 12 50, 14, 16 18, 20 do 30.

czysto wł08'enne za 3 poduszki zł. 
m d l o i  4  b o  14, 16, 18, 20 do zł. 30. Materace 
z morskiej trawy 6 50, 7, 8 do zł. 10. Materace 
sprężynowe po zł. 15, 18 do 24 Sienniki zwykłe, 
poduszki wlosienne i pierzanue, poszewki, prześue 
radła i t. d.
N n iA in Ć Ć T  maszyna parowa odświeża i czyści 
i n l l W U d w .  poduszki pierzane zupełnie jak no­
we po 30 ct, za kilo — tylko w speeyalnej

pracowni kołder i materaców

Józefa Schustera
we Lwowie, u l. Kopernika 5.

Marka ochronna: „Kotwica" --S-

Liaimł. Esmi esm„
zastępu jące

Pain^E xpe!ler,
jest powszeebnio znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hai., kor. 1.40 i 2 kor.

Przy kupnie tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalno w pudełkach z naszą ochronną 
marką „kotwicą" z apteki Richtera, wtenczas 
jest pewność, żo się otrzymało wyr ób  o r y ­
g i n a l n y .  Apteka R ichtera

pod „złotym  lwem “  w Pradze,
ulica Elżbiety No. 5 nowy.
  Wysyita codzienna. _____

Lwowskie FOTO - PLASTIK0N
w P a s n ż u  H a u s m n u a

(46 razy premiowane) 
od 12. do 18. marca do widzenia 

Grenlandya-bpitzberg i  ekspedycya N a n ­
s e n a  do bieguna północnego.

W i tę p  2 0  h a l .

M M
najlepszej jakości dostarcza do każdej 

stacyi n a j t a n i e j

firma BRACIA MUNO. LWÓW.

K r o c h m a l b r y la n to w y
„ 1 3  A S T  T  J 5 L “

uznany powszechnie za najlepszy 
w szędzie  do nabycia.

? ( l© © © ©  © 3 0 © © ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©  ® © y © 4 ^

1 Jana Ihnatowicza
Krem ogórkowyprawdziwy

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 kor.

W e L w ow ie ul. S y k stu sk a  1. 25  i  pl. M aryacki U . 
K raków , S u k ien n ice  2 0 . P rzem y śl, ul. M ick iew icza  11.
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je ż - li zm ieszany z cementem przerobionym zostaje na ceg ły , dachówki, 
płyty  na podłogi i ściany, koryta dla bydła, rury wodocią­

gowe, kręgi pod studnie i t. p.
Niema lepszego i tańszego m ateryału  bndowlanego dla m iast 1 wsi.

Nowe znakomite maszyny dla ruchu ręcznego obsłużone przez niewyuczonego
robotnika dostarcza

Leipziger Cementindustrie Dr. Gaspary & Co.
Markranstadt Ib. Leipzig.

Nad słano prób-1 piasku (około 5 kilo) hulamy bezpłatnie. Żąrlać darmo ilustr 
prospekt Nr 225. Jeden /• naszych zastępców zwiedzi w n ijbliższych miesią­
cach Galicję, kto więc życzy sobie bezpłatn -g > porozumienia, zechce się 

zgłosić. Korespo^dencya polska.
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Dachy z cegły cementowej są najlepszą ochroną przeciw niebezpieczeństwu o p ia .
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( ł z d o b n  k a ż d e g o  p o k « > ju  ! — Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanio 8000 dywanów 
ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, . A j M M  M^MM M M ^  chenillei po
że jestem w możuości sprzedawać wspaniały * •  «*MJI JSIM^A“ MM.SM^y obydwóch stro­
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cm t. szeroki, 200 cm t. d ług i, o powabnych deseniach 

lew, garny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc po zł. 2*50 za zaliczką.
Szczególnie poleca się gdzie jeet wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepuszczają wilgoci.

Piękne dywaniki przed łóżka, tylko po 70 ct. za sztukę.
Pierw szy morawnki dom wyByłaJąoy towary

J U L I U S Z  H O I T A S C H
Goding, Nr. 70, Morawa.

Setki podziękowań i obsta'unkóv otrzymuję. — Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się napowrót bez tru­
dności i zwraca pieniądze.

Z drukami WŁ Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ni. Czarnieckiego 1. 13 . — Telefon Nr. 537 . ęapier i  fabryki Braci Fiałkowskich.


